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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Brooks	 Newport	 obrócił	 się	 na	 stoł ku	 ba rowym	 w	 motelu
C’mon	 Inn,	 by	 śledzić	 zwinne	 ruchy	 kruczoczarnej	 la tynoskiej
piękności,	która	z	błyskiem	w	oku	pochyliła	się	wła śnie	nad	sto -
łem	bilardowym.	Wszyscy	mężczyźni	w	tym	ba rze	nie	spuszcza li
z	niej	wzroku,	spod	szerokich	rond	kowbojskich	ka peluszy	wpa -
trując	 się	w	nią	 jak	w	obraz.	W	obcisłych	błękitnych	dżin sach
i	 bluzce	w	czerwoną	kratkę,	 której	 dekolt	 odsła niał	 jej	 gładką
skórę	w	oliwkowym	odcieniu,	wyglą da ła	 tak	ponętnie,	 że	Bro-
oks	poczuł	na głą	suchość	w	gardle	i	musiał	pocią gnąć	duży	łyk
piwa.
–	Piątka,	łuza	w	rogu	–	oznajmiła	zmysłowym	głosem,	w	któ-

rym	za ra zem	słychać	było	pewność	siebie.
Na stępnie	złożyła	się	do	strza łu	i	końcówką	swego	kija	wbiła

pią tą	bilę	do	celu.	Gdy	chwilę	później	wyprostowa ła	się,	jej	peł -
ny	 biust	 chciał	 niemal	wyfrunąć	 spod	 bluzki.	 Była	 niewysoka,
mia ła	niewiele	ponad	metr	sześćdziesiąt	wzrostu,	i	na	widok	jej
pięknej	filigra nowej	figury	Brooks	otarł	z	czoła	kropelki	potu.
Przecież	do	Teksa su	nie	przyjechał	po	to,	żeby	się	uga niać	za

kobieta mi.	 Wypra wił	 się	 tutaj	 z	 Chica go	 z	 innego	 powodu:
pierwszy	raz	w	życiu	miał	spotkać	swego	biologicznego	ojca.
Brooks	 Newport,	 który	 miał	 bra ta	 bliźnia ka	 o	 imieniu	 Gra -

ham,	próbował	od	lat	odna leźć	ich	ojca.	Jego	podejrzenia,	że	są
biologicznymi	 dziećmi	 Suttona	 Winchestera,	 chica gowskiego
milionera	 i	 za ra zem	 groźnego	 dla	 nich	 rywa la	 w	 interesach,
którego	Brooks	zwalczał	bezwzględnie,	oka za ły	się	niesłuszne.
I	 chwa ła	 Bogu.	 Ale	 Sutton	 znał	 ta jemnicę	 ich	 pochodzenia

i	niedawno,	w	obliczu	zbliża ją cej	się	śmierci,	być	może	wiedzio-
ny	wyrzuta mi	sumienia,	zdra dził	Newportom	informa cję,	która
pozwoliła	usta lić	na zwisko	i	miejsce	za mieszka nia	ich	ojca.
Tym	człowiekiem	był	Beau	Preston,	hodowca	koni	i	wła ściciel

rancza	 Look	 Away,	 znajdują cego	 się	 pod	 mia steczkiem	 Cool



Springs.
Gdyby	nie	ostry	atak	tremy	przed	tym	wieńczą cym	długie	tru -

dy	spotka niem	z	ojcem,	Brooks	nie	siedział by	w	motelowym	ba -
rze,	lecz	był by	już	u	niego.
Tymcza sem	 jednak	 nie	 dało	 się	 ukryć,	 że	 po	 przyjeździe	 do

nieco	sennego	Cool	Springs	wszechmocny,	zwykle	nieustra szo-
ny	szef	Newport	Corpora tion	poczuł	strach	i	posta nowił	wizytę
w	Look	Away	odłożyć	do	jutra,	by	najpierw	uspokoić	sko ła ta ne
nerwy.
Skuszony	 gościnnym	 na pisem	 i	 świą tecznymi	 lampka mi	 nad

wejściem	do	motelu	C’mon	Inn	uznał,	że	w	jego	podwojach	po-
krzepi	się	drinkiem,	a	potem	przenocuje.
I	teraz	nie	mógł	oderwać	oczu	od	ślicznotki	przy	stole	bilardo-

wym.	Obserwował	jej	zgrabną	postać,	kiedy	porusza ła	się	zwin-
nie	 jak	 kot	 i	 jednocześnie	 niczym	 wojownik	 operowa ła	 kijem.
Popija jąc	piwo,	Brooks	niemal	rozbierał	 ją	rozma rzonym	wzro-
kiem.
Gdy	pochylona	mierzyła	się	do	strza łu,	jej	długie	czarne	włosy

muska ły	zielone	sukno.	Po	czym	znowu	zgrabnie	wbiła	bilę	do
łuzy.
–	Ruby,	ty	żadnemu	fa cetowi	nie	chcesz	dać	szansy	–	poskar-

żył	się	gra ją cy	z	nią	starszy	pan,	unosząc	głowę	i	ma sując	sobie
bokobrody.
–	Znasz	mnie,	Stan	–	odparła,	krztusząc	się	ze	śmiechu.	–	To

moja	za sa da	życiowa.
–	Ale	mogła byś	cza sem	nie	tra fić.	Cieka wiej	by	się	gra ło.
Czyli	ma	na	imię	Ruby.	Pasuje	do	niej,	pomyślał	Brooks,	wal -

cząc	z	coraz	silniejszym	pożą da niem.
–	 Przykro	 mi,	 Stan,	 poległeś	 z	 kretesem	 –	 powiedzia ła	 po

skończonej	partii	i	z	uśmiechem	poklepa ła	go	po	ra mieniu.
–	Trudno	–	odparł.	–	Ale	przeżyję	moją	klęskę	pod	wa runkiem,

że	jak	zwykle	dasz	mi	ca łusa.
–	Zgoda,	choć	te	twoje	bokobrody	strasznie	mnie	dra pią	–	od-

parła,	 po	 czym	wspięła	 się	 na	 palce,	 by	 go	 poca łować	w	poli-
czek.	 –	 A	 teraz	mi	 przyrzeknij,	 że	 grzecznie	wrócisz	 do	Betsy
i	uściskasz	ode	mnie	twojego	słodkiego	wnuczka.
–	Okej,	ale	ty	też	bądź	grzeczna,	Ruby.	Dobrze?



–	Spróbuję	–	powiedzia ła,	odsta wia jąc	kij	na	stojak.
Gdy	 odgarnęła	 z	 czoła	 gęste,	 sięga ją ce	 ra mion	 jedwa biste

włosy	 i	na	moment	 spotka li	 się	wzrokiem,	Brooks	miał	wra że-
nie,	że	świat	sta nął	w	miejscu.	Jeśli	Cool	Springs	w	dalszym	cią -
gu	będzie	go	witać	w	ten	sposób,	bez	wątpienia	polubi	to	mia -
steczko.
Dopił	piwo,	położył	pienią dze	na	kontuarze	i	skinął	głową	do

barma na,	da jąc	mu	znak,	że	wychodzi.
–	Hej,	la leczko!	–	za wołał	ja kiś	mocno	za wia ny	fa cet,	który	na -

gle	wytoczył	 się	 z	 kąta,	w	 którym	 siedzia ła	 grupka	mężczyzn,
i	sta nął	Ruby	na	drodze.	–	A	numerek	ze	mną?
–	Dzięki,	skończyłam	na	dziś	–	powiedzia ła,	mierząc	go	wzro-

kiem	od	stóp	do	głów.
–	 No	 co	 ty.	 Najpierw	 dotknij	 mojego	 kija	 i	 zobacz,	 jaki	 jest

twardy.	Jak	skończymy	za ba wę,	będziesz	bła gać	o	jeszcze.
–	Spa daj,	pa lancie	–	warknęła,	strzą sa jąc	jego	dłoń	z	przedra -

mienia,	ale	chwycił	ją	drugą	ręką	za	łokieć.	–	Trzymaj	łapy	przy
sobie	–	powiedzia ła	ostrzegawczo.
Brooks	 rozejrzał	 się	 dokoła.	 Wszyscy	 ga pili	 się	 na	 tę	 scenę

z	 głupkowa tymi	 uśmieszka mi,	 ale	 nikt	 się	 nie	 ruszył.	 Jednak
w	tym	mia steczku	są	sami	kretyni,	pomyślał,	 za ciska jąc	pięści
i	robiąc	krok	w	stronę	Ruby.	Przecież	na	coś	ta kiego	nie	można
biernie	pa trzeć.
–	 Za bieraj	 łapy	 –	 zdą żył	 powiedzieć,	 gdy	w	 tym	 sa mym	mo-

mencie	 Ruby	 zdzieliła	 agresywnego	 fa ceta	 pięścią	 w	 brzuch,
a	ten,	zgięty	wpół,	obrzucił	ją	przekleństwa mi.
Po	 sekundzie	 dołożyła	 mu	 w	 szczękę	 i	 fa cet	 wylą dował	 na

podłodze.
–	Nikt	nie	podskoczy	na szej	Ruby	–	ktoś	mruknął	z	podziwem.
Tego	 jednak	nie	wiedział	 ani	 ten	 startują cy	do	niej	 za lotnik,

ani	Brooks,	który	chciał	pospieszyć	jej	na	pomoc.	Sta nęła	z	nim
oko	w	oko,	obojętnie	minąwszy	leżą cego.
–	Dzięki	–	rzekła	pół głosem,	z	trudem	ła piąc	oddech.
–	Nie	ma	za	co	–	odparł.	–	Na wet	nie	zdą żyłem	mu	przywa lić.
–	 Może,	 rycerzu,	 zdą żysz	 na stępnym	 ra zem	 -za żartowa ła

z	lekkim	uśmiechem.
–	Często	spotyka ją	cię	ta kie	przygody?



–	Dość	często,	ale	nigdy	z	fa ceta mi,	którzy	mnie	zna ją.
–	Wca le	się	temu	nie	dziwię	–	stwierdził,	z	podziwem	kiwa jąc

głową.
Gdy	w	tym	momencie	barman	włą czył	muzykę	 i	z	głośników

popłynął	 skoczny	ka wa łek	country,	poczuł,	 że	 jeszcze	nie	pora
iść	spać.	Za fa scynowa ła	go	bez	reszty	ta	piękna,	dzielna	i	dow-
cipna	 dziewczyna.	 Ta kiego	 podniecenia	 nie	 przeżywał	 od	 bar-
dzo	dawna.
–	Za tańczysz?	–	spytał.
Popa trzyła	na	niego	z	niewinną	miną,	na	którą	pewnie	dał by

się	na brać,	gdyby	nie	to,	że	widział	ją	w	akcji.
–	Chętnie,	rycerzu.
–	Na zywam	się	Brooks.
–	A	ja	Ruby.
Gdy	prowa dził	ją	na	parkiet,	wyda ła	mu	się	krucha	i	bezbron-

na.	I	to	podnieciło	go	jeszcze	bardziej.
–	Myśla łem,	że	 trzeba	ci	przyjść	z	odsieczą,	ale	 ty	chyba	 je-

steś	mistrzynią	ka ra te.
–	Może	i	nie	upra wiam	sportów	walki,	ale	dora sta łam	wśród

mężczyzn,	więc	wcześnie	na uczyłam	się	da wać	sobie	radę.	Ale
ty,	rycerzu,	chyba	nie	na wykłeś	do	oglą da nia	ta kich	scenek?
–	Tam,	skąd	pochodzę,	nie	pa trzymy	biernie,	kiedy	ktoś	na pa -

stuje	damę.
–	Ach,	rozumiem.
–	W	tym	ba rze	chyba	tylko	ja	nie	wiedzia łem,	że	nie	potrzebu-

jesz	pomocy.
–	Tak	czy	siak,	to	było	bardzo	miłe	z	twojej	strony,	że	posta no-

wiłeś	 ruszyć	 mi	 na	 ra tunek	 –	 powiedzia ła	 ze	 słodkim	 uśmie-
chem,	zerka jąc	na	niego	ocza mi	w	kolorze	ciemnego	piwa.
Czy	ona	flirtuje?	Bo	jeśli	tak,	to	nic	go	nie	powstrzyma	przed

podjęciem	tej	gry.
–	Obserwowa łem	cię,	podobnie	jak	wszyscy	w	tym	ba rze.
–	Lubię	bilard.	Gram	nie	najgorzej	i	świetnie	się	przy	tym	re-

laksuję.
–	Ja	też	tutaj	wpa dłem,	żeby	ochłonąć.
–	Chcesz	zdobyć	u	mnie	punkty,	nie	przyzna jąc	się	do	tego,	co

cię	kręci?



–	Czyli?
–	Czyli	do	tego,	że	znasz	lepsze	sposoby,	żeby	za pa nować	nad

nerwa mi.
–	Ruby,	wiesz	 przecież,	 że	 twoje	 odzywki	 każdego	 rozgrzeją

do	czerwoności.
–	Fa ceci	ra czej	za	nimi	nie	przepa da ją.	Ale	widzę,	że	ty	chyba

połkną łeś	przynętę.
–	Więc	najwyraźniej	na leżę	do	wyjątków	–	odparł,	przycią ga -

jąc	ją	do	siebie	mocniej.	–	Czyli	 już	mam	u	ciebie	jeden	punkt.
Co	mam	zrobić,	żeby	zdobyć	na stępne?
–	 Sam	 musisz	 na	 to	 wpaść,	 rycerzu	 –	 szepnęła,	 pa trząc	 na

jego	usta.

Gdy	 ją	 poca łował,	 poczuła	 miły	 dreszcz.	 Pra gnęła	 tego	 od
chwili,	kiedy	go	zoba czyła.	Nie	mia ła	zwycza ju	flirtować	z	męż-
czyzna mi,	 próbować	 za wrócić	 im	 w	 głowie.	 Ale	 Brooks	 miał
w	sobie	coś,	co	 ją	pocią ga ło.	 Jego	dobre	ma niery,	 to,	że	umiał
rozma wiać	z	kobietą.
Mimo	że	widzia ła	go	pierwszy	raz	w	życiu,	czuła	się	przy	nim

bezpiecznie,	 jakby	go	 zna ła	 od	dawna.	Do	 tego	 jeszcze	 z	 tymi
jego	blond	włosa mi,	gęstymi,	fa listymi,	sięga ją cymi	koł nierzyka
koszuli	za	miliony	dola rów,	był	na prawdę	miły	dla	oka.	Chociaż
miał	dwudniowy	za rost	i	kowbojskie	buty,	na	pierwszy	rzut	oka
dostrzegła,	że	to	fa cet	z	dużego	mia sta.
Kiedy	go	wypa trzyła	przy	ba rze,	od	razu	wiedzia ła,	że	nie	jest

stąd,	 z	 tej	 ma łej,	 za kurzonej	 i	 odludnej	 mieściny.	 Do	 Cool
Springs	nieczęsto	ścią ga li	przybysze	z	wielkiego	świa ta,	on	zaś
najwyraźniej	do	niego	na leżał.	A	 to,	 że	prężąc	muskuły	 i	 za ci-
ska jąc	pięści,	ruszył	jej	na	odsiecz,	było	najbardziej	ujmują cym
gestem,	na	jaki	mężczyzna	zdobył	się	dla	niej	od	dawna.
Przed	oczyma	sta nął	 jej	Tra ce,	ale	na tychmiast	odpędziła	od

siebie	jego	obraz.	Nie	za mierza ła	za przą tać	sobie	głowy	tym,	że
z	nim	zerwa ła.
Od	pół	roku	nie	da wał	zna ku	życia,	dość	cza su	zmarnowa ła,

czeka jąc	na	niego.
Mocniej	objęła	Brooksa	za	szyję,	czując	biją ce	od	niego	ciepło

i	miły	za pach	drogiej	wody	po	goleniu.	On	za reagował,	zwalnia -



jąc	w	tańcu	i	jeszcze	mocniej	przycią ga jąc	ją	do	siebie.
Jej	 życie	 toczyło	 się	ostatnio	utartymi	koleina mi	 i	 teraz	nad-

szedł	czas,	by	to	zmienić.
Gdy	jego	usta	znów	odszuka ły	jej	wargi,	poczuła	przypływ	po-

żą da nia.	Dobrze	jej	było	w	jego	objęciach	i	przesta ło	ją	obcho-
dzić,	że	nigdy	dotąd	nie	pozwa la ła	się	ca łować	w	tańcu	ledwie
pozna nemu	fa cetowi.
Teraz	godziła	się	na	to,	choć	pa trzyło	na	nich	pół	mia steczka.
Muska ła	policzkiem	końcówki	jego	włosów.
On	powędrował	dłońmi	do	jej	ta lii.
Przywarła	do	niego.	Westchnął	i	na miętnie	ją	poca łował.	Wpa -

trzona	w	jego	niebieskie	oczy,	niemal	nie	za uwa żyła,	że	ucichła
muzyka.
Gdy	uśmiechnął	się,	za drża ła,	czując,	że	on	także	nie	pa nuje

nad	drżeniem.
–	I	co	teraz?	–	szepnął.	–	Masz	ochotę	na	na stępny	ta niec?
–	Wolę	wyjść	na	świeże	powietrze	–	powiedzia ła,	potrzą sa jąc

głową.
Wyprowa dził	 ją	 za	 rękę	 z	 baru.	 Było	 chłodno,	 grudniowe

chmury	przesłoniły	pra wie	całą	tarczę	księżyca.	Ona	jednak	nie
czuła	zimna,	przy	nim	było	jej	niemal	gorą co.
Doszli	do	ławki	w	ogrodzie	na	za pleczu	motelu.
–	Usią dziesz?	 –	 za pytał	 i	 nie	 czeka jąc	 na	 odpowiedź,	 usiadł,

przycią ga jąc	ją	do	siebie.
W	sponta nicznym	odruchu	wybra ła	miejsce	na	jego	kola nach

i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Jesteś	piękna,	Ruby	–	szepnął,	pieszcząc	jej	szyję.	–	Pewnie

słyszysz	to	od	rana	do	nocy	–	dodał,	po	czym	za czął	ją	na mięt-
nie	ca łować,	a	ona	przywarła	do	niego,	czując,	jak	jego	pożą da -
nie	rośnie.
–	Niezupeł nie,	zwykle	nie	pozwa lam	fa cetom	na	komplemen-

ty.
Wola ła	 trzymać	 ich	 na	 dystans.	 Od	 miesięcy	 łudziła	 się	 na -

dzieją,	 że	 Tra ce	 do	 niej	wróci.	 Teraz	 jednak	 odnajdywa ła	 roz-
kosz	w	 ra mionach	 innego	mężczyzny.	Nie	 zna ła	 go,	 nic	 o	 nim
nie	wiedzia ła,	ale	instynkt	jej	mówił,	że	jest	to	przyzwoity	czło-
wiek.



–	Mnie	nie	zniechęciłaś	–	szepnął,	pieszcząc	jej	usta	językiem.
–	I	może	dla tego	jestem	tu	z	tobą	–	powiedzia ła,	z	trudem	ła -

piąc	powietrze.
Chcia ła	 jego	 pieszczot,	 chcia ła,	 by	 jego	 dłonie	 dotknęły	 jej

stwardnia łych	piersi.	W	końcu	 jego	palce	za wędrowa ły	pod	 jej
bluzkę,	po	czym	wydał	zduszony	jęk	za chwytu.	Gdy	drugą	ręką
odpiął	pa sek	jej	dżinsów	i	wsunął	ją	głęboko,	sięga jąc	wnętrza
ud,	myśla ła,	że	osza leje	z	rozkoszy.
Na gle	jednak	dobiegł	ich	śmiech	mężczyzn	wyta cza ją cych	się

z	baru.	Kiedy	po	chwili	ich	odda la ją ce	się	głosy	ucichły,	Brooks
szepnął:
–	Ruby,	wyna ją łem	tu	pokój.
–	Więc	mnie	 tam	za prowadź	–	powiedzia ła,	za gryza jąc	dolną

wargę.

Do	 sza leństwa	 pra gnął	 tej	 dziewczyny.	 Tak,	 od	miesięcy	 nie
miał	kobiety,	ale	ona	była	speł nieniem	jego	najgorętszych	fanta -
zji.	Kogoś	tak	na miętnego	jak	Ruby	nie	spotkał	w	życiu,	czuł,	że
przy	niej	zdoła	za pomnieć	o	lękach,	choć	ujrzał	ją	ledwie	przed
godziną.
Mimo	że	goniła	od	siebie	adora torów,	jemu	najwyraźniej	dała

przyzwolenie.	Kiedy	bocznymi	 schoda mi	niósł	 ją	na	górę,	 pra -
wie	 nie	 czuł	 jej	 cięża ru.	 Błyska wicznie	 przekręcił	 klucz	 i	 bio-
drem	otworzył	drzwi	do	pokoju,	a	ona	wciąż	obejmowa ła	go	za
szyję.
Nie	była	podrywaczką	łowią cą	fa cetów	w	ba rze.	Nie	wyda wa -

ła	się	 ła twą	zdobyczą,	kobietą	 idą cą	z	pierwszym	lepszym.	Wi-
dział	 to	 w	 jej	 oczach,	 widział	 też	 respekt,	 ja kim	 cieszyła	 się
u	mężczyzn	na	dole.	Z	 ja kichś	powodów	wybra ła	wła śnie	 jego,
ale	 nie	 chciał	wykorzystywać	 sytuacji.	Musiał	 się	 upewnić,	 że
go	pra gnie.
–	 Witaj	 w	 moich	 progach	 –	 szepnął,	 muska jąc	 warga mi	 jej

usta.
Jego	pokój	nie	świecił	luksusa mi,	nie	było	tu	telewizora	z	pła -

skim	ekra nem	ani	barku	z	trunka mi,	wielkiego	łoża	czy	innych
rzeczy,	do	których	przywykł,	ale	ten	sta romodny	motel	przynaj-
mniej	oka zał	się	schludny.



–	 Nigdy	 nie	 widzia łam	 tutaj	 żadnego	 pokoju	 –	 powiedzia ła,
podchodząc	do	okna	i	pa trząc	w	ciemność.
–	Domyślam	się.
–	Ale	uwa żasz,	że	mnie	podbiłeś,	rycerzu?
–	 Ruby,	 ja	 rozumiem,	 że	 nie	 robisz	 ta kich	 numerów.	 Czemu

wybra łaś	akurat	mnie?
–	Może	dla tego,	że	mi	się	podobasz.	Może	dla tego,	że	chcia łeś

mi	przyjść	na	ra tunek.
–	Pora dziłaś	sobie	bez	mojej	pomocy.
–	Jednak	nie	wystra szyłeś	się	tego	typka.	Ale	to	zostawmy.	Po

prostu	chcę	być	dzisiaj	z	tobą.	Czy	możemy	już	tego	nie	roztrzą -
sać?
–	Wpa rowa liśmy	tu	trochę	po	wa riacku.	Nigdy	się	nie	zdoby-

łem	na	taki	podryw.
–	Czyli	mówisz,	że	stra ciłeś	kontrolę	nad	sobą	i	posta nowiłeś

zwolnić	tempo?
–	Ja	chcę	tylko	powiedzieć,	że	za sługujesz	na	więk sze	za biegi

z	mojej	strony.
–	Tak	uwa żasz?	–	powiedzia ła,	sta jąc	tuż	przy	nim.	–	Wła śnie

ta kie	rzeczy	chce	usłyszeć	dziewczyna.	Rozumiesz?
Za pach	 jej	włosów	potęgował	 jego	pożą da nie.	Gdy	z	przeko-

na niem	spojrza ła	mu	w	oczy,	zrozumiał,	że	jego	skrupuły	są	nie-
potrzebne.	Jej	szybkie	tempo	odpowia da,	dokona ła	wyboru.
–	Masz	 ochotę	 na	 drinka?	 –	 powiedział,	 zerka jąc	 na	 stoją cą

przy	łóżku	butelkę	whisky.
Przywiózł	ją	z	Chica go,	są dząc,	że	będzie	potrzebował	pokrze-

pienia	przed	 spotka niem	z	 ojcem.	Ale	w	najśmielszych	ma rze-
niach	nie	przypuszczał,	że	ten	trunek	za proponuje	kobiecie.
–	Nie	odmówię.	Za	co	wzniesiemy	toast?
–	 Może	 za	 niespodziewa ne	 spotka nie?	 –	 spytał,	 sięga jąc	 po

szklanki.
–	Cieszę	się,	że	nie	powiedzia łeś	„za	nowy	począ tek”	–	odpar-

ła	z	uśmiechem.
Nie,	tego	by	nie	mógł	powiedzieć.	Nie	szukał	przecież	miłości

ani	związku	z	dziewczyną.	A	panna	Ruby,	bo	na wet	nie	znał	jej
na zwiska,	najwyraźniej	też	tego	nie	oczekiwa ła.	Dała	mu	prze-
cież	do	zrozumienia,	że	dla	niej	to	będzie	przelotna	przygoda.



Prawdopodobnie	ktoś	ją	zra nił,	ale	Brooks	wolał	tego	nie	roz-
trzą sać.	Sam	też	nie	był	gotów	do	zwierzeń,	a	dzisiejsza	noc	nie
powinna	mieć	związku	ani	z	ich	przeszłością,	ani	z	przyszłością.
–	A	więc	 za	urocze	niespodziewa ne	 spotka nie.	 –	Wzniósł	 to-

ast.
–	Dobra	jest	ta	whisky	–	uzna ła,	pocią gnąwszy	łyk.
–	Widzę,	że	jesteś	znawczynią.
–	Po	prostu	umiem	docenić	bukiet	 i	 smak	whisky	 –	 odparła,

sia da jąc	 na	 łóżku.	 –	Nie	 oba wiasz	 się,	 że	 się	 rozmyślę	 i	 sobie
pójdę?
–	Szczerze	mówiąc,	ra czej	nie.	Ale	 jeśli	 tak	posta nowisz,	nie

będę	miał	do	ciebie	żalu.	Skoro	mamy	się	kochać,	muszę	mieć
pewność,	że	ty	też	jesteś	na	to	absolutnie	zdecydowa na.
–	Chcę	z	tobą	spędzić	noc	–	szepnęła.	–	Jedną	noc.
Wyczuł,	że	ona	tego	pra gnie	równie	mocno	jak	on.
–	Wobec	tego	tak	się	uma wia my	–	powiedział,	biorąc	z	jej	ręki

szklankę,	 którą	odsta wił	 na	nocny	 stolik.	 –	 Jedna	noc	 –	dodał,
ujmując	ją	pod	brodę	i	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Tak.	Jedna	wspólna	noc.
Pocią gnął	 ją	 za	 rękę,	by	wstała,	 i	widząc	przyzwolenie	w	 jej

wzroku,	delikatnie	poca łował	ją	w	usta.
Ich	przygoda	dopiero	się	za czyna.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Jego	 dotyk	 wywoływał	 w	 niej	 dozna nie,	 które	 przy pomina ło
fale	przepływa ją ce	przez	cia ło.	Wystarczyło,	że	musnął	jej	poli-
czek	dłonią,	a	usta	warga mi	pachną cymi	delikatnym	aro ma tem
whisky,	 by	 za pomnia ła	 o	 innych	 mężczyznach	 w	 jej	 życiu.
O	mężczyznach,	którzy	 igra li	 z	 jej	 sercem,	którzy	umieli	brać,
ale	nic	nie	da wa li	w	za mian.	Jak	Tra ce,	na	którego	czeka ła	tyle
miesięcy.
Czas	oczekiwa nia	na	niego	dobiegł	teraz	końca.
Usta	Brooksa	ośmiela ły	ją	i	za chęca ły	do	ra dości.	Wła śnie	to

podoba ło	jej	się	w	tym	mężczyźnie.	Jak	rycerz	sta nął	w	jej	obro-
nie,	był	człowiekiem	honoru.	Nie	chciał	brać,	lecz	umiał	da wać.
Dla tego	posta nowiła	spędzić	z	nim	noc.
Nie	prosił	jej,	by	obna żyła	przed	nim	duszę.	Ona	pra gnęła	od-

słonić	przed	nim	cia ło,	pra gnęła	się	z	nim	kochać.
Jego	 palce	 delikatnie	 rozpina ły	 małe	 bia łe	 guziki	 jej	 bluzki

i	zsuwa ły	ją	z	ra mion.	Rozbierał	ją	powoli,	a	gdy	zosta ła	w	sta -
niku,	szepnął	z	za chwytem:
–	 Jesteś	 przecudna	 i	 pięknie	 ci	w	 czerwonej	 bieliźnie.	 Czer-

wień	to	twój	kolor.
Mocno	ją	przytulił	i	lekko	pie ścił	usta mi	jej	wargi.	Gdy	poca -

łował	ją	mocniej,	zna la zła	się	w	innym	świecie,	który	bez	reszty
wypeł niły	 przyjemne	 dozna nia.	 Brooks	 da wał	 jej	 rozkosz.	 Gdy
jego	 język	 dotykał	wnętrza	 jej	 ust,	mia ła	wra żenie,	 że	 za pa da
się	w	otchłań.	Palca mi	pieścił	jej	piersi,	a	ona	drża ła	w	niena sy-
ceniu.	Potem,	wciąż	ją	ca łując,	odpiął	jej	sta nik.	Kiedy	objął	jej
na gie	 piersi,	 jęknęła	 z	 rozkoszy,	 przywiera jąc	 do	 niego	 ca łym
cia łem.
–	Ruby,	nie	dowierzam	sobie.	Czy	ty	na prawdę	istniejesz?
–	Tak,	i	cię	pra gnę	–	szepnęła,	kła dąc	mu	ręce	na	kark	i	doty-

ka jąc	udem	jego	członka.
Obróciwszy	 ją	 do	 siebie	 tyłem,	 rozpiął	 jej	 pa sek	 u	 spodni



i	wsunął	pod	nie	dłoń.	 Jego	palce	pieściły	wnętrze	 jej	ud	 i	pa -
chwiny,	a	gdy	w	końcu	dotknęły	miejsca	między	noga mi,	wyda ła
zduszony	 okrzyk.	 Potem	 zsunął	 z	 niej	 dżinsy,	 dotyka jąc	 na -
brzmia łym	członkiem	jej	pośladków.
–	Zrzuć	buty	–	poprosił.
Kiedy	 posłusznie	 zdjęła	 je	 drżą cymi	 ręka mi,	 powoli	 ścią gał

z	niej	spodnie.
–	Majteczki	z	czerwonej	koronki	–	szepnął	z	za chwytem,	obej-

mując	dłonią	 jej	pra wy	pośla dek.	Stojąc	do	niego	pleca mi,	po-
czuła,	jak	przez	jego	cia ło	przeszedł	dreszcz	i	szybko	odwróciła
się	do	niego	przodem.	–	Połóż	się	na	łóżku	–	poprosił,	niemal	po-
żera jąc	ją	wzrokiem.
–	Rycerzu,	chyba	się	już	nie	wa hasz?
–	 Nie	 wyobra żasz	 sobie,	 jak	 bardzo	 cię	 pra gnę.	 Chciał bym,

żeby	ta	noc	trwa ła	i	trwa ła.
–	Połóż	 się	przy	mnie,	Brooks	 –	powiedzia ła,	 unosząc	 się	na

łokciu.	–	Ale	najpierw	się	rozbierz.
–	 Czy	 to	możliwe,	 że	 jestem	 ta kim	 szczęścia rzem?	 –	 powie-

dział,	sia da jąc	na	łóżku.
–	 Twoje	 eleganckie	 ubra nie	 podpowia da	mi,	 że	 chyba	 jesteś

nim	od	urodzenia.
Uniosła	się	na	kola na	i	ca łując	go,	pomogła	mu	ścią gnąć	ko-

szulę	 i	 buty.	 Jej	 dłonie	 za częły	 pieścić	 jego	 tors,	 muskularny
i	gładki.	Położył	ją	na	wznak	z	wycią gniętymi	nad	głową	ręka mi,
po	czym	zdjął	 jej	majtki	 i	za czął	 ją	pieścić.	Gdy	 jego	pa lec	do-
tknął	łechtaczki,	poczuła,	że	za raz	dojdzie.
–	Brooks,	ja…
–	Nie	powstrzymuj	się,	kocha nie.
Spa zmy	rozkoszy	ogarnęły	całe	cia ło.	Nie	wiedzia ła,	jak	długo

to	trwa ło	 i	gdy	w	końcu	otworzyła	oczy,	zoba czyła,	że	on	wpa -
truje	 się	 w	 jej	 twarz	 z	 uśmiechem	 sa tysfakcji.	 Po	 chwili	 zdjął
spodnie.
–	Twoja	kolej	–	powiedzia ła.
–	Na sza	kolej	–	odparł,	za kła da jąc	kondom,	po	czym,	położyw-

szy	się	przy	niej,	usta mi	pieścił	jej	piersi	i	brzuch.	–	Powiesz	mi,
kiedy	będziesz	gotowa	–	szepnął,	na	chwilę	oderwawszy	od	niej
wargi,	 a	 ona	 za topiła	 mu	 palce	 we	 włosach	 i	 ma sowa ła	 jego



kark.
–	Chyba	nigdy	nie	będę	 tak	gotowa	 jak	 teraz	 –	powiedzia ła,

pa trząc	mu	w	oczy.
Z	ra dosnym	westchnieniem	objął	ją	i	posa dził	na	sobie.
–	Będziesz	nada wa ła	tempo,	Ruby,	bo	nie	chcę,	żeby	cię	bola -

ło.
Za gryzła	dolną	wargę.	Była	drobna,	a	on	oba wiał	się,	że	jest

dla	 niej	 zbyt	 potężnie	 zbudowa ny.	W	 tak	 rycerskim	 partnerze
mogła by	się	za kochać.
–	Bądź	spokojny,	nie	będzie	mnie	bola ło	–	szepnęła,	po	czym

delikatnie	wprowa dziła	w	siebie	jego	członek.
Gdy	go	poczuła	w	środku,	jęknęła	z	rozkoszy,	odrzuciła	głowę

do	 tyłu	 i	 za częła	 się	 poruszać,	 najpierw	 powoli,	 potem	 coraz
szybciej.

Leżąc	 na	 nim,	 powoli	 otworzyła	 oczy.	 Dochodziła	 pół noc,
a	ona	przyrzekła	Brooksowi	wspólną	noc.
–	Nie	śpisz?	–	szepnął,	muska jąc	oddechem	jej	policzek.
–	Już	nie,	ale	zdrzemnęłam	się.
–	Ja	też.	Od	dawna	nie	czułem	się	tak	odprężony.
–	Mia łeś	ostatnio	ja kieś	zmartwienia?	–	za pyta ła.
–	Dość	poważne.	Ale	wolał bym	teraz	o	nich	nie	mówić.
Gdy	 jego	 dłoń	 dotknęła	 jej	 piersi,	 na tychmiast	 ogarnął	 ją

przypływ	pożą da nia.	Objęła	go	noga mi,	czując	jego	erekcję.
–	Wolał bym	w	ogóle	o	tym	nie	mówić	–	dodał,	gła dząc	jej	wło-

sy	i	ca łując	w	szyję.	–	A	ty?	Masz	ochotę	rozma wiać?
–	Nie	teraz.	W	tej	chwili	możemy	przecież	za jąć	się	przyjem-

niejszymi	rzecza mi.
Jeszcze	nigdy	nie	była	tak	swobodna	w	łóżku.	Ma jąc	dwa dzie-

ścia	 sześć	 lat,	 za liczyła	wcześniej	 trzech	 kolejnych	partnerów,
ale	 tylko	 zwią zek	 z	 tym	ostatnim	na prawdę	 się	 dla	 niej	 liczył.
I	ten	ostatni	partner	ją	zra nił.
Kocha ła	go	albo	przynajmniej	myśla ła,	że	go	kocha.
Noc	z	Brooksem	na leża ła	do	innego	porządku.	Tej	nocy	męż-

czyzna	oka zywał	jej	aproba tę	i	za chwyt.	Chciał,	by	poczuła	się
przy	nim	kobietą,	i	umiał	to	spra wić.
–	Ruby,	bardzo	cię	pra gnę	–	powiedział,	delikatnie	kła dąc	się



na	niej	i	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Ja	też	ciebie	pra gnę.
–	Ma rzyłem,	że	tak	powiesz,	kocha nie.
Gdy	dotknął	usta mi	jej	warg,	jego	poca łunek	wydał	się	zna jo-

my.	Czeka ła	na	tę	pieszczotę,	tęskniła	za	warga mi	Brooksa.	Już
nie	spotka	tego	mężczyzny,	ale	za chowa	o	nim	cudowne	wspo-
mnienie.
Jego	usta	za częły	pieścić	 jej	szyję,	po	czym	powędrowa ły	ni-

żej,	 na	 piersi,	 brzuch	 i	 pępek.	 Czeka ła	 na	 to	 z	 rozchylonymi
warga mi,	a	gdy	 językiem	dotknął	 łechtaczki,	 za drża ła	z	 rozko-
szy.	Przez	dłuższą	chwilę	pieścił	 ją	usta mi,	doprowa dza jąc	nie-
mal	 do	 orga zmu,	 po	 czym	 uniósł	 się	 na	 łokciach	 i	 delikatnie
w	nią	wszedł.
Gdy	poruszał	się	w	niej,	myśla ła,	że	osza leje	z	rozkoszy,	a	po-

tem	na	moment	znieruchomiał,	by	z	pociemnia łymi	ocza mi	wy-
szeptać	jej	imię.	Szczytowa li	długo	i	ra zem,	by	dopiero	po	paru
minutach	zła pać	oddech.
Odgarnął	jej	włosy	z	twa rzy	i	poca łował	w	czoło.	Przymknęła

powieki	i	szybko	za pa dła	w	sen.

Wrócił	na	palcach	do	pokoju	z	dwoma	kubka mi	kawy	i	pa pie-
rową	torbą	peł ną	muffinek	 i	grza nek.	Wręcz	mu	się	podoba ło,
że	w	motelowej	ka wiarni	w	 tej	 teksańskiej	mieścinie	nie	mieli
croissantów.
Tutaj	 króluje	 prostota,	 pomyślał,	 po	 czym	 spojrzał	 na	 Ruby

śpią cą	z	włosa mi	rozrzuconymi	na	poduszce.	Piękna,	westchnął.
Tak,	Cool	Springs	zgotowa ło	mu	fanta styczne	powita nie.
Gdy	przysiadł	na	łóżku,	otworzyła	oczy.
–	Czyżbym	czuła	za pach	kawy?	–	szepnęła	za spa na.
–	Owszem,	kocha nie	–	odparł,	poda jąc	jej	kubek.	–	Proszę,	oto

czarna	jak	smoła	teksańska	kawa.
–	Jesteś	cudowny	–	szepnęła,	sia da jąc.
Wyglą da ła	 tak	 seksownie,	 że	 z	 trudem	za pa nował	nad	pożą -

da niem.
–	Mamy	też	grzanki	z	ma słem	i	miodem.	Oraz	ciastka.
–	 Jesteś	wspa nia ły	 –	powiedzia ła,	 sięga jąc	po	muffinkę.	 –	Po

prostu	umieram	z	głodu	–	doda ła,	odgryza jąc	ze	sma kiem	duży



kęs.
–	A	może	wola ła byś	zjeść	ze	mną	śnia da nie	na	dole?
–	Gdybym	się	tam	poka za ła	o	tej	porze,	za raz	by	mnie	wzięto

na	języki.	To	mała	mieścina	i	ludzie	lubią	plotkować.	Ale	doce-
niam	twoją	ga lanterię,	rycerzu	–	powiedzia ła	ze	śmiechem.
On	 też	 się	 roześmiał,	 choć	 było	mu	 przykro,	 że	wkrótce	 się

rozsta ną.	Wca le	mu	się	 to	nie	uśmiecha ło,	ale	wiedział,	 że	za -
cznie	 nowy	 rozdział	w	 życiu,	 że	 czeka ją	 go	 przeżycia,	 do	 któ-
rych	nie	na leży	mieszać	kobiety.
Ga wędząc,	wypili	kawę,	po	czym	Ruby	wsta ła	i	na rzuciła	jego

koszulę.	 Pa trzył	 z	 za chwytem	na	 jej	 piękne	 cia ło	 i	wziął	 ją	 na
chwilę	w	objęcia.
–	Chciał bym	przełożyć	moje	spotka nie	 i	dłużej	pobyć	z	 tobą,

ale	niestety	nie	mogę.
–	Doskona le	to	rozumiem	–	powiedzia ła,	pa trząc	na	niego	cie-

pło	 piwnymi	 ocza mi.	 –	Mnie	 też	 czeka	 dzisiaj	mnóstwo	 za jęć.
Wezmę	prysznic	i	kiedy	wyjdę	z	ła zienki,	pewnie	już	cię	tu	nie
za sta nę.
Skinął	głową,	czując,	że	nie	powinien	przecią gać	pożegna nia.

Poca łował	ją	czule	na	do	widzenia,	po	czym	zmusił	się	do	tego,
by	się	od	niej	oderwać.	Ruszył	do	drzwi,	ale	przysta nął	w	pro-
gu,	sięga jąc	do	kieszeni.
–	Gdybyś	chcia ła	się	do	mnie	odezwać	albo	mnie	potrzebowa -

ła,	będziesz	wiedzieć,	 jak	mnie	zła pać	–	powiedział,	kła dąc	wi-
zytówkę	na	stoliku.
Kiedy	się	odwrócił,	ona	już	zniknęła	w	ła zience.
–	Do	widzenia,	Brooks	–	za woła ła,	za myka jąc	drzwi.
Przymknął	oczy.	Przyszedł	czas,	by	za jąć	się	spra wą,	która	za -

wa ży	na	jego	życiu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Brooks	przejechał	przez	bra mę	rancza	i	stadniny	Look	Away,
po	czym	rozejrzał	się	wokół.	Sta da	Beau	Prestona	pa sły	się	na
ogrodzonych	 bia łymi	 płota mi	 roz ległych	 łą kach.	 Chociaż	 nie-
wiele	wiedział	o	koniach,	widać	było	od	razu,	że	piękne	smukłe
ogiery,	 kla cze	 i	 źrebięta	 o	błyszczą cej	 sierści	w	odcieniach	od
czerni	 przez	 kasztan	 po	 ja sne	 złoto	 to	 zwierzęta	 szla chetnej
krwi.
Uśmiechnął	się	na	myśl,	że	jabł ko	pada	nieda leko	od	ja błoni.

Bo	jeśli	informa cja	o	jego	biologicznym	ojcu,	którą	mu	przeka -
zał	Roman	Sla ter	na	podsta wie	dochodzenia	prze prowa dzonego
przez	pra cownika	jego	firmy	detektywistycznej,	jest	praw dziwa,
to	zdolności	do	osią ga nia	sukcesów	Brooks	najwyraźniej	odzie-
dziczył	po	mieczu.	Ranczo	Look	Away	było	bowiem	kwitną cym
przedsięwzięciem,	 które	 podobnie	 jak	 jego	 Newport	 Corpora -
tion	zosta ło	zrealizowa ne	dzięki	ambicjom	i	ciężkiej	pra cy.
On	sam	oraz	 jego	bra cia:	bliźniak	Gra ham	i	młodszy	Carson

od	lat	nie	szczędzili	trudów,	by	zbudować	jedno	z	największych
w	kra ju	konsorcjów	deweloperskich.	Za łożyli	je	od	zera	i	z	cza-
sem	mogli	 na	 rynku	 chica gowskim	 ścigać	 się	 o	 palmę	 pierw-
szeństwa	 z	 na leżą cą	 do	 Suttona	Winchestera	 korpora cją	 Elite
Industries.	Newportowie	mieli	więc	powody	do	dumy,	a	na leżą -
cy	do	starszego	pokolenia	Winchester	był	nie	tylko	ich	najwięk-
szym	rywa lem	w	interesach,	ale	też	przeciwnikiem	w	życiu	pry-
watnym.
A	 Brooks	 próbował	 tego	 bezwzględnego	 biznesmena	 znisz-

czyć	bardziej	z	powodów	osobistych	niż	za wodowych.
Był	okres,	w	którym	Brooks	wierzył,	że	Sutton	jest	ojcem	jego

i	Gra ha ma.	Za kła dał	przy	tym,	że	Winchester	porzucił	ich	mat -
kę,	 kiedy	 była	 z	 nimi	 w	 cią ży,	 a	 to	 przypuszczenie	 pod syca ło
w	nim	żą dzę	zemsty.	Oka za ło	się	jednak,	że	się	mylił.	Testy	ge -
netyczne	wyka za ły,	że	bra cia	nie	są	z	nim	spokrewnieni,	ale	po-



twierdziły,	 że	 Winchester	 jest	 ojcem	 Carsona.	 Sutton	 z	 ich
zmarłą	matką,	Cynthią	Newport,	mieli	 romans.	Ona	 przez	 pe-
wien	czas	była	jego	sekretarką,	później	za kocha li	się	w	sobie.
Miał	na dzieję,	że	Beau	Preston	odpowie	mu	na	nurtują ce	go

pyta nia.	Po	la tach,	kiedy	te	pyta nia	nie	da wa ły	mu	spokoju	i	po
długich	 poszukiwa niach,	 by	 usta lić	 tożsa mość	 biologicznego
ojca,	 Brooks	 był	 gotów	 na	 spotka nie	 z	 człowiekiem,	 który	 go
spłodził.
Za trzymał	się	na	za da szonym	podjeździe	przed	dużym	domem

ranczerskim.	Na	schodach	przy	wejściu	czekał	na	niego	wysoki
mężczyzna	o	przyprószonych	 siwizną	 ja snych	włosach,	 ubra ny
w	 dżinsy	 i	 kowbojską	 koszulę.	 Gdy	 gospodarz	 na	 jego	 wi dok
szybko	 zbiegł	 ze	 stopni,	Brooks	 za uwa żył,	 że	 ruchy	 tego	męż-
czyzny	uderza ją co	przypomina ją	sposób,	w	jaki	porusza	się	Gra -
ham.	Na	myśl	o	tym	podobieństwie	poczuł	ciepło	w	sercu.
Błyska wicznie	wyskoczył	z	auta	i	ruszył	do	swego	biologiczne-

go	 ojca.	 Sta nęli	 twa rzą	w	 twarz:	 niebieskooki	 gospodarz	miał
wydatną	szczękę	i	uśmiechał	się	szeroko.
–	Beau?
–	 Tak,	 to	 ja,	 synu	 –	 odparł	 ze	 łza mi	wzruszenia	w	 oczach.	 –

Na zywam	się	Beau	Preston	i	jestem	twoim	ojcem	–	dodał,	kiwa -
jąc	głową.
Brooks	 odniósł	 wra żenie,	 że	 ojciec	 lekko	 się	 za chwiał,	 więc

żeby	go	podtrzymać,	położył	mu	dłonie	na	ra mionach.	 I	wtedy
Beau	 cicho	 się	 rozpła kał,	 ła piąc	 syna	w	objęcia,	 jakby	 ten	był
ma łym	chłopcem.
–	Witaj	w	domu,	chłopcze	–	powiedział.	–	Nie	mogłem	się	do-

czekać.	Wybacz,	 że	 się	 rozkleiłem	 –	dodał,	 ociera jąc	 łzy.	 –	Ale
nie	wyobra żasz	sobie,	jak	bardzo	jestem	wzruszony.	Za pra szam
do	środka.	Czy	najpierw	cię	oprowa dzić	po	domu,	czy	wolisz	za -
cząć	od	rozmowy?
–	Bardzo	chciał bym	poga dać.
–	W	ta kim	ra zie	przejdźmy	do	ba wialni.
Idąc	ra mię	w	ra mię,	minęli	przestronny	ja sny	hol	zwieńczony

potężnymi	 belka mi	 sufitowymi,	 w	 którym	 drewnia ny	 par kiet
błyszczał	 jak	 lustro,	 odbija jąc	 świa tło	 wpa da ją ce	 przez	 duże
okna.	Na	 pa ra petach	 okiennych	 sta ły	 donice	 z	 kwitną cymi	 na



czerwono	 gwiazda mi	 betlejemskimi,	w	 domu	 roznosił	 się	miły
sosnowy	za pach.
Ojciec	wprowa dził	Brooksa	do	sa lonu,	gdzie	na	ścia nie	wisiał

gigantyczny	 pła ski	 ekran	 telewizora,	 w	 rogu	 mieścił	 się	 duży
ba rek,	a	ka na py	i	fotele	były	obite	czarną	skórą.	Beau	najwyraź-
niej	 odpoczywał	 tutaj	 po	 długich	 dniach	 wypeł nionych	 ciężką
pra cą.
–	 Rozgość	 się.	 Czego	 się	 na pijesz?	 Kawy,	mrożonej	 herba ty,

soku	poma rańczowego?
–	Jeśli	to	nie	kłopot,	poprosił bym	o	sok	–	odparł	Brooks,	sia da -

jąc	na	ka na pie.
Poranną	kawę	wypił	z	Ruby	i	na	myśl,	że	już	nigdy	nie	spotka

tej	dziewczyny,	poczuł	lekkie	ukłucie	w	sercu.
–	 Nie	 mia łeś	 problemów	 z	 odna lezieniem	 drogi	 do	 Look

Away?	–	spytał	Beau,	po	czym	podał	mu	szklankę	soku	i	usiadł
z	drugą	na przeciwko	niego.
Autentyczna	troska,	którą	Brooks	usłyszał	w	jego	głosie	i	ser-

deczny	uśmiech,	 z	 ja kim	ojciec	mu	się	przypa trywał,	 spra wiły,
że	wyzbył	się	resztek	męczą cego	go	przed	tym	spotka niem	nie-
pokoju.
–	Dojecha łem	tutaj	jak	po	sznurku	i	muszę	powiedzieć,	że	je-

stem	za chwycony	twoim	ranczem.
–	A	ja	jestem	szczęśliwy,	że	wreszcie	mnie	odna la złeś,	chłop-

cze.	Wyglą dasz	dokładnie	tak,	jak	ja	wyglą da łem	w	twoim	wie-
ku.
–	Masz	nas	dwóch,	mnie	i	Gra ha ma,	mojego	bra ta	bliźnia ka.

Gra ham	uznał,	że	będzie	lepiej,	jeśli	najpierw	zoba czysz	się	tyl-
ko	ze	mną.	Uwa żał,	że	gdybyśmy	obaj	przyjecha li,	mógł byś	się
poczuć	zbyt	przytłoczony	na szą	wizytą,	bo…	 jak	 się	chyba	do-
myślasz,	mamy	do	ciebie	sporo	pytań.	Powiedział,	że	rozmowa
w	cztery	oczy	będzie	dla	ciebie	ła twiejsza	i	że	on	dołą czy	do	nas
później.	Dał	mi	pierwszeństwo,	bo	to	ja	byłem	tak	strasznie	zde-
terminowa ny,	żeby	ciebie	odszukać.
–	Pozwól,	że	za cznę	od	wyja śnień	–	powiedział	Beau,	ma sując

sobie	 kark.	 –	 Z	 początku	 nie	 wiedzia łem	 o	 wa szym	 istnieniu,
chłopcy.	Kiedy	wa sza	mama,	Mary	 Jo,	 uciekła	 z	Cool	 Springs,
nie	wiedzia łem,	że	 jest	w	cią ży.	Kiedy	później	 za czą łem	dosta -



wać	anonimowe	 listy	z	wa szymi	zdjęcia mi,	dopa trzyłem	się	na
tych	 fotogra fiach	 tylu	 podobieństw	między	 nami,	 że	 jeśli	mia -
łem	 ja kieś	wątpliwości,	 czy	 jesteście	moimi	 syna mi,	 to	 szybko
się	one	rozwia ły.	Tak	więc	poruszyłem	niebo	i	ziemię,	żeby	od-
na leźć	Mary	Jo.	I	was,	moje	dzieci.
–	Wciąż	nie	mogę	przywyknąć	do	tego,	że	na sza	mama	mia ła

na	 imię	 Mary	 Jo.	 Bo	 w	 swoim	 późniejszym	 wcieleniu,	 czyli
w	tym,	w	ja kim	myśmy	ją	zna li,	na zywa ła	się	Cynthia	Newport.
–	 Z	Mary	 Jo	 łą czyła	mnie	 ogromna	 i	 odwza jemniona	miłość.

Wa sza	mama	musia ła	być	śmiertelnie	przera żona,	skoro	odwa -
żyła	 się	 na	 tak	 desperacką	 ucieczkę.	 Ten	 drań	 jej	 ojciec…	 –
Beau	na	chwilę	 za wiesił	głos.	 –	Przepra szam,	że	 tak	na zywam
człowieka,	który	koniec	końców	jest	wa szym	dziadkiem,	ale	był
z	niego	prawdziwy	potwór.	Mary	 Jo	uwa ża ła,	 że	gdyby	się	do-
wiedział	 o	 jej	 związku	 ze	 mną,	 za bił by	 nas	 oboje.	 Robiłem
wszystko,	 co	było	w	mojej	mocy,	 żeby	 ją	 za pewnić,	 że	 zdołam
nas	obronić.	Widać	jednak,	że	nie	zdoła łem	jej	przekonać.	Kiedy
stwierdziła,	 że	 jest	w	 cią ży,	 uciekła	w	pa nicznym	przera żeniu.
Aż	trudno	sobie	wyobra zić,	 jaka	musia ła	być	wtedy	zrozpa czo-
na.	Spodziewa ła	się	bliźniąt	i	zna la zła	się	sama	jak	pa lec.	Bała
się,	że	gdyby	jej	ojciec	się	dowiedział,	że	jest	w	cią ży,	tak	by	ją
ska tował,	że	z	pewnością	stra ciła by	dziecko.
Nie	 wiedzia łem,	 że	 zmieniła	 na zwisko,	 by	 za cząć	 nowy	 roz-

dział	w	życiu	–	cią gnął	Beau.-	I	nie	mia łem	pojęcia,	że	spodzie-
wa	się	dziecka,	bliźniąt	 jak	się	oka za ło.	Ale	chcę	to	podkreślić
z	całą	mocą,	że	robiłem	wtedy	wszystko,	żeby	tra fić	na	jej	ślad.
Rzecz	 w	 tym,	 że	 szuka łem	Mary	 Jo	 Turner,	 podczas	 gdy	 ona
zmieniła	tożsa mość	i	na zywa ła	się	Cynthia	Newport.
–	Rozumiem	i	o	nic	nie	za mierzam	cię	winić.	Ale	przyzna ję,	że

dopiero	 teraz	 próbuję	 się	 z	 tym	 wszystkim	 uporać.	 I	 też	 nie
będę	ukrywał,	że	odna lezienie	ciebie	sta ło	się	moją	obsesją.
–	 Cieszę	 się,	 synu,	 że	 nie	 da łeś	 za	wygra ną	 i	 zdoła łeś	mnie

w	końcu	odszukać.
–	Nie	było	to	ła twe,	bo	mama	dla	dobra	mojego	i	bra ci	wola ła

swoją	przeszłość	za chować	w	ta jemnicy.	Wszystko,	co	się	z	nią
wią za ło,	ukrywa ła	przed	nami.	Ale	ani	Gra ham,	ani	 ja,	ani	 też
nasz	młodszy	przyrodni	brat	Carson	nie	możemy	mieć	za	to	do



niej	żalu.	Chowa liśmy	się	we	względnym	dobrobycie	na	przed-
mieściach	Chica go.	Mieszka liśmy	w	 skromnym	domu	u	na szej
przybra nej	babci	Gerty,	z	którą	na sza	mama	pozna ła	się	w	pra -
cy.	 Gerty,	 starsza	 od	 niej	 o	 pokolenie,	 matkowa ła	 jej,	 kiedy
mama	była	w	opa łach,	za prosiła	ją	do	siebie	i	poma ga ła	w	wy-
chowywa niu	nas	trzech.	Żyliśmy	w	miłej	dzielnicy	i	tworzyliśmy
prawdziwą	rodzinę.	Ja	i	moi	bra cia	kocha liśmy	Gerty	jak	rodzo-
ną	babcię.	Przypuszczam,	że	to	wła śnie	ona	wysyła ła	ci	te	ano-
nimowe	listy	z	na szymi	zdjęcia mi.
–	 Z	 tego,	 co	 mówisz,	 była	 wspa nia łą	 kobietą	 –	 westchnął

Beau,	opiera jąc	się	wygodniej	o	ka na pę.	–	Jeśli	to	rzeczywiście
ona	 do	 mnie	 pisa ła,	 ja	 też	 mam	 wobec	 niej	 ogromny	 dług
wdzięczności.	 Przez	 całe	 lata	 żyłem	w	 przekona niu,	 że	 wa sza
mama	 odeszła	 ode	mnie	 bezpowrotnie,	 ale	 świa domość	 o	wa -
szym	 istnieniu,	 chłopcy,	 była	dla	mnie	na dzieją.	Strasznie	 jed-
nak	 ża łuję,	 że	Gerty	 nie	 poda ła	mi	wska zówek,	 jak	was	 odna -
leźć,	ale	myślę,	że	nie	zrobiła	tego	na	prośbę	wa szej	mamy.
–	Gerty	zmarła	dziesięć	lat	temu.
–	 No	 widzisz,	 to	 się	 zga dza,	 bo	 wła śnie	 przed	 dziesięcioma

laty	przesta ła	do	mnie	nadchodzić	korespondencja	o	was	–	po-
wiedział	Beau,	uśmiecha jąc	się	gorzko.
–	 Babcia	 Gerty	w	 głębi	 duszy	wierzyła,	 że	 pisząc	 do	 ciebie,

postępuje	 dobrze.	Ona	 życzyła	 jak	najlepiej	 na szej	ma mie,	 ale
musia ła	dochować	jej	ta jemnicy.
–	To	straszna	tra gedia,	że	Mary	Jo	zmarła	przedwcześnie.	By-

liśmy	 tacy	 młodzi	 i	 za kocha ni.	 W	 moich	 wspomnieniach	 ona
żyje	i….
–	Tak	–	Brooks	wszedł	mu	w	słowo.	–	Jej	śmierć	była	dla	nas

potwornym	ciosem.	Tym	straszliwszym,	że	mama	wyda wa ła	się
silna	i	zdrowa,	więc	jej	na gła	śmierć	z	powodu	tętnia ka	spa dła
na	 nas	 jak	 grom	 z	 ja snego	 nieba.	 Po	 tym	wszystkim,	 co	 prze-
szła,	na leża ło	 się	 jej	więcej	od	życia.	Wciąż	 jeszcze	bardzo	mi
jej	bra kuje	–	dodał,	z	trudem	ha mując	wzruszenie.
–	Wca le	ci	się	nie	dziwię.	Mary	Jo,	którą	za chowuję	w	pa mię-

ci,	 za sługiwa ła	 na	miłość.	 I	 nie	mam	wątpliwości,	 że	 była	 cu-
downą	matką.
–	A	znasz	dalsze	losy	mojego	dziadka?



–	Ten	to	żyje	do	dziś.	Złego	dia bli	nie	biorą.	Jest	w	sta nowym
domu	opieki	dla	ludzi	ze	starczą	demencją.	Ze	względu	na	two-
je	z	nim	pokrewieństwo	przykro	mi	o	tym	mówić,	synu,	ale	gdy-
byś	widział,	jak	on	traktował	twoją	mamę,	nie	chciał byś	na wet
przez	sekundę	za przą tać	sobie	nim	głowy.
Brooks	przymknął	oczy.	Ten	wą tek	był	dla	niego	najtrudniej-

szy.	Matka	nigdy	nie	wspomina ła	o	przemocy.	Pra gnęła	oszczę-
dzić	swoim	dzieciom	bolesnych	wspomnień,	wola ła	im	stworzyć
ciepły,	pełen	miłości	dom,	w	którym	nie	ma	miejsca	na	resenty-
menty.	 Uciekła	 do	 Chica go	 ze	 stra chu,	 zdeterminowa na,	 by
zmienić	 swój	 los,	 ale	 pa mięć	 o	 cierpieniach,	 ja kich	 dozna ła
w	dzieciństwie	i	w	młodości,	musia ła	ją	prześla dować.	Świa do-
mość,	że	jej	ojciec	za miast	ją	chronić	i	kochać,	okrutnie	się	nad
nią	znęcał,	była	dla	Brooksa	czymś,	z	czym	nie	umiał	się	pogo-
dzić.
–	Chyba	powinienem	go	odwiedzić	–	powiedział.
–	Jeśli	chcesz,	możesz	go	zoba czyć.	Ale	on,	 jak	ci	wspomnia -

łem,	jest	pogrą żony	w	kompletnej	demencji	i	nikogo	już	nie	po-
zna je.
Może	to	i	lepiej,	pomyślał	Brooks.	Może	to	dobrze,	że	dzia dek

nigdy	się	nie	dowie	o	jego	istnieniu.
–	Wyda je	mi	się,	że	prędzej	czy	później	poja dę	do	niego.	Nie

za mierzam	jednak	za nadto	się	z	tym	spieszyć.
–	Bardzo	się	cieszę,	synu,	że	zgodziłeś	się	trochę	pobyć	u	nas

na	ranczu.	Ten	dom	jest	duży	i	stoi	dla	ciebie	otworem.	Ale	je-
śli,	 jak	wspomnia łeś	przez	 telefon,	wolał byś	 za mieszkać	w	na -
szym	domu	dla	gości,	nie	będę	ci	tego	odra dzać.	Może	rzeczy-
wiście	tam	ci	będzie	wygodniej,	bo	nikt	nie	będzie	ci	siedział	na
głowie.	Jako	szef	wielkiej	korpora cji	–	dodał	z	uśmiechem	dumy
–	chyba	nie	na wykłeś	do	tego,	żeby	ci	ktoś	w	ka szę	dmuchał.
Brooks	uśmiechnął	się	w	odpowiedzi.	W	rzeczy	sa mej,	nieda -

leko	spa da	jabł ko	od	ja błoni.
–	Ty	za	to	prowa dzisz	słynną,	świetnie	prosperują cą	hodowlę

koni.	Cieszysz	się	zna komitą	opinią	uczciwego	hodowcy,	a	twoja
stadnina	na leży	do	najlepszych	w	ca łym	kra ju.	O	ile	mi	wia do-
mo,	wierzchowce	 z	Look	Away	osią ga ją	na	aukcjach	 za wrotne
ceny.



Wiedział	to	za równo	od	Sla tera,	który	na	temat	Beau	Presto-
na	przeprowa dził	dochodzenie,	jak	i	z	ma teria łów	o	nim	dostęp-
nych	w	internecie.
–	Miło	mi	to	usłyszeć	od	ciebie.	Look	Away	jest	ra dością	moje-

go	 życia.	 Po	 śmier ci	 żony	 kilka	 lat	 temu	 przetrwa łem	 dzięki
temu	 ranczu	 i	 moim	 synom.	 Nieba wem	 poznasz	 swoich	 przy-
rodnich	bra ci.
–	Bardzo	się	cieszę	na	spotka nie	z	nimi	i	przykro	mi,	że	stra ci-

łeś	żonę.
–	 Tak,	 Ta nya	 odeszła.	Myślę,	 że	 byś	 ją	 polubił.	 Była	 dobrym

człowiekiem	i	wiem,	że	Mary	Jo	by	ją	za aprobowa ła.	Ta nya	za -
peł niła	mi	pustkę	po	utra cie	wa szej	mamy.
–	Ża łuję,	że	jej	nie	poznam,	Beau.
–	Synu,	spra wił byś	mi	wielką	ra dość,	gdybyś	mi	mówił	tato.
Tato?	Brooks	poczuł	się	głęboko	wzruszony,	nigdy	bowiem	to

nie	 było	mu	 dane.	 Z	Gra ha mem	 i	 Carsonem	wychowywa li	 się
bez	ojca.	Babcia	Gerty	na	różne	sposoby	próbowa ła	im	ten	brak
rekompensować	i	chociaż	chłop cy	pła wili	się	w	cieple,	jaki	roz-
ta cza ła	wokół	nich,	Brooks	w	głębi	duszy	pra gnął,	by	matka	ja -
koś	 mu	 wyja śniła	 nieobecność	 ojca	 w	 jego	 życiu.	 Ale	 ona	 na
wszelkie	 jego	pyta nia	o	niego	powta rza ła	niezmiennie:	„Nic	ci
nie	powiem,	bo	tak	będzie	dla	ciebie	lepiej”.
–	 Dobrze,	 tato	 –	 zgodził	 się	 z	 uśmiechem.	 –	 Cieszę	 się,	 że

mogę	się	do	ciebie	tak	zwra cać.
–	A	ja	jestem	szczęśliwy,	że	to	słyszę,	synu.	Ale	pewnie	chcesz

chwilę	 odetchnąć?	 Podrzucę	 cię	 autem	 do	 twojego	 lokum.	 To
nieda leko,	ja kieś	pięćset	metrów	stąd.
–	Super,	będę	ci	za	to	wdzięczny.
–	 Najpierw	 jednak	 chciał bym	 cię	 oprowa dzić	 po	 tym	 domu.

Ta nya	 uwielbia ła	 Boże	Na rodzenie	 i	 za wsze	 świą tecznie	 ozda -
bia ła	dom,	więc	 jesteśmy	wierni	 tej	 tra dycji.	Za biera my	się	do
tego	już	na	początku	grudnia,	przynosimy	choinki	i	dekorujemy
ranczo,	 żeby	 je	 przygotować	 na	 doroczne	 przyjęcie	 bożona ro-
dzeniowe,	 które	 za wsze	 wyda jemy	 parę	 dni	 przed	 święta mi.
Chodź,	poka żę	ci	moje	włości.
–	Dzięki.	Jestem	pewien,	że	ten	dom	wpra wi	mnie	w	za chwyt.
–	Za leży	mi,	żebyś	w	Look	Away	czuł	się	jak	u	siebie.



Gdy	ojciec	zosta wił	go	w	domu	dla	gości	zbudowa nym	w	stylu
rustykalnym,	 ale	wyposa żonym	w	najnowocześniejsze	 udogod-
nienia,	 który	 na	 przedmieściach	 Chica go	 kosztował by	 milion
dola rów,	Brooks	wniósł	ba gaż	do	największej	z	trzech	sypialni,
po	czym	za czął	rozpa kowywać	ubra nia	i	ukła dać	je	w	komodzie
z	ciemnego	dębu.
Schyliwszy	 się,	 pową chał	 koł nierzyk	 koszuli,	 którą	Ruby	 na -

rzuciła	na	siebie	tego	ranka,	za ledwie	przed	dwiema	godzina mi.
Jej	zmysłowy	za pach,	którego	egzotyczne	nuty	spra wiły,	że	po-
sta nowił	 zrealizować	 najwspa nialszą	 fanta zję	 swego	 życia,
wciąż	był	wyczuwalny.
Długo	 nie	 mógł	 się	 otrzą snąć	 z	 ma rzeń	 o	 tej	 przygodzie,

w	końcu	 jednak	przywołał	 się	do	porządku.	Wiedział,	 że	 teraz
przyszła	pora,	by	skupić	myśli	na	ojcu	i	jego	rodzinie.	Żeby	się
oswoić	ze	swoim	nowym	lokum,	w	którym	spędzi	parę	tygodni,
obszedł	pozosta łe	pokoje	i	zajrzał	do	wszystkich	ką tów.	Ale	nie
za mierzał	na	tym	poprzesta wać,	chciał	też	zoba czyć	stadninę.
Z	 wypeł nionej	 po	 brzegi	 lodówki	 wyjął	 butelkę	 wody.	 Beau

Preston	za opa trzył	go	we	wszystko,	czego	dusza	za pra gnie,	i	je-
śli	 za leża ło	mu	na	 tym,	by	 jego	 syn	 został	dobrze	ugoszczony,
osią gnął	sukces.
Za mknąwszy	 dom	 na	 klucz,	 który	 dostał	 od	 ojca,	 ruszył

w	stronę	za budowań	sta jennych.	O	koniach	 i	 ich	hodowli	wie-
dział	bardzo	niewiele,	więc	przyszedł	 czas,	by	 to	 zmienić.	Nie
przyznał	się	ojcu,	że	w	siodle	siedział	raz	czy	dwa	razy	w	życiu.
Koniec	 końców	 był	 typowym,	 wychowa nym	 w	 Chica go	 miesz-
czuchem.
Grudniowy	dzień	w	Teksa sie	był	rześki,	więc	mija jąc	za grody,

za piął	wia trówkę.	Bryka ją ce	w	nich	konie	mia ły	wyszczotkowa -
ną	sierść	i	pięknie	rozczesa ne	grzywy.	Ściga ły	się	wesoło,	jakby
gra jąc	 w	 berka	 i	 z	 cichym	 rżeniem	 ła godnie	 się	 podgryza jąc.
Mia ły	niespożytą	energię	i	były	piękne.
Cią gną ce	 się	 po	 horyzont	 pa stwiska	 leża ły	 na	 porośniętych

wysoką	 bujną	 tra wą	 ła godnych	wzgórzach,	 usia nych	 gdzienie-
gdzie	 rozłożystymi	 dęba mi	 i	 aka cja mi.	Niezna ny	 kra jobraz	 za -
chwycił	Brooksa	swą	urodą.
Zajrzał	 do	pierwszej	 z	 kilku	 stajni.	 Pa nował	w	niej	 pół mrok,



boksy,	w	większości	puste,	były	po	obu	stronach	sze rokiego	ko-
ryta rza,	 który	prowa dził	 do	 siodlarni.	Beau	powiedział	mu,	by
odszukał	ja snokaszta nową	Misty,	ośmioletnią	klacz	o	ła godnym
spokojnym	usposobieniu.	 Jej	 złocista	grzywa	w	swym	odcieniu
była	niemal	taka	jak	jego	włosy.
–	Hej,	dziewczyno,	mam	na dzieję,	że	mnie	za akceptujesz	–	po-

wiedział,	a	Misty	wyraźnie	za strzygła	usza mi,	po	czym	wysta wi-
ła	głowę	znad	przesuwa nych	drzwi	do	boksu.	 –	Dzień	dobry	 –
dodał,	 delikatnie	 dotyka jąc	 jej	 chra pów	 i	 spoglą da jąc	w	 duże,
ciemnobrą zowe	oczy	kla czy.	 –	Za czekaj	na	mnie	 chwilkę	 –	po-
prosił,	po	czym	zajrzał	do	pachną cej	skórą	siodlarni.
Uderzyło	go,	że	to	pomieszczenie	jest	tak	schludne	jak	foyer

pięciogwiazdkowego	hotelu.	Pa nują ce	w	nim	czystość	i	ład	wy-
sta wia ły	ojcu	najlepsze	świa dectwo.
–	 Mógł bym	 w	 czymś	 pomóc?	 –	 Pa trzą cy	 czujnie	 mężczyzna

przywitał	 go	 w	 progu.	 –	 Na zywam	 się	 Sam	 Braddox,	 jestem
maszta lerzem.
–	Brooks	Newport	–	przedsta wił	się,	poda jąc	mu	rękę.	–	Miło

mi	poznać.
–	Ach	–	rozpromienił	się	Sam.	–	Beau	wspomniał	nam	o	tobie.
–	Wła śnie	przyjecha łem.
–	Wita my	w	 Look	 Away.	 Jesteś	 podobny	 do	 ojca,	 masz	 jego

oczy.	Beau	dzisiaj	rano	za powiedział	nam	twoją	wizytę.	Czuj	się
u	nas	jak	w	domu.
–	Dziękuję	za	ciepłe	słowa.	Posta nowiłem	rozejrzeć	się	trochę

i	odrobinę	na uczyć	się	o	koniach.	Przyzna ję,	że	w	tej	dziedzinie
jestem	kompletnie	 zielony,	 ale	Beau	mi	przyrzekł,	 że	 któregoś
dnia	za bierze	mnie	na	przejażdżkę	wierzchem.
–	 Ojciec	 wspominał,	 że	 da	 ci	Misty.	Więc	może	 od	 razu	 za -

czniemy	pierwszą	lekcję?
–	Zna komicie.
–	W	ta kim	ra zie	chodźmy.	Poka żę	ci,	 jak	 ją	osiodłać	–	powie-

dział,	biorąc	ze	stela ża	cza prak	i	siodło.	–	To	poczciwa	ła godna
dziewczyna,	ale	cza sem	potra fi	być	krnąbrna,	więc	od	początku
musi	wiedzieć,	że	to	ty	nad	nią	pa nujesz	i	że	ma	ciebie	słuchać
–	dodał,	wyprowa dza jąc	Misty	ze	stajni.
Zdą żył	położyć	jej	cza prak	na	grzbiecie,	gdy	szybkim	krokiem



podszedł	do	nich	jeden	ze	sta jennych.
–	 Szefie	 –	 zwrócił	 się	 do	 Sama	 –	 Candy	 za czyna	 się	 źrebić

i	Brian	przysyła	mnie,	żeby	cię	prosić	o	pomoc.
–	Okej	–	odparł	maszta lerz	–	 już	do	niej	 idę.	Przykro	mi,	ale

niestety	 muszę	 cię	 zosta wić	 –	 zwrócił	 się	 do	 Brooksa,	 kła dąc
siodło	na	ziemi.	–	Jestem	tam	potrzebny,	bo	spodziewa my	się,	że
Candy	może	mieć	trudny	poród.
–	Ja sna	spra wa,	zoba czymy	się	później,	Sam.
–	Odprowa dzisz	Misty	do	boksu?
–	Spróbuję	 ją	osiodłać.	 Jak	będę	miał	 z	 tym	kłopoty,	połą czę

się	w	smartfonie	z	internetem	i	znajdę	wska zówki.
–	Skoro	tak	uwa żasz,	spróbuj.	–	Za skoczony	Sam	uśmiechnął

się	do	niego	na	odchodnym,	po	czym	ruszył	do	są siedniej	stajni
jak	do	poża ru.
–	Misty,	 przecież	 damy	 sobie	 z	 tym	 radę,	 prawda?	 –	 powie-

dział	niepewnie	Brooks,	poklepując	za	uchem	stoją cą	cierpliwie
klacz.
Ułożył	 jej	 skórza ny	 cza prak	 na	 kłębie	 i	 siodło,	 które	wa żyło

przynajmniej	ze	dwa dzieścia	kilo.	Ciężkie	to	jak	cholera,	za klął
w	duchu,	po	czym	pod	brzuchem	Misty	przecią gnął	popręg,	by
go	podpiąć.
–	Źle,	tego	się	tak	nie	robi.
Usłyszawszy	 zna jomy	 kobiecy	 głos,	 za stygł	 w	 bezruchu.	 Co

się	z	nim	dzieje,	do	dia bła?	Fanta zjowa nie	nie	powinno	przecież
powodować	oma mów	dźwiękowych,	pomyślał,	powoli	odwra ca -
jąc	głowę.
A	jednak	to	nie	był	omam.	Rozsta li	się	przed	pa roma	godzina -

mi,	 a	 teraz	 ujrzał	 nadchodzą cą	 Ruby,	 prawdziwą,	 rzeczywistą
i	 najwyraźniej	 niezdziwioną	 jego	 widokiem.	 On	 tymcza sem
oniemiał.
–	Ruby?	–	wydusił	w	końcu.
–	Znowu	się	spotyka my,	Brooks	–	powiedzia ła,	nie	pa trząc	na

niego,	po	czym	szybkim	ruchem	ścią gnęła	z	Misty	siodło	i	wpa -
kowa ła	mu	 je	w	 ra miona,	na wet	 się	nie	 za chwiawszy	pod	 tym
cięża rem,	unosząc	je	 jak	za bawkę.	–	Posłuchaj,	cza prak	trzeba
podłożyć	równo	 i	symetrycznie,	żeby	nie	zwisał	bardziej	z	 jed-
nego	boku.	I	trzeba	go	ścią gnąć	trochę	niżej,	kła dąc	go	w	na tu-



ralnym	 za głębieniu	 grzbietowym.	Ale	 trzeba	 też	 uwa żać,	 żeby
nie	uniósł	się	zbyt	wysoko	na	lędźwiach,	bo	ina czej	koń…
–	 Ruby?	 –	 powtórzył,	 dotyka jąc	 jej	 łokcia,	 jakby	 się	 chciał

upewnić,	że	nie	śni.
–	Ja	tu	pra cuję	–	wyja śniła,	wreszcie	spoglą da jąc	na	niego.	–

Jestem	w	Look	Away	ujeżdża czem	i	trenerką	koni	oraz	nadzoru-
ję	tutaj	pozosta łych	trenerów.
–	Czy…	czy	tej	nocy	wiedzia łaś,	kim	jestem?
–	Nie	mia łam	zielonego	pojęcia.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Beau

powiedział	nam	o	tobie	dopiero	dziś.	Najwyraźniej	oba wiał	się
do	sa mego	końca,	że	może	zmienisz	za da nie	i	nie	przyjedziesz,
więc	wolał	 tego	przedwcześnie	 nie	 za powia dać.	Wita my	w	 ro-
dzinie,	Brooks.
–	W	rodzinie?	–	powiedział,	czując,	jak	za miera	mu	serce.
–	Tak.	Beau	traktuje	mnie	jak	ojciec.
Dowiedziawszy	 się,	 że	 nie	 łą czą	 ich	 więzy	 pokrewieństwa,

czego	oba wiał	się	przez	moment,	odetchnął	z	ulgą.
–	Mój	tata	–	cią gnęła	–	który	zmarł	dziesięć	lat	temu,	jak	mia -

łam	szesna ście	lat,	przez	całe	życie	pra cował	w	Look	Away.	Dla
mnie	 on	 był…	 był	 wszystkim	 i	 jego	 śmierć	 wią za ła	 się	 z	 tak
wielką	traumą,	że	 ledwie	 ją	przetrwa łam.	Po	 jego	odejściu	nie
wyobra ża łam	sobie	życia,	byłam	kompletnie	zdruzgota na.	Tata
wpoił	mi	miłość	do	koni	i	do	tego	rancza.	Twój	ojciec	ura tował
mnie	 przed	 za ła ma niem.	 Beau	 i	 jego	 synowie	 byli	 przy	 mnie
i	dzień	po	dniu	przekonywa li	mnie,	 że	 jestem	tutaj	potrzebna,
że	Look	Away	 to	moje	miejsce.	Za częłam	tu	pra cować	 i	z	cza -
sem	 zosta łam	 w	 tej	 stadninie	 główną	 trenerką	 i	 ujeżdża czem
koni.
–	Mieszkasz	w	Look	Away?
–	Mam	też	mieszka nie	w	mia steczku,	ale	częściej	za trzymuję

się	 tutaj.	 Beau	 poda rował	 mi	 niewielki	 dom,	 który	 wcześniej
zajmował	mój	tata	jako	za rządca	tej	stadniny.	Prestonowie	trak-
tują	mnie	 jak	członka	rodziny,	bywam	u	nich	na	co	dzień,	spę-
dzam	z	nimi	święta,	a	Look	Away	jest	moim	miejscem	na	ziemi.
–	Tata	cię	osierocił,	a	co	się	sta ło	z	twoją	mamą?
–	Zmarła,	gdy	byłam	dzieckiem.	Pra wie	jej	nie	pa miętam.
–	Bardzo	mi	przykro,	Ruby	–	powiedział,	ma sując	sobie	skroń.



–	Czy	więzi,	które	cię	łą czą	z	rodziną	Prestonów,	będą	rzutować
na	na szą	rela cję?
–	Na szą	rela cję?	–	powtórzyła	ze	ścią gniętymi	brwia mi,	moc-

no	się	rumieniąc.	Jej	zmiesza nie	za skoczyło	Brooksa.	Ruby,	któ-
rą	poznał	wczoraj,	wyda wa ła	się	zupeł nie	inna,	śmia ła	i	pozba -
wiona	 niepotrzebnych	 za ha mowań.	 –	 Ach,	 masz	 na	 myśli	 tę
wczorajszą	przygodę	 –	 powiedzia ła,	 po	 czym	głęboko	 za czerp-
nęła	 powietrza.	 –	Uwa żam,	 że	 powinniśmy	przejść	 nad	 nią	 do
porządku	dziennego	i	nie	wał kować	tej	spra wy.	Tym	bardziej,	że
Beau	 by	 tego	 nie	 za aprobował.	Mieliśmy	 na prawdę	miłą	 noc,
Brooks,	ale	musimy	na	tym	poprzestać.
–	Rozumiem.
–	Cieszę	się,	że	się	z	tym	zga dzasz	–	skwitowa ła,	odgarnia jąc

włosy	z	czoła.	–	Powiedz	mi	 lepiej,	czy	chcesz	się	na uczyć	sio-
dłać	konia?
–	Ja sne,	że	tak	–	odparł,	kiwa jąc	z	roztargnieniem	głową,	bo

wciąż	za przą ta ła	go	myśl,	że	Ruby	mieszka	na	ranczu	jego	ojca.
–	Więc	cza prak	trzeba	podłożyć	pod	siodło	sta rannie,	bo	bę-

dzie	 chronić	 konia	przed	ura za mi	 –	 za częła,	 po	 czym	 z	gra cją
ba letnicy	 oparła	 je	 sobie	na	 zgiętym	kola nie.	 –	 Pa miętaj,	 żeby
popręg	 i	 wszystkie	 sprzączki	 umieścić	 na	 jego	 wierzchu,	 by
przez	nieostrożność	nie	uderzyć	nimi	konia.	Potem	siodło,	choć
waży	swoje,	unosisz	energicznie	 i	kła dziesz	wierzchowcowi	na
grzbiecie.	O	 tak,	 nieco	 bliżej	 kłębu,	 żeby	 na stępnie	 delikatnie
przesunąć	je	do	tyłu,	aż	wyczujemy,	że	zna la zło	się	w	za głębie-
niu	grzbietu.	Musimy	przy	tym	dopilnować,	żeby	sierść	ukła da -
ła	 się	pod	nim	gładko.	Nieumiejętne	 siodła nie	może	 spowodo-
wać	u	konia	bolesne	ura zy	i	otarcia,	które	na silą	się	w	trakcie
jazdy.
–	Rozumiem.
Ruby	pogła ska ła	Misty	w	kłębie,	przema wia jąc	do	niej	czule

jak	do	ukocha nej	przyja ciół ki.	Klacz	cierpliwie	czeka ła,	w	bez-
ruchu.
–	Kiedy	upewnimy	się,	że	wszystko	leży	gładko	na	grzbiecie,

opuszcza my	przełożony	przez	siedzisko	popręg,	ostrożnie,	żeby
nie	uderzyć	pęcin	konia.	Na stępnie	go	dopina my	tak,	żeby	nie
zna lazł	 się	 da lej	 od	 sta wu	 łokciowego	 konia	 niż	 na	 szerokość



dłoni.	Wtedy	mamy	pewność,	że	siodło	za łożone	 jest	pra widło-
wo.	 Na	 koniec	 sprawdza my	 jeszcze,	 czy	 szlufki	 cza pra ka	 są
przełożone	przez	przystuły.	Czy	 to	wszystko	 jest	 dla	 cie bie	 ja -
sne?
–	Chyba	tak.
–	Wobec	tego	szybko	ją	rozsiodłam,	a	ty	powtórzysz	całą	ope-

ra cję.	 Powta rzam,	 musisz	 sprawdzać,	 na wet	 kilka krotnie,	 czy
nie	podwinął	się	cza prak,	czy	siodło	nie	przesunęło	się	do	przo-
du	albo	do	tyłu,	czy	popręg	nie	jest	przekręcony	i	czy	nie	pod-
winęła	się	przystuła.
Brooks,	czując	na	sobie	jej	baczny	wzrok,	z	przejęciem,	choć

jeszcze	niezupeł nie	wprawnie	osiodłał	Misty.
–	Muszę	 przyznać,	 że	 jak	 na	 pierwszy	 raz	 poszło	 ci	 cał kiem

nieźle	–	pochwa liła	go	Ruby.	–	A	teraz	poka żę	ci	 jeszcze	 jeden
trik.	Wkła dam	dłoń	pod	siodło	od	góry	i	jeżeli	mogę	ją	swobod-
nie	pod	nim	przesunąć	do	tyłu,	to	zna czy,	że	nie	siedzi	ono	zbyt
cia sno.	 Prawda,	 moja	 droga?	 –	 Pogła ska ła	 nozdrza	 Misty,
a	klacz	zwróciła	ku	niej	głowę.	–	Jeżeli	chcesz	kilku	rad	dotyczą -
cych	jazdy,	mam	trochę	cza su	–	powiedzia ła,	pa trząc	na	Brook-
sa.
Jej	ba dawcze	spojrzenie	przywróciło	go	do	porządku,	bo	zdą -

żył	się	 trochę	zdekoncentrować,	myśląc	o	na giej	Ruby,	o	Ruby
w	łóżku,	o	Ruby	kocha ją cej	się	z	nim	na miętnie…
–	Będę	ci	ogromnie	wdzięczny,	jeśli	mi	odsłonisz	two je	ta jem-

nice.
Popa trzyła	na	niego	przez	uła mek	sekundy,	czerwieniąc	się	na

wspomnienie	 ostatniej	 nocy,	 kiedy	 odsłoniła	 przed	 nim	 swo je
cia ło.
–	Brooks,	da ruj	sobie	te	aluzje,	bo	ina czej	się	nie	doga da my.
A	więc	 jednak	 ona	 tylko	 uda je	 obojętność,	 pomyślał	 z	 ra do-

ścią.
–	Przyrzekam,	że	spróbuję,	ale	nie	wiem,	czy	będę	umiał.

Wyprowa dziwszy	ze	stajni	drugiego	konia,	który	miał	na	imię
Storm,	poka za ła	Brooksowi,	na	czym	polega	pra widłowy	dosiad,
po	czym	ruszyli	w	teren,	ona	na	swoim	ogierze,	on	na	Misty.
Co	za	ironia,	pomyśla ła,	głęboko	wcią ga jąc	powietrze	w	płu-



ca,	że	jej	gorą ca	przygoda	oka za ła	się	spotka niem	z	odna lezio-
nym	po	la tach	synem	Beau	Prestona.
–	Jesteś	niezłym	jeźdźcem,	Brooks	–	powiedzia ła.
–	Dzięki	za	komplement	–	odparł,	dotyka jąc	szerokiego	ronda

ka pelusza,	który	dostał	od	niej	na	drogę.
–	Szybko	się	uczysz	i	trzymasz	się	dobrze	w	siodle.
–	Twoje	pochwa ły,	kocha nie,	są	miodem	na	moje	serce.
–	Bardzo	proszę,	oszczędź	sobie	tych	czułości.
–	Nie	lubisz,	kiedy	tak	cię	na zywam?	–	spytał	z	uśmiechem.
–	Nie,	 bo	nie	 je stem	 twoim	kocha niem,	Brooks.	Ruby	Lopez

dla	nikogo	nie	była	kocha niem	–	oświadczyła.
Idąc	łeb	w	łeb,	najpierw	wolnym,	potem	szybszym	stę pem,	za -

toczyli	na	łą kach	szeroki	łuk	i	wyjecha li	na	drogę	przecina ją cą
posia dłość.
Wprawdzie	 kiedyś	 słysza ła	 od	 Tra ce’a	 czułe	 słówka,	 ale	 to

było	dawno	i	nieprawda.	Tę	krępują cą	dla	niej	roz mowę	wola ła
uciąć	i	nie	za mierza ła	zwierzać	się	Brooksowi	ze	swoich	niepo-
wodzeń	miłosnych.
–	Ruby?	Ja koś	trudno	mi	uwierzyć,	że	nie	mia łaś	nikogo,	kto…
–	Nikogo	–	weszła	mu	w	słowo	–	o	kim	warto	wspominać.
–	Tak	przypuszcza łem.	Ten	fa cet	musiał	być	pa lantem.
–	Ależ	 skąd	 –	 odparła,	 nie	wiedząc,	 dla czego	 u	 dia bła	 broni

Tra ce’a.
–	Musiał	być	pa lantem,	skoro	cię	skrzywdził.
–	 Pa miętasz,	 co	 ci	mówiłam?	 Jeżeli	 chcesz	 za trzymać	 konia,

sia dasz	mocniej	w	siodle	 i	 tylko	 leciutko	na pinasz	wodze.	Gdy
ścią gniesz	je	zbyt	gwał townie,	możesz	wypaść	z	siodła.
–	Dobra,	będę	pa miętał…
–	Do	zoba czenia,	Brooks!	–	za woła ła,	spina jąc	Storma	do	ga lo-

pu.	Jej	koń	ruszył	ze	stukotem	podków,	wznosząc	za	sobą	chmu-
rę	pyłu.
Lekko	pochylona	Ruby	uśmiechnęła	 się,	myśląc,	 że	Misty	ze

swoim	jeźdźcem	zosta ną	da leko	w	tyle.
Ale	gdy	zerknęła	za	siebie,	oka za ło	się,	że	się	myli.	Brooks	pę-

dził	za ledwie	o	ja kieś	pięć	długości	z	tyłu,	próbując	dotrzymać
jej	 tempa.	Posta nowiła	więc	zwolnić,	bo	 taka	gonitwa	była	dla
niego	ryzykowna.	Brooks,	choć	odważny	i	pojętny,	przecież	do-



piero	za czyna	swoją	przygodę	z	jeździectwem.
–	Hola,	hola,	Storm,	przyha muj	trochę	–	za woła ła,	lekko	ścią -

ga jąc	wodze.
To	jej	wierzchowcowi	wystarczyło,	by	zwolnić.
Storm,	którego	dosta ła	od	Beau	Prestona	na	osiemna ste	uro-

dziny	i	którego	osobiście	ujeździła	i	wyszkoliła,	w	mig	reagował
na	jej	komendy.	Tworzyli	ra zem	fanta stycznie	zgra ny	duet.
Brooks	zrównał	się	z	nią,	po	czym	się	za trzyma li.
–	 Nie	 wiedzia łem,	 że	 uciekasz	 się	 do	 ta kich	 sztuczek,	 żeby

uciąć	rozmowę	–	za uwa żył	z	uśmiechem.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.	–	Zbyła	go	wzruszeniem	ra mion.
–	Ładnie	to	tak,	Ruby?
–	Posłuchaj,	jestem	pod	wra żeniem,	że	mnie	dogoniłeś.
–	Przecież	w	końcu	zwolniłaś.
–	Zwolniłam,	bo	nie	chcia łam,	żeby	ucierpiał	odna leziony	po

la tach	syn	Beau	Prestona.
–	Jeden	z	jego	odna lezionych	synów.	Mam	jeszcze	bra ta	bliź-

nia ka.
–	Rany	boskie!	To	jest	was	dwóch?	–	za woła ła	z	uśmiechem.
Tego	ranka	Beau	opowiedział	jej	pokrótce	o	swoich	smutnych

przejściach	z	młodości.	O	tym,	że	stra cił	swoją	ukocha ną	 i	 ich
synów,	bo	jego	dziewczyna	musia ła	uciekać	przed	swoim	brutal-
nym	ojcem.	Choć	wcześniej	obiły	się	jej	o	uszy	pogłoski	o	tamtej
spra wie,	u	Prestonów	nie	mówiło	się	o	niej	aż	tak	otwarcie.
–	Oba wiam	się,	że	tak.	Jest	nas	dwóch.
–	I	świat	ja koś	sobie	z	tym	ra dzi?
–	Świat	w	gruncie	rzeczy	lubi	bra ci	Newportów,	ale	nie	wiem,

czy	ty	będziesz	umia ła	z	nimi	wytrzymać.
–	Mam	taką	na dzieję.
–	Niewykluczone,	że	za ba wię	tutaj	trochę	dłużej.
–	 Ty	 jesteś	 z	 wielkiego	 mia sta,	 prowa dzisz	 ogromną	 firmę,

a	 ja	 czuję	 się	 na	 ranczu	 jak	 ryba	 w	 wodzie,	 więc	 dam	 sobie
z	tobą	radę.	Tym	bardziej	że	jesteś	synem	najbliższego	mi	czło-
wieka	i	mentora,	który	mi	za stą pił	ojca.	Nie	mam	wyjścia,	Bro-
oks,	muszę	sobie	pora dzić.
–	Masz	ra cję.	 –	Ze	smutkiem	pokiwał	głową.	–	Ale	kiedy	pa -

trzę	na	ciebie	i…



–	To	na	mnie	nie	patrz.
–	Z	tym	nie	będzie	ła two,	kocha nie.
–	Pora	wra cać	–	odparła	i	nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	za wróci-

ła	Storma.	–	Rusza my,	koniku	–	rzuciła,	spina jąc	go	do	kłusa.
Nie	kła ma ła.	Wobec	tego	mężczyzny	nie	mia ła	wy boru.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Robisz	kola cję?	–	spytał	ją	Brooks,	który	w	domu	u	ojca	zaj-
rzał	do	kuchni.
W	 czarnej	 obcisłej	 sukience	 do	 kolan	 i	 fartuchu	 w	 różowe

groszki,	 za wią za nym	 na	 karku	 i	 w	 ta lii,	 wyglą da ła	 niezwykle
seksownie.	Zresztą	ona	w	każdym	stroju	tak	wyglą da,	pomyślał.
–	Tak.	–	Odwróciła	głowę	od	kuchenki.	 –	Beau	prosił,	 żebym

z	oka zji	twojego	przyjazdu	zrobiła	mój	specjał.
–	Często	gotujesz?
–	Niezbyt,	bo	na	co	dzień	kuchnią	zajmuje	się	Lupe,	o	której

można	śmia ło	powiedzieć,	 że	 jest	najlepszą	kucharką	w	ca łym
okręgu.	Ale	dzisiaj	robię	potra wę,	jaką	ja da ło	się	w	rodzinie	mo-
jego	 taty.	Beau	 ją	 uwielbia	 i	 cza sem,	 gdy	mamy	 ja kąś	 uroczy-
stość,	chce,	żebym	przygotowa ła	to	da nie.
–	Czyli	tym	ra zem	robisz	je	na	moją	cześć?	–	spytał,	podcho-

dząc	do	kuchenki	i	stoją cego	na	niej	kocioł ka.
–	Owszem,	dzisiaj	świętujemy	twój	przyjazd.
Gdy	uniósł	ema liowa ną	pokrywkę,	całą	kuchnię	wypeł nił	sma -

kowity	meksykański	za pach.
–	Uwa żaj,	nie	poparz	się	–	powiedzia ła,	poda jąc	mu	ręka wicę.
–	Co	to	ta kiego?
–	Po	hiszpańsku	ta	potra wa	na zywa	się	costilla	de	res	en	salsa

verde,	czyli	żeberka	wołowe	w	zielonym	sosie,	zrobionym	z	zie-
lonych	pomidorów	zwa nych	toma tillos.
–	Pachnie	tak	wspa nia le,	że	leci	mi	ślinka.
–	Mam	na dzieję,	że	na wet	dla	 jankesa	 to	nie	będzie	zbyt	pi-

kantne	–	powiedzia ła	z	uśmiechem.
–	 To	 dobrze,	 bo	 temu	 domowi	 tyl ko	 twoja	 osoba	 powinna

nada wać	pikanterii.
–	Dios!	–	westchnęła,	zerka jąc	w	stronę	drzwi.	–	Nie	wyga duj

głupstw.	Ja	nie	chcę	już	okła mywać	twojego	ojca.
–	A	okła ma łaś	go?



–	Nie	wspomnia łam,	że	się	pozna liśmy,	za nim	dotarłeś	na	ran -
czo,	więc	moje	przemilczenie	było	poniekąd	kłamstwem.
Tak,	pozna li	się	i	spa li	z	sobą.	Dla	niego	to	była	nieza pomnia -

na	noc.
–	Ode	mnie	się	o	 tym	nie	dowie,	Ruby	–	 za pewnił	 ją,	bo	nie

na leżał	 do	 fa cetów,	 którzy	 chwa lą	 się	 swymi	 podboja mi.	 –	 Po-
zwolisz	mi	spróbować?
–	Proszę	–	powiedzia ła,	biorąc	widelec,	którym	bez	trudu	od-

dzieliła	mięso	od	kości.	–	No	i	jak?	–	Poda ła	mu	kęs	do	ust.	–	Do-
brze	przypra wione?
–	 Pycha!	 –	 Oblizał	 się	 ze	 sma kiem.	 –	 Czyli	 pozna łem	 damę,

która	nie	tylko	umie	 jednym	ruchem	powa lić	 fa ceta	na	 łopatki
i	jeździć	konno	jak	sza tan,	ale	też	jest	mistrzynią	kuchni.
–	Na prawdę	ci	sma kuje?
–	Oczywiście,	że	tak.	–	Pokiwał	głową,	sta jąc	tuż	przy	niej.	–

Czy	istnieje	ja kaś	dziedzina,	w	której	nie	była byś	fenomenem?	–
Mimo	że	bez	wątpienia	miał	na	myśli	jej	ta lent	do	sztuki	kocha -
nia,	 nie	 cofnęła	 się	 i	 tylko	 za gryza jąc	 wargę,	 powiedzia ła
ostrzegawczo:
–	Brooks.
Zignorował	tę	nutę	w	jej	głosie,	wyczuwa jąc	w	nim	podniece-

nie,	i	nie	mógł	oderwać	wzroku	od	jej	ust.
–	Brooks,	jak	widzę,	pozna liście	się	z	Ruby.
Gdy	usłyszał	tubalny	głos	swego	ojca,	szybko	odskoczył,	a	ona

się	pochyliła	nad	garnkiem.
–	Tak,	Ruby	za bra ła	mnie	na	przejażdżkę,	a	teraz	mi	pozwoliła

skosztować	tych	pyszności.
–	Cieszę	się,	że	podzielasz	mój	gust,	bo	 ja	też	przepa dam	za

tym	da niem	–	powiedział,	ca łując	ją	w	policzek.	–	Ruby	jest	dla
mnie	jak	córka.	Mieszka	w	Look	Away	od	urodzenia,	jej	tata	był
u	nas	za rządcą	stadniny.	Wychowa ła	się	u	nas	na	ranczu	i	chyba
w	ca łym	Teksa sie	nikt	lepiej	od	niej	nie	ujeżdża	koni.
–	Dzięki	–	powiedzia ła	rozpromieniona.
–	I	co,	ta	dziewczyna	poka za ła	ci	ja kieś	sztuczki?
–	Niejedną.	–	Brooks	na	moment	spotkał	się	z	nią	wzrokiem.
–	Zna komicie.	Bardzo	bym	chciał,	żebyś	czuł	się	na	ranczu	jak

w	domu.



Ognista	La tynoska	za rumieniła	się,	odwra ca jąc	głowę,	by	po-
mieszać	w	garnku.	Brooks	nie	miał	wątpliwości,	że	ten	posiłek
będzie	od	niego	wyma gał	sporo	sa moza parcia.
–	Dzisiejszą	kola cję	zjemy	tylko	we	 troje,	Ruby	 i	nas	dwóch,

bo	twoi	przyrodni	bra cia	uzna li,	że	powinieneś	stopniowo	oswa -
jać	się	z	na szą	rodziną.
–	Może	 jednak	byłoby	 lepiej,	gdybyście	mieli	dziś	oka zję	po-

siedzieć	beze	mnie?	–	powiedzia ła,	próbując	wyplą tać	się	z	nie-
zręcznej	sytuacji.
–	Nie	ma	mowy	–	Beau	sprzeciwił	się	sta nowczo.	–	Myślisz,	że

pozwolił bym	ci	pół	dnia	ślęczeć	w	kuchni,	a	potem	urwać	się	od
stołu?	Nie	chcę	o	tym	słyszeć,	sia dasz	z	nami,	Ruby.	Poga da my
sobie	od	serca	i	lepiej	pozna my	mojego	syna.
Brooks	 stłumił	 uśmiech	 rozba wienia,	 a	 ona	 rzuciła	mu	mor-

dercze	spojrzenie	zza	pleców	Beau.
Skoro	Ruby	mieszka	na	ranczu,	siłą	rzeczy	będą	się	widywać,

pomyślał,	ura dowa ny	tą	perspektywą.	Ale	wizja,	że	drobna	i	de-
likatna	Ruby	Lopez	za sią dzie	z	nim	do	kola cji,	a	on	na wet	nie
będzie	mógł	jej	dotknąć,	nie	była	już	tak	pocią ga ją ca.	Jako	ko-
bieta	była	dla	niego	owocem	za ka za nym.
Jednak	Brooks,	 o	 czym	mógł by	 za świadczyć	 Sutton	Winche-

ster,	nie	na leżał	do	ludzi,	którzy	ła two	się	podda ją.	Przywykł	do
zdobywa nia	w	 życiu	 tego,	 czego	pra gnął,	 teraz	 zaś	Ruby	 była
jego	największym	pra gnieniem.
–	Powiedz	mi,	synu,	czy	ci	się	u	nas	podoba?	–	spytał	ojciec,

gdy	usiedli	przy	stole	i	za bra li	się	do	jedzenia.
Synu?	Słuchał	tego	słowa	z	lubością,	czując,	że	nigdy	się	nim

nie	znudzi.	Przez	tyle	lat	ma rzył	o	odna lezieniu	swego	prawdzi-
wego	ojca	i	często	się	za sta na wiał	nad	tym,	jak	by	wyglą dał	ich
pierwszy	wspólny	posiłek.	Teraz,	gdy	speł niło	się	 to	ma rzenie,
niemal	oba wiał	się,	że	śni.
–	Jestem	za chwycony	twoimi	włościa mi.	Nie	przypuszcza łem,

że	Look	Away	zajmuje	tak	rozległe	tereny.
–	Najlepiej	je	oglą dać,	ja dąc	na	koniu.
–	Brooks	dosiadł	Misty	–	powiedzia ła	Ruby.
–	Zna komicie.	Pora dziłem	mu	tę	klacz.	Nie	spodziewa łem	się

jednak,	że	pierwszej	lekcji	udzieli	mu	najbardziej	kompetentna



osoba	 z	 na szego	 grona.	 Córka	 Joaquina,	 który	 przez	 tyle	 lat
prowa dził	na sze	stajnie,	szefowa	moich	ujeżdża czy.	–	Popa trzył
z	dumą	na	Ruby.	–	Będę	szczęśliwy,	synu,	gdy	zrozumiesz,	że	ta
dziewczyna	na leży	do	na szej	rodziny.
–	 Za pomnia łam	 podać	mrożoną	 herba tę.	 –	 Za rumieniona	 aż

po	na sa dę	kruczoczarnych	włosów,	wsta ła	od	stołu,	by	zajrzeć
do	lodówki.
–	Ojej,	wybacz	mi,	dziecko.	 Ja	na prawdę	nie	chcia łem	wpra -

wiać	cię	w	za kłopota nie,	bo	wiem	przecież	 świetnie,	 jak	 sobie
cenisz	wła sną	nieza leżność.
–	Wszystko	w	po rządku,	Beau	–	odparła,	odwrócona	do	nich

pleca mi,	na lewa jąc	herba tę	do	szkla nek.
Brooks	wykorzystał	tę	chwilę	na	bezkarne	pożera nie	jej	wzro-

kiem,	 jej	 zgrabnej	 sylwetki	w	obcisłej	 sukience	 i	 jedwa bistych
czarnych	włosów	 sięga ją cych	 ra mion.	 Słowa	 ojca	 uzmysłowiły
mu,	 że	 powinien	 ją	 traktować	 jak	 siostrę.	 Tyle	 że	wystarczyło
mu	na	nią	zerknąć,	by…
Otrzą śnij	się	z	tego,	upomniał	się	w	duchu.
Poda ła	im	herba tę	i	usia dła	przy	stole.
–	Dziękuję	–	powiedział	Brooks.
–	Bardzo	proszę.	–	Posła ła	mu	przelotny	uśmiech.
–	Wyda łaś	królewską	ucztę,	Ruby	–	pochwa lił	Beau.
–	Jesteś	niezrówna ną	kucharką,	na prawdę	–	dodał	Brooks.
I	nie	tylko	kucharką.

Tłuma cząc	 się	 zmęczeniem,	 wymknęła	 się	 z	 ja dalni.	 Beau
wprost	tryskał	szczęściem,	że	wreszcie	gości	w	domu	syna.	Do-
strzega ła	to	w	jego	oczach	i	słysza ła	w	jego	głosie.	Cieszyła	się
z	tego	ca łym	sercem,	wiedzia ła	bowiem,	że	la ta mi	cierpiał	nie-
pogodzony	z	myślą,	że	jego	synowie	żyją	gdzieś	da leko	i	że	ich
utra cił.	Teraz	los	dał	mu	drugą	szansę,	żeby	im	ojcować	i	włą -
czyć	ich	do	rodziny.
Chciał	odzyskać	swych	najstarszych	synów.	Bliźnia ków.
W	towa rzystwie	Brooksa	czuła	się	nieswojo.	Choć	zwykle	nie

tra ciła	 wewnętrznego	 spokoju,	 nie	 przywykła	 do	 przelotnych
przygód.	Gdy	pierwszy	raz	w	życiu	pozwoliła	sobie	na	taki	wy-
skok,	 los	 spła tał	 jej	 figla,	 sprowa dza jąc	Brooksa	 pod	 jej	 dach.



Po	tej	jedynej	romantycznej	pota jemnej	nocy	ich	drogi	mia ły	się
przecież	rozejść,	dla czego	więc	sta ło	się	ina czej?
Czuła,	że	musi	odpocząć	od	rozmyślań	o	Brooksie	Newporcie-

Prestonie.	 Jego	 osoba	 zbyt	 za przą ta ła	 jej	 głowę	 przez	 cały
dzień.	 Żeby	 zna leźć	 wytchnienie,	 posta nowiła	 przejść	 się	 do
stajni	i	zajrzeć	do	koni.	Spotka nie	z	nimi	za wsze	ją	krzepiło.
Jedno	 zerknięcie	 do	 pogrą żonego	 w	 pół mroku	 budynku

utwierdziło	 ją	w	poczuciu,	 że	 jej	podopieczni	mają	się	dobrze.
Beau	hodował	na	sprzedaż	dziesiątki	koni,	a	jej	rola	polega ła	na
tym,	by	za dbać	o	ich	zdrowie	i	za dowolenie	oraz	je	wyszkolić.
Na uczyła	 się	 przez	 lata,	 że	 nie	 wolno	 jej	 przywią zywać	 się

emocjonalnie	do	większości	z	nich,	że	nie	powinna	ich	kochać,
bo	ta	więź	zosta nie	nieuchronnie	zerwa na	z	chwilą,	gdy	pójdą
w	inne	ręce.	Tata	przestrzegał	ją	przed	tym	od	dzieciństwa	i	po
kilku	bolesnych	rozsta niach	przyswoiła	sobie	wreszcie	jego	lek-
cję.
Ruby	wiedzia ła	więc,	że	są	sytuacje,	kiedy	nie	wolno	ryzyko-

wać	miłości.
Szkoda	tylko,	że	tej	mą drości	nie	potra fiła	za stosować	wobec

mężczyzn.
Ale	koniom	mieszka ją cym	w	tej	stajni	nie	groziła	sprzedaż,	bo

wszystkie	 z	wyjątkiem	Storma	na leża ły	 do	 Beau	 albo	 jego	 sy-
nów,	na tomiast	Storm	na leżał	do	niej.
–	Hej,	mój	drogi	–	szepnęła,	za kradł szy	się	na	palcach	do	jego

boksu	–	jeszcze	nie	śpisz?
Storm	podszedł	do	rozsuwa nych	drzwi	i	na	powita nie	wysta -

wił	łeb.	Pogła ska ła	go	delikatnie	i	poca łowa ła	tuż	nad	nozdrza -
mi.	Gdy	koń	cichutko	za rżał,	za chichota ła.
–	Czekasz	na	sma kołyki,	prawda?	–	Sięgnęła	do	torby	wiszą -

cej	 na	 ścia nie	 i	wycią gnęła	 z	 niej	 garstkę	 kostek	 cukru.	 –	Ale
dosta niesz	 tylko	 kilka	 –	 powiedzia ła.	 –	 I	 lepiej	 bądź	 cicho,	 bo
zbudzisz	resztę	towa rzystwa.
Storm	błyska wicznie	schrupał	cukier,	oblizał	się	ze	sma kiem,

a	Ruby	pobyła	z	nim	jeszcze	parę	minut,	po	czym	pożegna ła	się
na	 dobra noc.	 Czując	 się	 znacznie	 lepiej,	 ruszyła	 do	 domu,
w	którym	nocowa ła,	gdy	wola ła	nie	wra cać	do	mia steczka.
Jej	komórka	za dzwoniła,	kiedy	niemal	była	już	u	siebie.	Rozle-



gła	 się	 piosenka	 Carrie	 Underwood.	 Ruby	 zerknęła	 na	 ekran.
Tra ce?
Jej	serce	za biło	szybciej.	Co	się	sta ło?	Czemu	dzwoni	akurat

dzisiaj?	Przecież	od	pół	 roku	nie	da wał	zna ku	życia.	Nie	mógł
sobie	wybrać	lepszego	momentu?
Poda rowa ła	mu	pra wie	dwa	lata	życia.	Miał	dla	niej	czas,	gdy

nie	było	sezonu	rodeo.	Spotyka li	się	wtedy	i	było	im	wspa nia le
ra zem.	Ale	dla	niej	to	nie	skończyło	się	dobrze.	Temu	ujeżdża -
czowi	byków	odda ła	serce,	za buja ła	się	w	nim	bez	pa mięci,	ale
kiedy	w	tym	roku	za częły	się	za wody,	on	ruszył	w	tra sę	i	znikł
jak	sen	złoty.	Nie	dzwonił,	nie	pisał,	wysłał	jej	tylko	na	początku
parę	esemesów,	po	czym	kompletnie	za milkł.
Przez	pierwsze	miesią ce	próbowa ła	go	uspra wiedliwiać,	wie-

dząc,	 ile	dla	niego	zna czy	rodeo.	Pra cował	na	swoje	na zwisko,
ten	sport	go	pochła niał.	Koniec	końców	doszła	jednak	do	wnio-
sku,	że	Tra ce	nie	tylko	chciał	zdobyć	sła wę,	ale	że	wystrychnął
ją	na	dudka.
Carrie	Underwood	śpiewa ła	wła śnie	o	tym,	że	wycięła	nożem

swoje	imię	na	skórza nych	siedzeniach	w	wypa sionej	bryce	swe-
go	 chłopa ka,	 a	 Ruby	 chodziło	 po	 głowie,	 że	 zrobi	 to	 samo
w	jego	ukocha nym	fordzie,	jeśli	go	kiedyś	zoba czy	na	oczy.	Ale
zebra ła	się	w	sobie	i	odebra ła	telefon.
–	Tak?
–	Ruby?	Ma lutka,	to	ty?	Mówi	Tra ce.
–	 Przecież	 widzę,	 kto	 dzwoni.	 Krwa wisz,	 wyda jesz	 ostatnie

tchnienie	czy	co?
–	Nic	 z	 tych	 rzeczy,	ma leńka	 –	powiedział	po	 sekundzie	mil-

czenia.	–	Tęsknię	za	tobą.
–	Nie	jesteś	na	łożu	śmierci	i	mimo	to	chcesz	oczyścić	sumie-

nie?
–	Ruby,	posłuchaj,	ja	wiem,	że	upłynęło	trochę	wody…
–	 Pół	 roku	 milczenia	 to	 dla	 ciebie	 trochę	 wody?	 Czemu	 do

mnie	dzwonisz,	Tra ce?
–	Bo	tęsknię	za	tobą	jak	wa riat.	Mia łem	tu	prawdziwe	piekło

i	trochę	od	tego	zgłupia łem,	bo	chcia łem	się	skupić	tylko	na	za -
wodach.	Za leża ło	mi,	żeby	nie	wypaść	z	gry.	Ale	możesz	się	tu
popytać.	Wszyscy	o	tobie	słyszeli,	ma lutka.	Wszyscy	wiedzą,	że



mam	fioła	na	twoim	punkcie	i	nie	mogą	już	słuchać	moich	ża ło-
snych	jęków.
Odrobinę	zmiękła.	Faktycznie,	Tra ce	nie	dość,	że	był	za bójczo

przystojny,	 miał	 w	 sobie	 mnóstwo	 uroku.	 Jego	 cza rują cy	 głos
i	 mocny	 południowy	 akcent	 mogłyby	 stopić	 górę	 lodową.	 Jej
rany	oka za ły	się	jednak	za	głębokie	i	jej	wściekłość	na	niego	jej
nie	przeszła.
–	Nie	dam	się	na brać,	Tra ce.	Przykro	mi,	muszę	teraz	lecieć.
–	Ruby,	ma leńka…	poczekaj.
–	Czeka łam,	Tra ce.	Za	długo.	Dobra noc.
Rozłą czyła	się	i	za cisnęła	powieki.	Wrócił	dawny	ból,	na	chwi-

lę	z	całą	siłą	odżyły	w	niej	emocje,	choć	myśla ła,	że	już	zdoła ła
się	z	nimi	uporać.
On	 jest	 jak	koń,	do	którego	nie	wolno	mi	 się	przywią zywać,

powiedzia ła	sobie.	Ale	dla czego	musiał	do	niej	za dzwonić	wła -
śnie	tego	wieczora?	Nie	chcia ła	o	nim	rozmyślać	w	tej	chwili.
Telefon	znowu	się	rozdzwonił	 tą	samą	piosenką,	„Carrie	Un-

derwood”.	 Niech	 to	 dia bli.	 Nie	 mia ła	 za mia ru	 odbierać.	 Po-
dzwoni	i	przesta nie.
Chcia ła	 wyłą czyć	 komórkę,	 ale	 zerknęła	 na	 ekran.	 Uff,	 to

wca le	nie	on,	to	Serena.	Szybko	odebra ła.
–	Strasznie	się	cieszę,	że	dzwonisz.	Jak	zwykle	potra fisz	czy-

tać	w	moich	myślach.
–	Ruby,	wszystko	u	ciebie	okej?	Słyszę	zdenerwowa nie	w	two-

im	głosie.
–	Przed	chwilą	za dzwonił	Tra ce	i	rzeczywiście	trochę	mnie	to

wytrą ciło	z	równowa gi.	Muszę	z	tobą	poga dać.
–	No	to	mów,	przecież	cię	słucham.
–	Wiesz	co,	to	chyba	nie	 jest	na	telefon.	Za	dużo	by	opowia -

dać.	Możemy	się	jutro	spotkać?	Zjemy	lunch?
–	 Ja sna	 spra wa,	 bardzo	 chętnie.	 Zresztą	 ja	 też	 chcia łam	 się

z	tobą	zoba czyć	i	dla tego	dzwonię.	Nie	widzia łyśmy	się	od	paru
tygodni	i	strasznie	się	za	tobą	stęskniłam.
–	Ja	też	się	stęskniłam.	I	do	tego	na prawdę	muszę	się	wyga -

dać.	Tym	ra zem	ja	za pra szam.	Tam	gdzie	zwykle?	Burgery	i	na -
pój	korzenny	z	loda mi?	Co	ty	na	to?
–	Brzmi	wspa nia le.	Czyli	umowa	stoi,	widzimy	się	jutro	w	po-



łudnie.
–	Dzięki.	Nie	wiem,	co	bym	zrobiła	bez	ciebie.
Dla	Ruby	jej	najlepsza	przyja ciół ka	była	jak	siostra.	Zna ły	się

od	dzieciństwa,	w	szkole	średniej	były	nierozłączne,	dzieliły	się
ta jemnica mi,	 mogły	 na	 sobie	 polegać.	 Ruby	 przekona ła	 się
o	 nieza wodnej	 przyjaźni	 Sereny,	 która	 pomogła	 jej	 przetrwać
najtrudniejsze	 chwile	w	 życiu.	Ruby	nie	mia ła	wątpliwości,	 że
Serena	jak	za wsze	życzliwie	i	bez	prób	osą dza nia	wy słucha	jej
zwierzeń.

–	Bardzo	bym	chciał	za brać	cię	po	śnia da niu	na	przejażdżkę
wierzchem	 –	 ojciec	 za proponował	mu	na za jutrz	 przy	 porannej
ka wie.	–	Co	ty	na	to?
–	Zna komicie	–	odparł	Brooks,	odsta wia jąc	kubek	i	klepiąc	się

po	brzuchu.	–	Nie	wiem	tylko,	czy	po	tym	wszystkim,	co	dzisiaj
pochłoną łem,	Misty	zdoła	mnie	unieść.	Lupe	podjęła	mnie	ta ki-
mi	fryka sa mi	–	popa trzył	na	nią	–	że	nie	sposób	było	się	oprzeć.
Jeżeli	 chcecie	mnie	 utuczyć,	 to	 po	 kilku	 dniach	 ta kich	 poczę-
stunków	ma cie	murowa ny	sukces.
Faktycznie,	 tak	 obfitego	 i	 sma kowitego	 śnia da nia	 chyba	 nie

jadł	 nigdy.	 Lupe	 poda ła	 wędzony	 w	 dymie	 klonowym	 bekon,
szynkę,	jajka	sa dzone,	sma żone	ziemnia ki	z	chili	i	słodkie	placki
z	owocowym	sosem.
–	Gra cias,	Brooks.	–	Lupe	uśmiechnęła	się	za dowolona.	–	Dla

mnie	karmienie	syna	mojego	pryncypa ła	to	sama	przyjemność.
–	Sam	widzisz,	synu,	ja kie	na	nas	czyha ją	niebezpieczeństwa,

bo	Lupe	serwuje	nam	swoje	specja ły	trzy	razy	dziennie,	na	śnia -
da nie,	obiad	 i	kola cję.	Żeby	nie	przybrać	na	wa dze,	nie	mamy
więc	 wyboru	 i	 musimy	 wyciskać	 z	 siebie	 przy	 pra cy	 ostatnie
poty.
Beau	spoglą dał	na	niego	rozpromieniony,	ich	niebieskie	oczy

mia ły	 identyczny	 odcień.	 Wzrok	 ojca	 mówił	 Brooksowi	 jedno-
znacznie,	że	tutaj	jest	on	kimś	więcej	niż	gościem,	że	na leży	do
rodziny	Prestonów.	Miłość	tego	szla chetnego,	powszechnie	sza -
nowa nego	 i	 odnoszą cego	 sukcesy	 człowieka	 była	 dla	 Brooksa
czymś	wspa nia łym.
Na gle	 jednak	ogarnął	go	niepokój.	Czy	Beau	będzie	wyrozu-



mia ły	 dla	 jego	 prób	 rozpra wienia	 się	 z	 Suttonem	 Wincheste-
rem?	Brooks,	który	długo	był	przekona ny,	że	Winchester	strasz-
liwie	skrzywdził	jego	matkę,	pra gnął	wziąć	na	nim	bezwzględny
odwet.	Uwa żał	go	za	śmiertelnego	wroga	 i	nie	cofał	 się	przed
użyciem	wszelkich	na rzędzi,	by	go	zniszczyć,	mimo	że	wiedział
o	jego	śmiertelnej	chorobie.
Dopiero	 z	 cza sem	Brooks	na brał	wątpliwości,	 czy	 faktycznie

Winchester	 był	 ta kim	 potworem.	 Może	 po	 prostu	 na	 żą da nie
jego	matki	strzegł	jej	ta jemnic,	a	więc	musiał	ukrywać	prawdzi-
wą	 tożsa mość	Cynthii?	Czy	 rzeczywiście	kochał	 ją	 tak	bardzo,
że	ze	względu	na	pa mięć	o	niej	gotów	był	znosić	na gonkę,	którą
Brooks	rozpętał	przeciwko	niemu	za	pośrednictwem	pra sy?
Ale	 Sutton	Winchester	 za równo	w	 interesach,	 jak	 i	 w	 życiu

prywatnym	spra wiał	wra żenie	człowieka	absolutnie	wyzbytego
sentymentów,	więc	nieła two	było	go	zoba czyć	w	innym	świetle.
Uwierzyć,	że	z	miłości	do	kobiety	będzie	gotów	 ją	chronić	na -
wet	wła snym	kosztem.
To	wszystko	wciąż	nie	da wa ło	Brooksowi	spokoju.
–	Synu?	–	Beau	wyrwał	go	z	za myślenia,	bo	już	wstał	od	stołu

i	najwyraźniej	na	niego	czekał.
–	 Idę,	 tato	 –	 powiedział,	 czując	 się	 jak	 dziecko	 obda rowa ne

niespodziewa nym	prezentem.
Był	 przy	 tym	 pewien,	 że	 ojciec	 podziela	 jego	 szczęście	 i	 ra -

dość.
Nieca łe	pół	godziny	później	osiodłał	i	dosiadł	Misty.
–	Wiedzia łem,	 że	będziesz	pojętnym	uczniem	 –	pochwa lił	 go

Beau,	 ja dą cy	 obok	 niego	 stępa	 na	 Ala mo,	 ka rym	 wa ła chu
o	lśnią cej	sierści.	–	Spisa łeś	się	na prawdę	na	medal.
–	Dzięki.	–	Brooks	zerknął	na	niego	ura dowa ny	spod	ronda	ka -

pelusza.	–	Prawdę	mówiąc,	rzadko	wyrywa łem	się	z	mia sta	i	nie
bardzo	 znam	 się	 na	 koniach.	 Tylko	 raz	 próbowa łem	 jechać
wierzchem,	u	mojego	przyja ciela	Josha	Calhouna,	który	prowa -
dzi	 farmę	w	 Iowa.	 I	nie	 skończyło	 się	 to	najlepiej,	 bo	po	paru
minutach	wylą dowa łem	na	ziemi.
–	A	 ja	chyba	wcześniej	usia dłem	w	siodle,	niż	na uczyłem	się

chodzić	–	za śmiał	się	Beau.	–	Szybko	zła piesz	rodzinnego	bakcy-
la,	a	jeśli	będziesz	potrzebował	wska zówek,	jesteśmy	z	Ruby	do



twojej	dyspozycji.	Ta	dziewczyna	ma	świetną	rękę	i	umie	okieł -
znać	największego	uparciucha.
Brooksowi	coś	było	wia domo	na	ten	temat.
–	Zresztą	ma	nadzwyczajne	podejście	nie	tylko	do	koni	–	cią -

gnął	 ojciec.	 –	 W	 cza sie	 wa ka cji	 letnich	 trzy	 razy	 w	 tygodniu
udziela	lekcji	dzieciom,	ucząc	je	nie	tylko	jazdy,	ale	też	posza no-
wa nia	dla	zwierząt	i	troski	o	nie.	Powinieneś	ją	zoba czyć	w	tej
roli,	dziecia ki	wprost	spija ją	jej	z	ust	każde	słowo.	Ruby	ma	nie-
zwykły	ta lent	dydaktyczny,	mimo	że	w	życiu	prywatnym	cza sem
bywa	niecierpliwa.	Lubi	wszystko	dopinać	na	ostatni	guzik,	 im
szybciej,	tym	lepiej,	byle	dobrze.	Lato,	kiedy	mogę	obserwować
jej	szkół kę	jeździecką,	to	moja	ulubiona	pora	roku.
W	trakcie	objazdu	rancza	Beau	poka zywał	synowi	stajnie,	za -

grody,	 pa stwiska,	 tereny	 szkoleniowe,	 za budowa nia	 gospodar-
cze	 i	ma ga zyny	pa szy.	Potem,	gdy	pojecha li	 nad	niewielkie	 je-
zioro	 i	 łąki	 na	 obrzeżach	 Look	 Away,	 ojciec	 opowia dał	 mu
z	dumą	o	swojej	posia dłości,	rozwoju	 jego	hodowli	 i	robionych
od	lat	inwestycjach.
–	Ale	dość	tych	historii	o	nas.	Teraz,	synu,	twoja	kolej.	Chciał -

bym	więcej	 usłyszeć	 o	 tobie,	 twoich	 bra ciach	 i	 wa szym	 życiu
w	Chica go.
–	Od	czego	za cząć?
–	Chronologicznie,	może	podziel	 się	 ze	mną	dawnymi	wspo-

mnienia mi.
–	 Spróbuję.	Od	 kiedy	 pa miętam,	mama	 za wsze	 była	 z	 nami.

Mieszka liśmy	u	jej	najbliższej,	sporo	od	niej	starszej,	owdowia -
łej	 przyja ciół ki,	 Gerty,	 o	 czym	wspomnia łem	 ci	wczoraj.	 Gerty
była	dla	nas	kocha ją cą	i	troskliwą	babcią.	To,	ile	jej	za wdzięcza -
my,	 zrozumieliśmy	dopiero	 jako	dorośli.	Przyjęła	nas	pod	 swój
dach,	kiedy	mama	była	w	pra cy,	zajmowa ła	się	nami,	a	później
dopilnowa ła,	żebyśmy	skończyli	studia.
–	Cieszę	się,	że	dopisa ło	wam	szczęście.
–	Obie	z	mamą	dały	nam	miłość	 i	za pewniły	sta biliza cję.	Ale

kiedy	dora sta liśmy,	mama	nam	powta rza ła,	 że	musimy	się	wy-
chowywać	bez	ojca.	Myślę,	że	w	ten	sposób	chcia ła	nas	chronić.
I	tobie	też	wola ła	za oszczędzić	za grożeń.	Przypuszczam,	że	bała
się,	 żeby	nie	wyszła	na	 jaw	 jej	 tożsa mość.	Aż	 trudno	mi	 sobie



wyobra zić,	ja kim	okrutnikiem	musiał	być	jej	ojciec.
–	Tak,	to	nie	mieści	się	w	głowie.
–	Kiedy	była	w	cią ży	–	cią gnął	Brooks	–	Sutton	Winchester	za -

trudnił	ją	jako	sekretarkę.	Za kocha li	się	w	sobie	i	ona	zdra dziła
mu	sekret	o	sobie	i	o	tym,	gdzie	mieszka	ojciec	jej	bliźniąt.	Win-
chester	 la ta mi	dochowywał	 tej	 ta jemnicy,	mimo	że	 się	 rozsta li
z	mamą.	Zda je	się,	że	żona	Winchestera	wywarła	na	niego	sku-
teczną	presję	 i	 to	dla tego	mama	posta nowiła	od	niego	odejść.
Ale	kiedy	się	z	nim	rozsta wa ła,	spodziewa ła	się,	o	czym	on	nie
wiedział,	jego	dziecka,	na szego	przyrodniego	bra ta	Carsona.
–	Życie	wysta wiło	ją	na	najcięższe	próby.
–	To	prawda.	Ale	mimo	 to	była	dla	nas	najlepszą	matką,	ko-

cha ła	nas	i	za wsze	była	dla	nas	oparciem.	Ogromnie	za	nią	tę-
sknię.	Muszę	jednak	przyznać,	że	mia łem	i	do	niej,	i	do	ciebie,
i	do	Winchestera	żal.	Obsesyjnie	chcia łem	dowiedzieć	się	praw-
dy.
–	I	dobrze,	bo	ina czej	nigdy	byśmy	się	nie	odna leźli,	synu.
–	Co	do	 tego	zga dzam	się	z	 tobą.	 Jednak,	kiedy	chcę	dopiąć

swego,	bywam	bezwzględny.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	masz	ja kieś	wyrzuty?
–	Chyba	 tak.	Ale	 to	nie	dotyczy	mojego	przyjazdu	do	ciebie,

tato.
Gdy	siedząc	w	siodle,	wraz	z	ojcem	oglą da li	ranczo,	czuł	się

na	swoim	miejscu.	Choć	w	Chica go	żył	peł nią	życia,	z	powodze-
niem	 prowa dził	 wielką	 firmę	 i	 miał	 bliskich,	 na	 których	mógł
polegać,	dopiero	tutaj,	w	Teksa sie,	odzyskał	poczucie	tożsa mo-
ści,	ja kiego	mu	bra kowa ło	od	lat.
–	Myślę,	że	wszyscy	czegoś	ża łujemy	–	za uwa żył	Beau.	–	Mnie

gryzie	 to,	 że	 za przesta łem	 poszukiwań	 Mary	 Jo.	 Na wet	 nie
wiesz,	 synu,	 jak	 bardzo	 mnie	 to	 dręczy.	 Ża łuję,	 że	 z	 cza sem
uwierzyłem	w	jej	śmierć.	Winiłem	za	to	jej	ojca,	który	dziś	jest
już	tylko	wra kiem	człowieka.	Ale	ta kiego	potwora	jak	on	nigdy
nie	spotka łem.
–	Tak,	on	musiał	być	dla	mamy	prawdziwym	potworem,	skoro

zdecydowa ła	 się	 na	ucieczkę	 z	mia steczka,	w	 którym	 spędziła
całe	życie.	Ten	krok	dowodzi	jej	niebywa łego	hartu.
–	 I	 niezwykłej	 odwa gi,	 synu.	Wyobraź	 sobie,	 ile	 trzeba	 było



siły	ducha,	żeby	przybrać	nową	tożsa mość,	zna leźć	pra cę,	wy-
chować	 dzieci,	 za pewnia jąc	 im	 miłość	 i	 sta biliza cję	 życiową.
Mary	Jo	była	nadzwyczajną	kobietą.
–	Zga dzam	się,	mama	była	nadzwyczajna.
Podczas	tej	przejażdżki	Brooks	rozglą dał	się	za	Ruby.	Gdy	nie

dołą czyła	do	nich	na	śnia da niu,	czuł	się	za wiedziony.	Bra kowa ło
mu	 tego	 ranka	 jej	 ciemnych	 oczu	 i	 ujmują cego	 uśmiechu.
Ogromnie	pra gnął	znowu	ją	zoba czyć.
–	Ruby	ma	dziś	 spotka nie	w	mia steczku	 –	powiedział	 ojciec,

jakby	czyta jąc	w	jego	myślach.
Czy	dostrzegł,	 że	 syn	 jej	wypa truje?	Brooks	wiedział,	 że	nie

ma	 pra wa	 do	 za zdrości,	 ale	 słysząc	 o	 tym	 spotka niu,	 poczuł
w	sercu	dojmują ce	ukłucie.
–	Nie	wiem,	 o	 której	wróci	 –	 cią gnął	Beau.	 –	 Poprosiłem	 ją,

żeby	 poka za ła	 ci	 trochę,	 na	 czym	 polega	 szkolenie	 koni,	 ale
oba wiam	się,	że	będziesz	musiał	z	tym	poczekać	do	jutra.	Mam
na dzieję,	że	się	na	nas	nie	gniewasz?
–	Ależ	skąd.	Przecież	to	ja	powinienem	się	dostosować	do	jej

rozkła du	 za jęć.	 Skoro	 Ruby	 widuje	 się	 z	 kimś	 w	 mia steczku,
muszę	 się	 z	 tym	 pogodzić	 –	 dodał,	 siląc	 się,	 by	 to	 za brzmia ło
szczerze.
–	To	nie	randka	–	za śmiał	się	ojciec.	–	I	powiem	ci	więcej,	cie-

szę	się,	że	jej	chłopak	rozpłynął	się	z	wia trem.
–	Nie	bardzo	rozumiem.
–	Och,	 ja kiś	czas	 temu	spotyka ła	 się	 z	chło pa kiem,	ale	 ja	 za

nim	nie	przepa da łem.
–	Dla czego?	–	spytał	Brooks,	próbując	ukryć	za dowolenie.
–	Tra ce	Evans	po	prostu	był	dla	niej	nieodpowiedni.	 I	 zra nił

ją,	 ale	 ona	 na	 szczęście	 już	 zdoła ła	 się	 z	 tym	 uporać.	 Dzisiaj
Ruby	spotyka	się	na	 lunchu	z	przyja ciół ką.	 I	wiesz,	 jak	 to	 jest
z	dziewczyna mi,	muszą	 się	wyga dać,	więc	 ich	 spotka nie	może
trwać	godzina mi.	Powiedzia łem	jej,	żeby	się	nie	spieszyła	z	po-
wrotem.	Uwierz	mi,	dziewczynie	ojcuje	się	zupeł nie	ina czej	niż
chłopa kom.
–	Tak	uwa żasz?
–	Oczywiście.	Posłuchaj,	kiedy	Ruby	zna la zła	się	w	na szej	ro-

dzinie,	moi	 chłopcy	musieli	 trochę	 położyć	 uszy	 po	 sobie.	 Ale



za wsze	 ją	 uwielbia li	 i	 skoczyliby	 za	 nią	 w	 ogień.	 Jeśli	 ktoś
skradnie	 jej	 serce,	 ma	 ją	 traktować	 czule	 i	 z	 miłością.	 Tego
będę	wyma gał	dla	jej	dobra	i	ze	względu	na	pa mięć	o	jej	tacie.
Jestem	im	to	winien.
Im	lepiej	pozna wał	ojca,	tym	większym	go	da rzył	sza cunkiem

i	podziwem.	To	dobrze,	że	Beau	troszczy	się	o	Ruby,	tyle	że	jego
troska	mu	uzmysłowiła,	że	ich	rela cja	powinna	być	pla toniczna.
Gdyby	 tylko	potra fił	myśleć	 o	 niej	 jako	 o	 przyrodniej	 siostrze.
Za pomnieć,	że	ta	seksowna	na miętna	kobieta	tak	go	rozgrza ła
poprzedniej	nocy…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Świetne	–	powiedzia ła	Ruby,	pa ła szując	ze	sma kiem	burgera
i	 ociera jąc	 brodę	 z	 sosu	 barbecue.	 –	Od	 razu	 popra wił	mi	 się
humor.
Serena	Bartolomo	też	ja dła	z	apetytem	swoją	porcję.	Nic	tak

dobrze	 nie	 koiło	 skoła ta nych	 nerwów	 jak	 specja ły	 w	 Cool
Springs	Café	oraz	towa rzystwo	najlepszej	przyja ciół ki.	Tak	więc
Ruby	poczuła,	jak	powoli	mija	jej	wieczorne	wzburzenie.
–	Czyli	podsumujmy	wszystko,	Ruby	–	za śmia ła	się	Serena.	–

O	 ile	 rozumiem,	masz	 teraz	w	 życiu	 dwóch	 gorą cych	 fa cetów
i	dosta jesz	z	tego	powodu	kręćka?	Szkoda,	że	ja	nie	mam	takie-
go	fartu.
Serena	mia ła	swoje	problemy	z	płcią	przeciwną,	szuka ła	bo-

wiem	idealnego	mężczyzny.	Kogoś,	kto	będzie	czuły,	silny,	uczci-
wy	i	dowcipny	–	dokładnie	taki	jak	jej	ta tuś.	Inni	fa ceci	nie	mie li
u	niej	szans	i	dotąd	nie	tra fiła	na	tego	wyma rzonego.
–	Chyba	ra czej	ta kiego	niefartu.	–	Ruby	zga siła	jej	wesołość.	–

Posłuchaj	tylko,	byłam	pewna,	że	wiem,	czego	chcę.	Uwa ża łam,
że	jak	mi	się	na winie	odpowiedni	chłopak,	to	fajnie.	Ale	jeśli	się
taki	nie	na winie,	trudno,	rozpa czać	nie	będę.	Bo	mam	sa tysfak-
cję	z	pra cy	i	oparcie	w	najbliższych.	Więc	z	całą	pewnością	mi
się	nie	spieszy,	żeby	znów	ktoś	mnie	zra nił.
–	 Ja sne,	 przecież	 Tra ce	 wykręcił	 ci	 numer.	Wca le	 ci	 się	 nie

dziwię,	że	nie	chcesz	znów	wska kiwać	do	tej	sa mej	rzeki.
–	Ale	szkoda,	że	nie	sły sza łaś	tej	rozmowy,	Serena.	Tra ce	na -

prawdę	ga dał	słodko	i	powiedział	wszystko,	co	chcia ła bym	usły-
szeć.	Że	strasznie	się	 za	mną	stę sknił	 i	 że	myśli	o	mnie	dzień
i	noc.
–	I	ty	to	kupujesz?
–	Nie	powinnam,	jednak	mia łam	wra żenie,	że	jest	szczery.
–	Skończył	się	sezon	rodeo.	Co	zrobisz,	jak	on	za puka	do	two -

ich	drzwi?



–	Wła śnie	nie	wiem	–	odparła,	bo	to	pyta nie	za da ła	już	sobie
kilka na ście	 razy.	 –	Zoba czę.	Poczekam,	niczego	nie	 chcę	przy-
spieszać.	Na	pewno	nie	rzucę	się	mu	od	razu	na	szyję.
–	I	bardzo	słusznie,	kocha na.
–	A	teraz	przyplą tał	się	jeszcze	ten	Brooks.
–	No	wła śnie,	opowiedz	mi	o	nim.
–	 Inteligentny,	 pewny	 siebie,	 przystojny.	 Spędziliśmy	 ra zem

jedną	 noc.	 No	 wiesz,	 to	 był	 taki	 zwa riowa ny	 poryw,	 rankiem
rozsta liśmy	się	po	przyja cielsku,	tyle	że	parę	godzin	później	on
zja wia	się	na	ranczu	jako	odna leziony	po	la tach	syn	Beau	Pre-
stona.	Byłam	pewna,	że	nigdy	go	nie	zoba czę,	a	 tu	proszę,	on
lą duje	w	Look	Away,	a	ja	muszę	uda wać,	że	nic	między	nami	nie
za szło.
–	Ciężko	ci	to	przychodzi?
–	No	wiesz,	ła twe	to	nie	jest.	–	Ruby	wypiła	duży	łyk	zimnego

na poju	 korzennego.	 –	 Zwłaszcza	 że	 on	 gapi	 się	 na	mnie	 tymi
swoimi	rozma rzonymi	niebieskimi	ocza mi.	Do	tego	jest	za baw-
ny.	Dużo	się	śmiejemy.
–	 Uwa żaj,	 to	 niebezpieczne.	 Fa cet,	 który	 umie	 cię	 rozśmie-

szyć,	 to	poca łunek	śmierci.	 –	Serena	z	 troską	potrzą snęła	gło-
wą.	–	Czy	kiedy	masz	przy	sobie	Brooksa,	Tra ce	za przą ta	ci	gło-
wę?
–	Ależ	skąd.	Kiedy	jestem	z	Brooksem,	nie	myślę	o	żadnym	in-

nym	fa cecie.	On	może	jeszcze	nie	zda je	sobie	z	tego	spra wy,	ale
jest	bardzo	podobny	do	swojego	ojca.
–	Jak	ktoś	jest	podobny	do	Beau	Prestona,	to	wielki	plus.
–	 Zga dzam	 się.	 Ale	 Brooks	 jest	 chyba	 bardziej	 od	 niego

uszczypliwy.	Nie	miał	ła twego	dzieciństwa,	bo	wychowywał	się,
nie	wiedząc,	kto	jest	jego	prawdziwym	ojcem.	To,	że	wspiął	się
tak	wysoko,	za wdzięcza	sobie.	Pewnie	dla tego	może	mieć	w	so-
bie	sporo	goryczy.
–	Faktycznie,	przeszedł	niezłą	szkołę.	Opowiedział	ci	o	tym?
–	Nie.	 –	 Zmiesza na	Ruby	 spuściła	wzrok.	 –	 To	wszystko	wy-

grzeba łam	w	internecie.	Chcia łam	się	o	nim	czegoś	dowiedzieć.
Bo	 sama	 rozumiesz,	 on	 wchodzi	 do	 rodziny	 Prestonów,	 a	 ich
przecież	 też	 doświadczył	 los.	 Ale	 czuję	 się	 trochę,	 jakbym	 go
szpiegowa ła.	Powiedz	mi	szczerze,	czy	postą piłam	okropnie?



–	Coś	ty!	Też	bym	tak	zrobiła,	absolutnie	nie	powinnaś	czynić
sobie	wyrzutów.	W	końcu	niepokoiłaś	się	o	Beau,	prawda?
–	Między	innymi	o	niego.	Tak	czy	siak,	znasz	już	mój	problem.

Brooks	jest	nie	dla	mnie,	bo	skoro	na leży	do	rodziny	Prestonów,
to	tym	sa mym	na leży	do	mojej	rodziny.	No	i	do	tego	jest	jeszcze
Tra ce.	Przyzna ję,	że	mnie	poruszył	ten	jego	wczorajszy	telefon.
–	Ruby,	zna my	się	nie	od	dzisiaj.	Wiem,	że	jesteś	silną	dziew-

czyną	i	potra fisz	się	ogarnąć.	I	każdy,	kto	za drze	z	Ruby	Lopez,
gorzko	tego	poża łuje.
–	To	prawda,	mam	cha rakterek!	–	Za śmia ła	się	w	odpowiedzi.
–	Nieraz	widzia łam	cię	w	akcji.	Każda	kobieta	mogła by	ci	po-

zazdrościć	umiejętności	sa moobrony.
–	Faktycznie,	potra fię	rozłożyć	fa ceta	na	łopatki.	Ale	czy	zdo-

łam	go	wyrzucić	z	serca?	Przecież	to	dużo	trudniejsze.

Gdy	 Brooks	 szedł	 nad	 jezioro	 tego	wyjątkowo	 ciepłego	 gru-
dniowego	 poranka,	 podmuchy	 teksańskiego	 wia tru	 wydyma ły
mu	koszulę.	Rozkoszował	 się	przechadzką,	 na	powietrzu	mógł
ła twiej	pozbierać	myśli.
Za	radą	ojca	miał	obejrzeć,	jak	Ruby	ra dzi	sobie	w	dzia ła niu.

Skuteczną	 akcję	 tej	 dziewczyny	 miał	 już	 oka zję	 oglą dać,	 gdy
w	mgnieniu	oka	rozłożyła	na	łopatki	potężnego	fa ceta,	a	potem,
w	za ciszu	 sypialni,	poznał	 jej	umiejętności	w	 sztuce	kocha nia.
Ale	jego	ojcu,	rzecz	ja sna,	chodziło	o	coś	innego.
–	Jeśli	chciał byś	lepiej	zrozumieć,	na	czym	polega	na sza	pra ca

w	 Look	 Away,	 idź	 nad	 wodę,	 gdzie	 Ruby	 szkoli	 na szą	 roczną
klaczkę	Cider	–	powiedział.
Brooks,	 który	 nie	 widział	 Ruby	 przez	 cały	 wczorajszy	 dzień

i	nie	mógł	się	doczekać	spotka nia	z	nią,	był	trochę	za skoczony
siłą	tej	tęsknoty.	Gdy	jak	prawdziwy	Teksańczyk	wędrował	z	rę-
ka mi	w	kieszeniach	w	stronę	jeziora,	rozpiera ła	go	ra dość,	że	ją
spotka.
Był	 też	 za chwycony	 kra jobra zem,	 słońcem,	 niebem,	 szeroką

przestrzenią.	 Z	 lubością	 wdychał	 za pach	 sia na,	 ziemi	 i	 na wet
końskich	odchodów,	podoba ło	mu	się	wycie	kojota.	Ale	najbar-
dziej	cieszyła	go	perspektywa	zoba czenia	Ruby.
Wreszcie	ją	dostrzegł:	odwrócona	do	niego	tyłem	sta ła	blisko



brzegu	akwenu,	który	ojciec	na zywał	po	prostu	jeziorem.	Trzy-
ma ła	 linę	 za kończoną	 sztyw nym,	 obcią gniętym	 skórą	 długim
czubkiem.	Spod	ja snobrą zowego	ka pelusza	opa da ły	jej	na	plecy
zebra ne	dziś	w	koński	ogon	włosy,	mia ła	na	sobie	czerwoną	ko-
szulę	 i	dżinsy,	które	tak	apetycznie	opina ły	 jej	pupę,	że	Brook-
sowi	niemal	 za parło	 dech.	Z	 dłońmi	 złożonymi	na	piersi	 oparł
się	o	drzewo,	by	przez	dłuższą	chwilę	obserwować	ją	w	milcze-
niu.
Wobec	swojej	podopiecznej	była	ła godna,	ale	za ra zem	oczeki-

wa ła	 od	 niej	 posłuszeństwa.	 Przema wia jąc	 do	 niej	 przyjaźnie,
kontrolowa ła	ruchy	Cider	pocią gnięcia mi	 liny	 i	bardzo	delikat-
nymi	szturchnięcia mi	jej	końcówką,	oka zując	przy	tym	mnóstwo
godnej	podziwu	cierpliwości.
Brooks,	którego	ta	cecha	Ruby	dosyć	za skoczyła,	uświa domił

sobie	na gle,	że	jej	usposobienie	najprawdopodobniej	spra wi	mu
jeszcze	niejedną	niespodziankę.
–	Podejdź	bliżej,	Brooks!	–	za woła ła	nieoczekiwa nie,	bo	są dził,

że	pochłonięta	trenowa niem	klaczki,	go	nie	za uwa żyła.	–	Cider
też	wie,	że	stoisz	pod	drzewem.
–	Nie	chcia łem	ci	przeszka dzać	–	wyja śnił.
–	Za	późno	 –	 powiedzia ła	 z	 błyskiem	w	oczach,	 którego	być

może	nie	spodziewa ła	się	po	sobie,	a	on	wyczuł,	że	nie	chodzi
jej	o	 trening.	–	Beau	chce,	żebyś	zoba czył,	 jak	szkolimy	konie,
więc	cieszę	się,	że	przyszedłeś.	Z	Cider	dopiero	za czyna my	na -
ukę.
Nie	zdejmując	ręka wiczek,	ścią gnęła	linę,	a	ja kaś	sztywność,

którą	dosłyszał	w	jej	głosie,	uzmysłowiła	mu	z	całą	siłą,	że	jako
kobieta	 pozosta je	 dla	 niego	 niedostępna.	 Recz	 ja sna	 świa do-
mość	tego	faktu	jedynie	pobudziła	w	nim	pożą da nie.
–	Postawmy	spra wę	ja sno,	Ruby,	ty	też	za burzasz	mój	spokój	–

oświadczył	bez	uśmiechu.
Mówił	serio	i	nie	chciał	ani	się	przekoma rzać,	ani	flirtować.
–	Brooks	–	odparła	z	westchnieniem,	pa trząc	na	niego	ba daw-

czo.	Na stępnie	odwróciła	się	do	Cider,	by	nie	widział	wyra zu	re-
zygna cji	w	jej	oczach,	i	głaszcząc	złotą	końską	grzywę,	doda ła:
–	Na szą	rela cję	musimy	ogra niczyć	wyłącznie	do	przyjaźni.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.



–	Ze	względu	na	Beau.
–	Tak,	ze	względu	na	niego.
Oboje	wiedzieli,	że	gdyby	zosta li	parą,	ale	by	się	między	nimi

nie	ułożyło,	cierpiał by	także	jego	ojciec.	Brooks	był	w	rodzinie
Prestonów	 przybyszem	 i	 żeby	 zostać	 jej	 peł noprawnym	 człon-
kiem,	 chciał	 się	do	niej	dostosować,	 sza nując	pa nują cą	w	 tym
domu	harmonię.
Powtórka	 tego,	 co	 za szło	między	 nim	 a	 Ruby	w	motelu,	 nie

służyła by	temu.	Ojciec	i	 jego	rodzina	nie	za sługują	na	to,	żeby
burzyć	ich	spokój.
Tak	mu	podpowia dał	rozsą dek	i	Brooks	wiedział,	że	powinien

usłuchać	jego	głosu.	Rozumiał,	że	nie	wolno	mu	tra cić	kontroli
nad	sobą,	że	musi	trzymać	się	w	karbach.
–	Nad	czym	z	nią	dzisiaj	pra cujesz?	–	spytał,	dotyka jąc	jedwa -

bistej	końskiej	szyi.
–	Oswa jam	ją	z	rowa mi	i	z	wodą	–	odparła,	czując	ulgę,	że	te-

mat	 ich	 rela cji	 został	 za mknięty.	 –	Ludzie	 często	 za kła da ją,	 że
konie	mają	wrodzoną	zdolność	odga dywa nia	tego,	czego	się	od
nich	 oczekuje.	 To	 za łożenie	 jest	 cał kowicie	 błędne.	 Cider	 na
przykład	jeszcze	nie	oswoiła	się	z	wodą	ani	nie	umie	przeska ki-
wać	rowów.	Wciąż	się	oba wia	jednego	i	drugiego.	Dla tego	dzi-
siaj	chcę	ją	trochę	ośmielić.	Popatrz,	poka żę	ci,	na	czym	polega -
ją	na sze	ćwiczenia.
Rozluźniwszy	 linę,	 lekko	 dotknęła	 jej	 końcówką	 końskiej	 ło-

patki,	uspoka ja jąc	Brooksa,	że	ten	bezbolesny	i	niewywołują cy
lęku	komunikat	sygna lizuje	klaczce,	że	na ruszyła	przestrzeń	na -
leżą cą	do	trenera	i	że	powinna	ją	opuścić.	W	ten	sposób	Ruby
za prowa dziła	swoją	uczennicę	nad	wą ski	rów	wpa da ją cy	do	je-
ziora.
Tam	 pozwoliła	 nieufnej	 Cider	 długo	 za zna ja miać	 się	 z	 tere-

nem,	powoli	ją	za chęca jąc,	by	zbliżyła	się	do	kra wędzi.
–	Widzisz,	 Brooks,	 ona	 już	 przesta ła	 parskać	 i	 jest	 znacznie

spokojniejsza.	Teraz	będę	ją	na kła niać	do	tego,	żeby	się	nie	co-
fa ła	 i	 zrozumia ła,	 że	 nic	 jej	 nie	 grozi.	 –	 Kiedy	w	 końcu	 Cider
przeskoczyła	rów,	pochwa liła	ją	głośno:	–	Bra wo,	mą dra	dziew-
czynka!
–	To	dopiero	począ tek	–	wyja śniła	mu.	–	Ten	przeskok	będzie-



my	wielokrotnie	powta rzać,	aż	na sza	klaczka	do	końca	wyzbę-
dzie	się	lęku.	Na tomiast	teraz	wykorzystam	to,	że	jest	spra gnio-
na,	i	za prowa dzę	ją	do	jeziora.	Dzisiaj	jeszcze	do	niego	nie	wej-
dzie,	ale	się	na pije.
–	O	tak,	świetnie!	–	za woła ła,	gdy	klaczka	bez	za nurza nia	ko-

pyt	 pochyliła	 głowę,	 by	 za czerpnąć	 wody.	 –	 Widzisz,	 jak	 ona
jeszcze	się	boi?	–	Ruby	zwróciła	się	do	Brooksa.	–	Ale	jutro	albo
pojutrze	pokona	lęk	i	zejdzie	z	brzegu.
–	Byłem	przekona ny,	że	konie	w	sposób	na turalny,	bez	stra chu

przeska kują	 rowy	 i	 wchodzą	 do	 wody.	 Że	 nie	 trzeba	 ich	 tego
uczyć.
–	Tak	nam	się	tylko	wyda je.	Konie,	podobnie	jak	dzieci,	musi-

my	 oswa jać	 z	 umiejętnościa mi,	 które,	 o	 czym	wiemy,	 potra fią
opa nować.	Żeby	zdobyć	ufność	na szych	podopiecznych,	musimy
się	wsłuchiwać	w	 ich	 potrzeby,	 bo	wtedy	 dowiemy	 się,	 że	 po-
trzebują	na szej	pomocy.	Tej	więzi	za ufa nia	nigdy	nie	wolno	nam
zerwać.
Brooks	do	południa	obserwował	z	fa scyna cją	cuda,	ja kich	do-

konywa ła	Ruby,	szkoląc	Cider.
Gdy	w	końcu	z	głodu	za burcza ło	mu	w	brzuchu,	spytał:
–	Wybierasz	się	do	domu	na	lunch?
–	 Jeszcze	 nie	 skończyłam	 treningu,	 więc	 zjem	 na	 miejscu.

Mam	suchy	prowiant	i	jeśli	chcesz,	mogę	się	z	tobą	podzielić	–
doda ła,	 jakby	 dziwiła	 się	 sobie,	 że	 wyszła	 z	 tą	 propozycją.	 –
Lupe	spa kowa ła	mi	tyle	jedzenia,	że	i	dla	ciebie	wystarczy.
–	 Zosta nę	 pod	 wa runkiem,	 że	 masz	 sma żonego	 kurcza ka

z	wczorajszej	kola cji	–	za żartował.
–	A	jeżeli	nie	mam?
–	To	trudno,	też	się	stąd	nie	ruszę.	Nie	martw	się	–	dorzucił,

widząc	niepokój	w	jej	wzroku.	–	Przecież	pa miętam,	że	jesteśmy
tylko	parą	przyja ciół.
Zna leźli	 sobie	 miłe,	 osłonięte	 od	 wia tru	 miejsce,	 ale	 za nim

Ruby	zdą żyła	usiąść,	Brooks	zdjął	z	siebie	koszulę	 i	rozebra ny
do	podkoszulka,	rozłożył	ją	na	ziemi.
–	Nie	chcę,	żebyś	pobrudziła	sobie	spodnie.
–	Wiesz	–	powiedzia ła	po	chwili	–	tak	miłego	gestu	od	dawna

nie	widzia łam	u	mężczyzny.



–	Więc	 obra casz	 się	 w	 niewła ściwych	 kręgach,	 moja	 droga.
I	cieszę	się,	że	nie	za sunęłaś	mi	ja kiejś	trudnej	do	przełknięcia
feministycznej	gadki.
–	Ale	ja	wierzę	w	kobiety.
–	Ja	też.
–	Niemniej	 –	 powtórzyła	 –	 umiem	 docenić	męską	 kurtuazję.

O	ile	ona	nie	godzi	w	mój	sta tus	na	tym	świecie.
–	Słusznie,	bo	koniec	końców	jesteśmy	w	Teksa sie.
–	No	wła śnie.
–	Spójrz	na	mnie,	uczę	się	wa szych	ma nier	i	na bieram	teksań-

skiego	cza ru.
–	Nie	przecią gaj	struny,	Preston.
–	To	dla	mnie	ujmują ce,	że	na zywasz	mnie	na zwiskiem	moje-

go	 ojca	 –	 powiedział,	 rozba wiony	 iskierka mi	 ra dości	 w	 jej
oczach.
–	Cieszę	się.	Moim	zda niem	na leży	ci	się	to	na zwisko.

Tego	wieczoru	wra cał	do	domu	ojca,	myśląc	o	Ruby.	Im	więcej
spędzał	z	nią	cza su,	tym	mocniej…
Okej,	przywołał	 się	do	porządku	na	widok	Beau,	który	w	 to-

wa rzystwie	trzech	młodych	mężczyzn	stał	na	werandzie.
–	 Za pra sza my,	 synu!	 –	 Beau	 poma chał	 do	 niego.	 –	 Poznasz

resztę	na szej	rodziny.
Jego	przyrodni	bra cia	nosili	kowbojskie	ka pelusze	w	różnych

odcieniach	brą zu	i	byli	od	niego	młodsi	o	dobrych	kilka	lat.
–	 Brooks	 –	 ojciec	 poklepał	 go	 po	 ra mieniu	 –	 mam	 za szczyt

przedsta wić	ci	twoich	bra ci,	Toby’ego,	Claya	i	Malcolma.
Trochę	 za kłopota ny	w	 pierwszej	 chwili,	 przywitał	 się	 z	 nimi

uściskiem	dłoni,	ale	dzięki	serdeczności	młodych	ludzi	lody	zo-
sta ły	szybko	przeła ma ne.
–	Bardzo	się	cieszymy,	że	wreszcie	możemy	cię	poznać	–	po-

wiedział	Toby,	najstarszy	i	najwyższy	z	nich.	–	Szkoda	tylko,	że
przyszło	nam	na	to	czekać	tyle	lat.
–	Ja	też	ża łuję,	że	los	nas	rozdzielił.
–	Całe	szczęście,	że	się	w	końcu	odna leźliśmy	–	wtrą cił	Mal-

colm,	spoglą da jąc	na	niego.	–	To	za bawne,	ale	jesteś	najbardziej
z	nas	wszystkich	podobny	do	taty.



–	No	to	biedak	z	niego	–	roześmiał	się	Brooks.
–	Mama	za wsze	nam	powta rza ła,	że	tata	jest	najprzystojniej-

szy	na	świecie	–	za żartował	Clay,	pa trząc	na	ojca.
–	I	przez	to	pra wie	wpędziła	nas	w	kompleksy	–	dorzucił	Mal-

colm.
–	Przestańcie,	chłopcy	–	powiedział	Beau	−	bo	Brooks	gotów

wam	jeszcze	uwierzyć.
–	Nie	ma	 obaw	 –	 odparł	 Brooks	 –	 sko ro	wszyscy	 na	 ranczo

wspomina ją	swoją	matkę	w	sa mych	superla tywach.
–	Przykro	nam,	Brooks,	że	twoja	mama	nie	żyje	–	powiedział

Malcolm.
–	Tak,	ona	też	była	niezwykłą	kobietą.	Odeszła	niespodziewa -

nie,	moi	bra cia	i	ja	bardzo	przeżyliśmy	jej	śmierć.
–	 Spróbujmy	 dzisiaj	 nie	 rozpa miętywać	 smutków	 –	 wtrą cił

Beau,	próbując	ukryć	wzruszenie.	–	Musimy	przecież	uczcić	to,
że	wreszcie	jesteśmy	ra zem.	Więc	proponuję,	żebyśmy	przeszli
do	stołu.	O	ile	wiem,	Lupe	przygotowa ła	nam	prawdziwą	ucztę,
a	ja	przyniosłem	z	piwniczki	parę	butelek	niezłego	wina.
–	Mnie	do	tego	nie	musisz	na ma wiać	–	powiedział	Toby,	obli-

zując	usta.
–	Ani	mnie	–	poparł	go	Clay.	–	Ale	uprzedza my,	Brooks,	że	za -

rzucimy	cię	setką	pytań.	Między	innymi	o	Gra ha ma.	Tata	mówi,
że	nie	sposób	was	odróżnić.
–	To	prawda,	jesteśmy	bliźnia ka mi	jednoja jowymi.
–	Chłopcy,	niedługo	go	zoba czycie	–	przerwał	im	Beau.	–	Gra -

ham,	mam	 na dzieję,	 przyjedzie	 do	 nas	w	 przyszłym	 tygodniu.
Będzie	na	na szym	przedświą tecznym	przyjęciu	i	spędzi	z	nami
Boże	Na rodzenie.
–	Wypytujcie	mnie,	ile	tylko	wlezie	–	powiedział	Brooks	–	ale

wiedzcie,	że	wam	odpła cę	pięknym	za	na dobne.
Tak	 więc	 kiedy	 za siedli	 w	 pokoju	 ja dalnym	 przy	 odświętnie

na krytym	stole,	młodsi	bra cia	za sypa li	go	pyta nia mi	o	dzieciń-
stwo,	o	lata	na	uniwersytecie	i	o	to,	jak	mu	się	uda ło	zbudować
tak	wielką	firmę	deweloperską.
–	Wyma ga ło	to	ode	mnie	ha rówki	od	świtu	do	nocy	i	sa moza -

parcia,	 ale	 ten	 sukces	 chyba	 przede	 wszystkim	 za wdzięczam
matce,	 która	 nam	 trojgu	 wpoiła	 poczucie	 nieza leżności	 i	 na -



uczyła	nas	nie	podda wać	się	w	obliczu	przeszkód.
Gdy	 Lupe	 za częła	 wnosić	 pół miski	 z	 mięsem,	 ziemnia ka mi,

kukurydzia nym	puree,	 grillowa nymi	 ja rzyna mi,	Toby	 z	Malcol-
mem	 na tychmiast	 się	 zerwa li,	 by	 jej	 pomóc.	 Kiedy	 w	 końcu
wszyscy	znowu	za siedli	przy	stole,	do	ja dalni	weszła	Ruby.
W	bia łych	spodniach	i	bia łej	bluzce	kontra stują cej	z	 jej	czar-

nymi	włosa mi	oraz	w	czarnych	butach	do	kostki	wyglą da ła	tak
olśniewa ją co,	że	Brooksowi	z	wra żenia	za schło	gardle.
Nie	zerknąwszy	na	niego,	za jęła	czeka ją ce	na	nią	miejsce.
–	 Lepiej	 późno	niż	wca le	 –	 przyciął	 jej	Clay.	 –	Mia łaś	 uda ną

końską	randkę?	–	dodał,	a	Toby	z	Malcolmem	za krztusili	się	ze
śmiechu.
–	 Nie	 twoja	 spra wa	 –	 odgryzła	 się,	 piorunując	 Claya	 wzro-

kiem.	–	Końmi	ina czej	niż	większością	fa cetów	przynajmniej	da
się	pokierować.	Poza	tym	co	ty	możesz	wiedzieć	o	randkach?
–	Clay,	lepiej	nie	za dzieraj	z	Ruby,	bo	ona	cię	zrobi	na	sza ro	–

powiedział	Malcolm.
–	Otóż	to	–	podchwyciła	–	Malcolm	wie,	co	mówi.
–	Czy	wy,	chłopcy,	kiedyś	wydoroślejecie?	–	spytał	rozba wiony

Beau.	–	Cza sa mi	tra cę	na	to	na dzieję.
Dopiero	 wtedy	 Ruby	 zerknęła	 na	 Brooksa,	 który	 wpa trywał

się	w	nią	z	uśmiechem.
Tak,	Ruby	nie	bierze	 jeńców,	więc	 jego	młodsi	bra cia	muszą

kłaść	uszy	po	sobie.
–	Kocha ni,	wznoszę	toast	za	na szą	rodzinę!	–	powiedział	Beau

z	kryszta łowym	kieliszkiem	czerwonego	wina	w	dłoni.	–	Za	 to,
że	Brooks	 jest	 ra zem	 z	 nami,	 że	wkrótce	dołą czy	 do	nas	Gra -
ham	i	że	wreszcie	wszyscy	będziemy	w	komplecie.
Jego	wzruszenie	udzieliło	się	Brooksowi.	Serdeczność,	z	jaką

Prestonowie	podejmowa li	go	w	Look	Away,	przerosła	 jego	naj-
śmielsze	wyobra żenia.
Gdy	pa trzył	na	swoich	młodszych	dorodnych	bra ci,	którzy	pa -

ła szowa li	z	apetytem	wyborne	potra wy,	rozpiera ły	go	duma	i	ra -
dość.	Może	nigdy	nie	sta ną	się	dla	niego	tak	bliscy	jak	Gra ham,
ale	przecież	łą czą	go	z	nimi	więzy	krwi.
–	Tata	wspominał,	że	na sza	siostrzyczka	poka zywa ła	ci	swoje

trenerskie	sztuczki	z	końmi	–	podjął	Toby.	–	I	co,	ona	ma	twoim



zda niem	dobrą	rękę?
Brooks	przez	moment	za sta na wiał	się	nad	odpowiedzią	na	to

niewinne	 z	 pozoru	pyta nie.	Nie	 przyzna	 się	 przecież,	 że	Ruby
jest	najbardziej	za chwyca ją cą	kobietą,	jaką	spotkał,	a	jej	ta lent,
umiejętności	i	cierpliwość	wzbudziły	w	nim	wielki	podziw.
Uznał,	że	mówiąc	ta kie	peany,	na zbyt	by	się	odsłonił.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 jeśli	 chodzi	 o	 konie,	 je stem	 kompletnym

żół todziobem	–	odparł	–	ale	obserwując,	jak	z	nimi	pra cuje	Ruby
i	 słucha jąc	 jej	wyja śnień,	 trochę	otworzyły	mi	 się	oczy.	 Jestem
pewien,	że	Ruby	jest	zna komitą	trenerką.
–	Tak,	w	te	klocki	na sza	siostrzyczka	jest	świetna.	My	wszyscy

zajmujemy	się	szkoleniem	koni	i	każdy	z	nas	wypra cował	sobie
w	tym	za kresie	wła sną	metodę.	Muszę	jednak	przyznać,	że	cho-
ciaż	idzie	nam	cał kiem	nieźle,	to	kiedy	tra fia	się	ja kiś	szczegól-
nie	trudny	uparciuch,	prosimy	Ruby	o	pomoc,	bo	wiemy,	że	tyl-
ko	ona	skutecznie	z	nim	sobie	pora dzi.	Ona	ma	do	tego	najwięk-
szy	ta lent	i	to	ona	jest	na	tym	ranczu	królową.
–	Tak,	 ja	 też	za uwa żyłem,	że	 tutaj	króluje	Ruby	–	powiedział

Brooks,	spoglą da jąc	na	nią	z	uśmiechem.
–	Czyli	nas	szybko	rozgryzłeś	–	za chichotał	Beau.	–	I	widzisz,

że	wszyscy	musimy	jej	słuchać	jak	ba ranki.
Brooks	poczuł,	że	on	też	się	do	nich	za licza.	Że	jest	w	każdym

calu	i	do	szpiku	kości	Prestonem.

Na za jutrz	rano	Beau	zaproponował	Brooksowi,	żeby	zoba czył,
jak	Ruby	ujeżdża	wierzchowca.
–	Pomożemy	jej	trochę.	A	w	tobie,	zoba czysz,	od	razu	zbudzi

się	kowboj.
Ruby	dotąd	wzbudza ła	w	nim	nieprzeparte	pożą da nie.
Jeszcze	 przed	 przyjazdem	 na	 ranczo	 powiedział	 ojcu,	 że

chciał by	obejrzeć	ujeżdża nie	konia	 i	 teraz	Beau	z	ogromną	ra -
dością	chciał	speł nić	jego	prośbę.
Tyle	że	Brooks	wtedy	jeszcze	nie	znał	Ruby.	Ale	nie	za mierzał

zrejterować,	choć	już	wiedział,	że	to	ona	będzie	dzisiaj	główną
boha terką	tego	poka zu.
Ra zem	z	ojcem	podeszli	więc	do	za grody,	w	której	Ruby	sio-

dła ła	 nieujeżdżonego	 ogiera.	 Tego	 chłodnego	 poranka	 niebo



przesłoniły	ciemne	chmury	i	Ruby	za łożyła	pikowa ną	ka mizelkę
na	grubą	fla nelową	koszulę.	Ale	mimo	roboczego	stroju	wyglą -
da ła	seksownie.
Mocno	trzyma ła	za	uzdę	wierzga ją cego	konia.
–	Spirit	jest	młodym	ogierem	i	jeszcze	wiele	musi	się	na uczyć

–	powiedział	Beau.
–	To	prawda	–	zgodziła	się	Ruby.	–	Skoro	na wet	jego	siodła nie

nie	jest	ła twe,	to	gdybym	go	dzisiaj	dosia dła,	próbował by	mnie
zrzucić.	Więc	trzeba	poczekać	parę	dni.	Na	ra zie	musi	się	przy-
zwycza ić	do	siodła.
Drobna	 Ruby	 przy	 rosłym	 wierzchowcu	 wyda wa ła	 się	 kru-

szynką	i	kiedy	Brooks	pa trzył,	jak	dziewczyna	próbuje	okieł zać
Spirita,	serce	mu	za miera ło	z	niepokoju.
Przecież	ten	koń	może	ją	stra tować,	myślał	przera żony.	Dla te-

go	 trzeba	 jej	 ruszyć	na	odsiecz,	przecież	koniec	końców	Ruby
na zwa ła	go	swoim	rycerzem.
–	Spirit	jest	niebezpieczny	–	rzekł	pół głosem.
–	 Bywa	 jeszcze	 na rowisty,	 ale	 o	 Ruby	możesz	 być	 spokojny.

Ona	doskona le	wie,	co	robić.	Popatrz,	w	tej	chwili	pozwa la	mu
trochę	 wyła dować	 złość.	 Spirit	 został	 pierwszy	 raz	 osiodła ny
dopiero	wczoraj	i	po	prostu	musi	się	z	tym	oswoić.
–	Zdumiewa	mnie,	że	Ruby	umie	za chować	spokój.
–	Tak,	szkolenie	wyma ga	cierpliwości.	I	od	trenera,	i	od	konia.
Przez	na stępną	godzinę	Brooks	obserwował,	jak	Ruby	prowa -

dzi	Spirita	na	lonży	i	koń	powoli	za czyna	z	nią	współ pra cować.
Beau	wrócił	do	domu,	bo	czekał	na	niego	księgowy,	ale	Brooks,
za fa scynowa ny	 treningiem,	 posta nowił	 zostać.	 Choć	 nie	 przy-
znał	się	do	tego	przed	ojcem,	na	tę	dziewczynę	mógł by	pa trzeć
w	nieskończoność.
W	południe	Ruby	uzna ła,	że	pora	za kończyć	szkolenie.	Prze-

ma wia jąc	ła godnie	do	Spirita	i	poklepując	go	po	kłębie,	ostroż-
nie	go	rozsiodła ła,	po	czym	za mknęła	w	za grodzie.
Na stępnie	zdjęła	ręka wiczki,	włożyła	je	do	kieszeni	ka mizelki

i	podeszła	do	Brooksa.
–	Dla	twoich	umiejętności	nie	mam	słów	–	powiedział.
–	Dzięki.	Spirit	jest	ogierem	czystej	krwi,	a	ra sowe	konie	by-

wa ją	na rowiste.



–	Podobnie	 jak	niektórzy	 ludzie	–	odparł,	 spoglą da jąc	na	nią
wymownie.
–	Mówisz	o	mnie?
–	Zga dłaś.
–	Po	części	 to	prawda.	Jestem	czystej	krwi,	bo	oboje	moi	ro-

dzice	byli	Meksyka na mi.
–	Ale	mówisz,	że	to	prawda	tylko	po	części.
–	Bo	ja	na rowista	nie	jestem,	choć	podobno	mam	cha rakterek

i	lubię	dopiąć	swego.	Więc	lepiej	się	ze	mną	nie	drażnij.	A	wra -
ca jąc	do	Spirita,	 to	 sprzeda my	go	za	okrą głą	 sumkę	 –	doda ła,
rusza jąc	w	stronę	stajni.	–	Ale	trzeba	będzie	zna leźć	dla	niego
odpowiedniego	 kupca.	 Bo	 pierwszy	 lepszy	 nie	 na da je	 się	 na
wła ściciela	ta kiego	ogiera.
–	To	zna czy?	–	spytał,	gdy	już	zna leźli	się	w	ciemna wym	sta -

jennym	wnętrzu.
–	Spirit	musi	tra fić	na	kogoś,	kto	ma	doświadczenie	z	końmi,

jest	 dobrym	 jeźdźcem	 i	 zna	 psychikę	 zwierząt.	 Taki	 człowiek
świetnie	da	sobie	z	nim	radę.	Beau	bardzo	dba	o	to,	żeby	na sze
konie	szły	w	odpowiednie	ręce.
–	Czyli	dobry	hodowca	musi	także	mieć	węch	do	na bywców?
–	 Jak	 najbardziej,	 ale	 to	 nie	 jest	 trudne.	 Wyobraź	 sobie	 na

przykład,	 że	 sprzeda jesz	 sa mochody.	Matce	 trójki	 dzieci	 odra -
dzisz	 sportowe	 auto,	 za	 to	 młodego	 fa ceta	 za interesowa nego
podrywa niem	dziewczyn	chyba	ra czej	nie	na mówisz	na	rodzin-
nego	seda na.
Zdjęła	ka pelusz	i	powiesiła	go	na	wiesza ku,	po	czym	na tural-

nym,	swobodnym	i	dia belnie	ponętnym	ruchem	odgarnęła	sobie
włosy	z	czoła.	Pa trzył	na	nią	jak	urzeczony.
–	Czemu	mi	się	przypa trujesz?
–	Bo	nie	wiem,	jak	mam	się	do	dia bła	powstrzymać,	żeby	cię

nie	dotknąć	–	szepnął,	sta jąc	tuż	przy	niej.
W	stajni	oprócz	nich	nie	było	nikogo.
–	Wiesz	 przecież,	 że	 tego	 nam	 nie	wolno	 –	 powiedzia ła,	 ale

w	jej	głosie	wyczuł	wa ha nie.	–	Kocham	Beau	i	nie	chcę…
–	Ruby	–	wszedł	jej	w	słowo,	delikatnie	biorąc	ją	za	ręce	i	głę-

boko	pa trząc	jej	w	oczy.
Czy	ona	chce,	by	się	cofnął,	czy	żeby	ją	poca łował?



–	Ruby	–	powtórzył	i	dotknął	usta mi	jej	warg.
Gdy	usłyszał	 jej	rozkoszne	westchnienie,	pogłębił	po ca łunek.

Położyła	mu	dłonie	na	karku	i	przycią gnęła	do	siebie.	Jej	reak-
cja	 rozpa liła	 go	 do	 czerwoności.	 Gdy	 w	 sza leńczym	 porywie
przywarli	do	siebie,	chciał	z	niej	zerwać	ubra nie	i	pieścić	jej	na -
gie	cia ło.	Chciał	ją	doprowa dzić	do	rozkoszy.
Dla	niego	wszystko	w	tym	momencie	stra ciło	zna czenie.	Nie

liczył	się	ani	z	tym,	że	jest	bia ły	dzień,	ani	z	tym,	że	są	na	ran-
czu	u	jego	ojca.
Pieszcząc	 jej	 jedwa biste	włosy,	 pa trzył	 na	 nią	 z	 za chwytem.

Była	taka	piękna	i	mia ła	w	sobie	tyle	żaru.
–	Gdzie	możemy	się	ukryć?	–	spytał	zmienionym	głosem.
–	W	moim	biurze	na	 za pleczu	 siodlarni	 –	powiedzia ła	po	 se-

kundzie	milczenia.	–	Za mkniemy	się	na	klucz.
Gdy	zła pał	 ją	w	pa sie	 i	podniósł,	Ruby,	objąwszy	go	noga mi,

poka za ła	mu	drogę	do	swego	pokoju.
Za trza snął	za	nimi	drzwi,	obrócił	klucz	w	zamku	i	posta wił	ją

na	podłodze.	Kiedy	za suwa ła	ża luzje	w	oknie,	rozejrzał	się	wo-
kół	 i	 zwrócił	 uwa gę	na	 ciepłą	 kolorystykę	wnętrza,	 drewnia ny
parkiet,	małe	biurko	i	sofę	z	ciemnym	obiciem.
Podbiegła	do	niego,	a	Brooks	rozpiął	jej	ka mizelkę	i	koszulę,

ona	szybko	zrzuciła	je	z	siebie	i	zdjęła	czarny	sta nik.	Przez	mo-
ment	pa trzył	z	za chwytem	na	jej	piersi,	po	czym	za czął	 je	pie-
ścić	dłońmi	i	językiem.
Jęknęła	z	rozkoszy	i	przymknęła	oczy,	za ta pia jąc	mu	palce	we

włosach.
–	 Rozbierz	 się	 –	 szepnęła,	 poma ga jąc	 mu	 ścią gnąć	 koszulę,

pieszcząc	jego	tors	i	brzuch,	rozpina jąc	pa sek	spodni	i	suwak.
–	Tak,	wła śnie	tak	–	odpowiedział	szeptem,	po	czym	rozebrał

ją	do	naga.	Drżą cą	z	pożą da nia	za niósł	na	ka na pę	i	położył	się
przy	niej,	 by	 ca łując	 ją	na miętnie	w	usta,	 za cząć	pieścić	wnę-
trze	jej	ud.
Gdy	po	chwili	przeszedł	ją	dreszcz	rozkoszy,	usta mi	stłumił	jej

cichy	 jęk.	 Pomogła	 mu	 zrzucić	 bieliznę	 i	 wprowa dziła	 dłońmi
jego	 członek.	Gdy	wszedł	w	 nią	 głębiej,	 błyska wicznie	 zła pa ła
rytm	i	stłumionym	głosem	krzyknęła	jego	imię.	Porusza li	się	co-
raz	 szybciej,	 po	 chwili	 ona	wygięła	 się	 lekko	w	 tył	 i	 jednocze-



śnie	z	nim	opa dła	w	eksta zie.
Kiedy	później	 leża ła	w	 jego	ra mionach,	a	on	spy tał,	czy	było

jej	dobrze,	nie	była	w	sta nie	wypowiedzieć	na wet	słowa.	Jedy-
nie	w	milczeniu	skinęła	głową.
W	tej	sa mej	sekundzie	dobiegły	ich	odgłosy	kroków	z	siodlar-

ni.
–	To	Sam	i	jeden	ze	sta jennych	–	szep nęła.	–	Niewykluczone,

że	mnie	 szuka.	Niech	 to	 dia bli,	 Spirit	 został	 w	 za grodzie,	 nie
wprowa dziłam	go	do	boksu.
–	Nie	pa nikuj,	drzwi	za mkną łem	na	klucz.
–	Nigdy	 się	nie	 za mykam	 i	Sam	o	 tym	wie.	Muszę	do	niego

wyskoczyć,	 za nim	 tutaj	 za puka	 –	 powiedzia ła,	 błyska wicznie
wkła da jąc	ubra nie	 i	przygła dza jąc	włosy.	 –	Ubierz	się,	Brooks,
ale	nie	wychodź,	dopóki	ich	nie	spła wię.
–	Gdyby	 zoba czyli	mnie	w	 twoim	biurze,	 nic	by	 się	przecież

nie	sta ło.
–	Osza la łeś?	Sam	wszystkiego	by	 się	domyślił,	 a	 tego	 chyba

nie	chcemy.	Zostań	tutaj,	ja	się	za raz	ich	pozbędę	–	powiedzia -
ła,	zosta wia jąc	go	w	swoim	biurze	jak	go	Pan	Bóg	stworzył.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Siedząc	w	swoim	sa loniku	przed	pła skim	ekra nem	te lewizora,
za częła	jeść	sa łatkę	z	kurcza kiem.
Zrezygnowa ła	z	kola cji	u	Prestonów,	bo	nie	umia ła by	im	spoj -

rzeć	w	oczy,	uda jąc,	że	między	nią	a	Brooksem	niczego	nie	ma.
Najpierw	sama	chcia ła	uporać	się	z	tym	faktem.	Do	tego	o	mało
nie	wpa dli,	a	ona,	choć	kłamstewka	i	fortele	nie	le ża ły	w	jej	na-
turze,	musia ła	się	do	nich	uciec.
Ryzykowna	przygoda	w	 jej	biurze	była	wspa nia ła.	Najwyraź-

niej	 nie	 potra fi	 oprzeć	 się	 Brooksowi.	Wystarczyło	 jedno	 jego
słowo	 i	 miękły	 jej	 kola na.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 igra
z	ogniem.
Żeby	więc	choć	przez	chwilę	nie	myśleć	o	tym	niebieskookim

przybyszu	z	wielkiego	mia sta,	który	przewrócił	do	góry	noga mi
jej	 świat	 na	 ranczu,	 przełą czyła	 telewizor	 na	 ka nał	 lokalny
i	próbowa ła	się	skupić	na	wieczornej	operze	mydla nej.	Była	to
opowieść	 o	 teksańskich	 poszukiwa czach	 złoży	 ropy	 naftowej,
muzykach	country	i	za wa diackich	kowbojach.
Wprawdzie	ich	perypetie	niezbyt	ją	interesowa ły,	ale	gdy	na -

gle	 usłysza ła	 zna jomy	 głos,	 niemal	 podskoczyła	 ze	 zdumienia
i	po	sekundzie	ni	mniej,	ni	więcej,	zoba czyła	na	ekra nie	swoje-
go	byłego	chłopa ka.	Tra ce	Evans	wystą pił	w	króciutkim	epizo-
dzie,	powiedział	parę	słów	i	zniknął.
Dla	 Ruby	 jednak	 to	 była	 sensa cja,	 bo	 Tra ce	 nigdy	 się	 nie

chwa lił,	że	próbuje	swoich	sił	w	aktorstwie.	Zresztą	nie	miał	do
tego	oka zji,	skoro	od	wieków	nie	za mienili	słowa,	nie	licząc	tej
ostatniej	 rozmowy	 przez	 telefon.	 Tak	 więc,	 doja da jąc	 sa łatkę,
nie	spuszcza ła	 już	oka	z	ekra nu,	ale	Tra ce	więcej	się	nie	poja -
wił.
Gdy	usłysza ła	 stuka nie	do	drzwi,	drgnęła.	Czyżby	Tra ce…	−

przemknęło	 jej	 przez	myśl.	 Zga siła	 telewizor	 i	 wyjrza ła	 przez
wizjer.



To	był	Brooks,	który	jak	za wsze	umiał	spra wić,	że	za pomina ła
o	swoim	byłym	chłopa ku	i	zła ma nym	przez	niego	sercu.
Otworzyła	 drzwi	 i	 spojrza ła	 w	 jego	 promienieją ce	 ra dością,

ciemnoniebieskie	oczy.	W	jednym	ręku	trzymał	ogromny	bukiet,
w	drugiej	bombonierkę	z	miejscowej	wytwórni	czekola dek.	Wyj-
rzawszy	za	próg,	by	upewnić	się,	że	nikt	go	nie	widzi,	za prosiła
go	do	środka.
–	 Spra wiasz	 wra żenie	 trochę	 spiętej	 –	 odezwał	 się	 z	 uśmie-

chem.
–	A	dziwisz	się?	Nie	powinieneś	tutaj	przychodzić.
–	Robię	mnóstwo	rzeczy,	których	nie	powinienem	robić.	A	to

dla	 ciebie	 –	 powiedział,	 wręcza jąc	 jej	 kilka na ście	 bia łych	 róż
i	 czekoladki.	 –	 Posłuchaj,	 ja	 nie	 przyszedłem	 tutaj	 po	 to,	 żeby
ciebie	podbić.	Przynajmniej	w	potocznym	sensie	tego	słowa.	Po
prostu	 poczułem,	 że	 muszę	 cię	 odwiedzić	 –	 cią gnął,	 palca mi
rozczesując	sobie	włosy.	–	To	było	silniejsze	ode	mnie.	Chcia łem
ci	 przynieść	 ja kiś	 miły	 poda runek.	 Zwiewa łaś	 przeze	 mnie
z	wła snego	biura	i	jestem	ci	winien…
–	Dzięki,	Brooks,	ale	niczego	nie	jesteś	mi	winien.	Usta liliśmy,

że	nie	randkujemy	i	nigdy	nie	będziemy	randkować.
–	Na uczyłem	się	nigdy	nie	mówić	nigdy,	Ruby.	Lepiej	włóż	te

kwia ty	do	wody.
–	 Masz	 ra cję	 –	 powiedzia ła,	 prowa dząc	 go	 do	 kuchni.	 –	 Są

przepiękne	–	doda ła,	sięga jąc	do	szafki	po	kryszta łowy	wa zon.	–
O	tej	porze	roku	nie	widzia łam	w	Cool	Springs	tak	wspa nia łych
róż.
–	 Sprowa dziłem	 je	 z	 Chica go.	 Korzystam	 tam	 z	 kwia ciarni,

która	słynie	wła śnie	z	róż.	W	Cool	Springs	nie	było	godnych	cie -
bie	kwia tów.
Pomyśla ła,	że	chociaż	Brooks	jest	krezusem	i	pewnie	za wsze

ma	gest	wobec	kobiet,	to	jednak	zrobiło	się	jej	bardzo	miło.
–	Jeszcze	raz	dziękuję,	Brooks	–	powiedzia ła,	po	czym	ułożyła

róże	w	wa zonie	i	posta wiła	go	na	szkla nym	bla cie	kuchennego
stolika.
–	Ładnie	mieszkasz.
–	To	był	dom	mojego	ojca,	po	jego	śmierci	gospoda rzę	w	tym

lokum.



Gdy	 dorosła,	wprowa dziła	 tu	 sporo	 zmian,	 umeblowa ła	 dom
nowocześnie,	 powiesiła	 nowe	 za słony	w	 oknach.	 Chociaż	 dom
stra cił	swój	rustykalny	cha rakter,	miał	klimat	i	wiele	uroku.
Gdy	nie	korzysta ła	ze	swojego	mieszka nia	w	mia steczku,	zo-

sta wa ła	tu	z	przyjemnością.
–	Wyczuwa	się	w	tym	wnętrzu	twoją	osobowość.
–	Cieszę	się,	bo	rzeczywiście	urzą dziłam	je	po	swojemu.
–	Słysza łem,	że	w	Cool	Springs	robią	niezłe	czekoladki.	–	Zer-

knął	na	firmową	bombonierkę.
–	Koniecznie	musisz	ich	spróbować,	za raz	za pa rzę	kawę.	Roz-

gość	się	i	je	otwórz.	Sama	nie	wiem,	którą	wybrać	–	powiedzia -
ła,	pa trząc	na	czekoladki,	gdy	usiedli	 już	przy	ka wie.	 –	Chyba
za cznę	od	mojej	ulubionej,	z	ma linowym	na dzieniem.
–	A	ja	od	tej	z	rumem.
Popija jąc	kawę,	pochłonęli	w	kwa drans	pra wie	pół	pudeł ka.
–	Nie	 poga da my	 o	 dzisiejszej	 przygodzie	w	 twoim	 biurze?	 –

spytał,	odsuwa jąc	pustą	filiżankę.
–	Nie	ma	potrzeby	–	powiedzia ła	po	chwili.
–	Czyli	będziemy	uda wać,	że	nie	romansujemy?
–	Niczego	nie	musimy	uda wać.
–	Skoro	mamy	nie	uda wać	–	powiedział,	wsta jąc,	by	wziąć	ją

za	 rękę	–	nie	możemy	ukrywać	pożą da nia,	Ruby.	 Ja	w	każdym
ra zie	 nieustannie	 myślę	 o	 tobie	 –	 dodał.	 –	 Ale,	 dla	 ja sności,
przyszedłem	 do	 ciebie	 absolutnie	 bezinteresownie,	 po	 prostu
chcia łem	dać	ci	kwia ty	i	niczego	nie	oczekuję	w	za mian	–	dodał
z	rozbra ja ją cą	szczerością	w	oczach.
On	nie	gra	 ze	mną	 jak	Tra ce,	pomyśla ła.	Przy	nim	czuję	 się

doceniona	i	niewykluczone,	że	dzięki	niemu	uporam	się	do	koń-
ca	z	tamtym	za wodem	miłosnym.
Ale	skoro	Brooks	prędzej	czy	później	wróci	do	Chica go,	uczu-

cia	 wobec	 niego	 lepiej	 trzymać	 na	 wodzy,	 nie	 anga żować	 się
emocjonalnie,	potraktować	ten	romans	lekko.
–	Jesteś	cza rują cy	–	powiedzia ła,	po	czym	wspięła	się	na	palce

i	delikatnie	go	poca łowa ła.
–	Uwierz	mi,	Ruby	–	odparł,	cofa jąc	się	o	pół	kroku,	by	za pa -

nować	 nad	 pożą da niem	 –	 ja	 tylko	 chcia łem	 wręczyć	 ci	 róże.
Więc	chyba	na	mnie	już	pora	–	dodał,	kierując	się	do	przedpo-



koju.
–	Rozumiem,	ale	miło	mi	będzie,	gdybyś	został	jeszcze	chwilę.

Nie	musisz	 się	 spieszyć	 do	wyjścia.	 Pla nowa łam	 obejrzeć	 film
i	mam	popcorn,	więc…
–	Okej	–	wszedł	 jej	w	słowo	z	uśmiechem	−	popcorn	przesą -

dził	spra wę.
–	Wobec	tego	rozgość	się	w	sa lonie	i	chwilkę	na	mnie	pocze-

kaj.
–	Do	popcornu	lubię	dużo	ma sła.
–	Masz	jeszcze	ja kieś	życzenia?
–	Nie.	Twoje	to wa rzystwo	i	ten	przysmak	wystarczą	mi	abso-

lutnie.

Siedzia ła	przy	nim	po	turecku	na	ka na pie,	od	rozpa lonego	ko-
minka	biło	koją ce	ciepło,	w	pokoju	pachnia ło	drewnem.	Miska
popcornu	była	 już	pusta,	 film	dobiegał	końca,	ale	ona	chcia ła,
żeby	Brooks	 jeszcze	został,	 i	wygodnie	opiera ła	głowę	na	 jego
ra mieniu.
Mimo	że	w	tym,	że	tak	dobrze	się	czuje	w	jego	towa rzystwie,

dostrzega ła	 potencjalne	 niebezpieczeństwo	 kolejnego	 za wodu
miłosnego,	pra gnęła	cieszyć	się	chwilą.
–	To	był	mój	ulubiony	western	–	powiedzia ła,	gdy	na	ekra nie

poja wiły	 się	 na pisy	 końcowe.	−	Widzia łam	 go	 z	 dziesięć	 razy
i	wciąż	mnie	nie	nudzi.
Gdyby	tylko	prawdziwy	świat	był	tak	nieskomplikowa ny,	a	lu-

dzie	po	prostu	dzielili	się	na	dobrych	i	złych,	westchnęła	w	du-
chu.	Niestety,	w	życiu	ra czej	nic	nie	jest	czarno-bia łe	i	dla tego
tak	ła two	się	w	nim	pogubić.	Podczas	gdy	z	jednej	strony	chcia -
ła,	by	jej	świat	wrócił	w	dawne	koleiny,	z	drugiej	pra gnęła	cie-
szyć	się	towa rzystwem	Brooksa	w	tę	chłodną	grudniową	noc.
Powoli	 uniosła	głowę	 i	 rozprostowa ła	nogi,	 a	 on,	 jeszcze	 się

nie	podnosząc,	spojrzał	na	nią.
–	 Dzięki,	 że	 za prosiłaś	 mnie	 na	 ten	 film.	 Dla	 mnie	 to	 była

ogromna	 przyjemność	 obejrzeć	 go	 ra zem	 z	 tobą.	 Tak	 miłego
wieczoru	nie	spędziłem	chyba	nigdy.
–	Nie	chodzisz	w	Chica go	do	kina?
–	Bardzo	rzadko,	bo	bra kuje	mi	 tam	cza su	na	 rozrywki.	Mój



telefon	dzwoni	dosłownie	bez	przerwy,	wieczora mi	bywam	zwy-
kle	na	kola cjach	biznesowych,	w	weekendy	najczęściej	pra cuję.
–	Więc	tutaj,	w	Cool	Springs	masz	oka zję,	żeby	się	za ba wić?
–	Nie	wyobra żasz	sobie,	ile	włożyłem	trudu	w	to,	żeby	odna -

leźć	ojca.	Kiedy	teraz	myślę	o	moich	poszukiwa niach,	dostrze-
gam,	 że	 cza sem	 ucieka łem	 się	 do	 niezbyt	 szla chetnych	 chwy-
tów.	 Mój	 pobyt	 w	 Look	 Away	 traktuję	 bardzo	 poważnie,	 ale
z	drugiej	strony,	o	dziwo,	znajduję	tu	wytchnienie.
–	Chodzi	mi	o	mnie,	Brooks.
–	Posłuchaj,	Ruby	–	powiedział,	chwyta jąc	ją	za	rękę	–	ja	nie

mam	zwycza ju	ba wić	się	ludźmi	ani	nimi	grać.	I	kropka.
–	Przypuszczam,	że	skoro	 jesteś	boga ty	 i	przystojny,	nie	mu-

sisz	za biegać	o…
–	 Głęboko	 się	 mylisz	 –	 wszedł	 jej	 w	 słowo.	 –	 Odna lezienie

prawdy	o	moim	pochodzeniu	tak	mnie	pochła nia ło,	że	od	dawna
nie	mia łem	cza su,	 aby	cieszyć	 się	 życiem.	Miesią ca mi	z	nikim
się	nie	spotyka łem…
–	Okej	–	przerwa ła,	kła dąc	mu	pa lec	na	ustach.	–	Wierzę	ci.
–	 To	dobrze	 –	 odrzekł,	 po	 czym	poca łował	 ją	w	 rękę	 i	wstał

z	ka na py.	–	Ale	na	mnie	na prawdę	już	czas.
Przez	chwilę	zma ga ła	się	z	pra gnieniem,	żeby	za prosić	go	do

łóżka	i	obudzić	się	przy	nim	rano,	ale	w	końcu	uzna ła,	że	tego
nie	zrobi.
–	Odprowa dzę	cię	do	drzwi	–	odparła,	nie	zwa ża jąc	na	za wód

w	jego	oczach	i	wła sne	wa ha nia.	–	Dzięki	za	róże	i	czekoladki,
Brooks.
–	To	ja	dziękuję	za	wspa nia ły	wieczór	–	powiedział	i	delikatnie

poca łował	ją	na	pożegna nie.
A	 więc	 przyszedł	 tutaj	 bezinteresownie,	 nie	ma jąc	 ukrytych

za mia rów,	pomyśla ła	i	zrobiło	się	jej	ciepło	na	sercu.	On	nie	po-
zwa la	sobie	na	żadne	gry.

Na za jutrz	 rano	 weszła	 do	 przestronnej	 przybudówki	 przy
głównym	 domu.	 Kiedyś	 synowie	 Beau	 lubili	 się	 w	 niej	 ba wić,
rozbija li	 tutaj	 „obozowiska”,	prowa dzili	 sekretne	na ra dy.	Choć
Ruby	 w	 tych	 chłopięcych	 grach	 nie	 bra ła	 udzia łu,	 dla	 niej	 to
miejsce	też	wią za ło	się	z	cudownymi	wspomnienia mi,	które	za -



wsze	ożywa ły,	ilekroć	tu	wchodziła.
Tutaj	ca łowa ła	się	pierwszy	raz.	Z	cza sem	przekona ła	się,	że

może	to	nie	był	poca łunek	jej	życia,	bo	dwuna stoletni	Rusty	Jen-
kins	musiał	jeszcze	sporo	się	w	tych	spra wach	na uczyć,	ale	tak
czy	ina czej	przeżycie	było	wspa nia łe,	bo	na prawdę	go	lubiła.
Za myślona	podniosła	jedno	z	kilku	pudeł	z	czerwonymi	na pi-

sa mi	„Boże	Na rodzenie”.	Po	śmierci	Ta nyi	na	prośbę	Beau	prze-
jęła	pa łeczkę	w	miłej,	ale	nieła twej	spra wie	świą tecznego	ozda -
bia nia	domu.
–	 Dzień	 dobry,	 Ruby!	 –	 za wołał	 za ka ta rzonym	 głosem	 Beau,

ra zem	z	Brooksem	na	moment	przysta jąc	w	progu.	–	To	za	cięż-
kie	dla	ciebie	–	powiedział,	odbiera jąc	jej	pudło.
Ką tem	oka,	tak	by	tego	nie	za uwa żył	Beau,	zerknęła	na	Bro-

oksa.	W	spłowia łych	dżinsach	i	bia łym,	opina ją cym	bicepsy	pod-
koszulku	wyglą dał	jak	młody	bóg.
–	Brooks	pomoże	nam	ubrać	choinkę	–	wychrypiał	jego	ojciec

i	za niósł	się	kaszlem.
–	Jesteś	chory?	–	spyta ła	z	troską.
–	Zda je	się,	że	mnie	bierze	lekkie	przeziębienie.
–	Chyba	ra czej	już	cię	wzięło.	Nie	podoba	mi	się	twój	ka szel,

Beau.
–	Mnie	 też	 się	 nie	 podoba	 –	wtrą cił	 Brooks	−	 ale	 ojciec	 się

uparł,	że	pomoże	ubierać	choinkę.
–	I	co	w	tym	złego?	–	powiedział	Beau.
–	W	ubiera niu	drzewka	absolutnie	nie	ma	nic	złego	–	odparła

Ruby,	tłumiąc	uśmiech.	–	Ale	ty	powinieneś	wydobrzeć,	bo	chy-
ba	nie	chcesz,	żeby	cię	rozłożyło	przed	święta mi.	Zwłaszcza	że
Gra ham	z	na rzeczoną	przyjeżdża ją	na	na sze	przyjęcie.	Musisz
być	w	formie,	a	my	na prawdę	damy	sobie	dzisiaj	radę	bez	cie-
bie.
–	No	wła śnie,	 tato.	 Połóż	 się	 do	 łóżka	 przynajmniej	 na	 parę

godzin.
–	Może	rzeczywiście…	–	za czął	Baeu,	ale	atak	kaszlu	nie	po-

zwolił	 mu	 dokończyć	 zda nia.	 –	 Chyba	ma cie	 ra cję	 –	 uznał	 po
chwili.	–	Powinienem	się	wykurować,	tym	bardziej,	że	Eve	jest
w	cią ży	i	nie	chciał bym	jej	za ra zić.	Będę	dziadkiem,	Ruby	–	do-
dał	z	nieukrywa ną	dumą.



–	A	ja	wujkiem	–	dorzucił	ra dośnie	Brooks.
–	No	dobra,	posłucham	was	i	pójdę	się	wygrzać.	Do	zoba cze-

nia	wieczorem.
–	 Traktujesz	 go	 jak	 opiekuńcza	 kwoka	 –	 powiedział	 po	 jego

odejściu	rozba wiony	Brooks.
–	I	co	w	tym	dziwnego?	–	obruszyła	się.	−	Przecież	mi	za leży

na	jego	zdrowiu.
–	Nie	gniewaj	się,	ja	tylko	żartowa łem.	–	Odgarnął	jej	z	policz-

ka	kosmyk	włosów.
–	Przepra szam,	nie	chcia łam	być	nieuprzejma.	Ale	zrozum,	po

śmierci	mojego	ojca	Beau	za jął	się	mną	jak	wła sną	córką,	więc
to	chyba	na turalne,	że	się	przejmuję,	kiedy	jest	chory.
–	Ruby…	–	powiedział	cicho,	biorąc	ją	pod	brodę.
Serce	 za biło	 jej	 szybciej,	 ale	 niemal	 na tychmiast	 przywoła ła

się	do	porządku.
Uwa żaj,	powiedzia ła	sobie,	musisz	pa miętać,	że	on	jest	synem

Beau	i	że	wkrótce	wyjedzie	z	Cool	Springs.
–	 Ruby	 –	 powtórzył,	 jakby	 odczytując	 jej	 myśli	 –	 ja	 cię	 nie

skrzywdzę.	–	Mówił,	jakby	rozumiejąc	jej	ból	po	utra cie	ukocha -
nego,	który	ją	porzucił.
–	Nie	dopuszczę	do	tego,	Brooks.
–	Nie	skrzywdzę	cię,	przyrzekam	–	powiedział	jeszcze	raz,	po

czym	delikatnie	poca łował	 ją	w	usta,	a	ona	poczuła,	że	 ich	 los
został	przypieczętowa ny.
Muszą	 przezwyciężyć	 wza jemne	 za uroczenie,	 ona	 nie	 może

pozwolić	sobie	na	uczucie,	które	mogłoby	jej	przynieść	zgubę.
–	Musimy	przenieść	te	pa kunki	do	domu	–	powiedzia ła,	z	tru-

dem	przełyka jąc	ślinę.
–	Więc	do	roboty	–	odparł,	unosząc	dwa	większe	pudła,	zosta -

wia jąc	jej	trzecie.	–	Od	lat	nie	ubiera łem	choinki	–	stwierdził	po
wyjściu	 z	przybudówki.	 –	 Jak	byliśmy	dziećmi,	mama	z	babcią
Gerty	sta wia ły	drzewko	na	stoliku,	żeby	wyda wa ło	się	większe.
Ja	 z	 Gra ha mem	 wiesza łem	 ozdoby	 na	 wyższych	 ga łęziach,
a	nasz	bra ciszek	Carson	dekorował	niższe.
–	Robiliście	łańcuchy	choinkowe?
–	Za wsze.	I	wiesza liśmy	cukierki.
–	Ja	z	tatą	robiłam	co	rok	łańcuch	ze	sreberek.



–	Chociaż	jestem	sta rym	koniem,	trochę	mi	przykro,	że	Beau
nie	będzie	z	nami	ozda biał	choinki.
–	Świetnie	cię	rozumiem,	ale	za łożę	się,	że	za nim	skończymy,

on	do	nas	zejdzie.
Gdy	weszli	do	ogromnego	wysokiego	sa lonu,	Brooks	na	widok

drzewka	aż	gwizdnął	z	podziwu.	Rozłożyste	i	gęste,	sięga ło	do
sufitu.	Obok	czeka ła	na	nich	dra bina.
–	Ta nya	za wsze	sta wia ła	taką	dużą	choinkę	–	Ruby	wyja śniła

z	uśmiechem.
–	Dziwnie	jest	uświa domić	sobie,	że	w	tym	domu	żyła	moja	ro-

dzina,	 a	 ja	 nie	 wiedzia łem	 o	 jej	 istnieniu,	 że	 ubiera ła	 choinki
i	mia ła	swoje	gwiazdkowe	zwycza je.	Ale	ja	się	nie	skarżę.	Dzię-
ki	na szej	ma mie	myśmy	też	mieli	cudowne	święta.
–	No	wła śnie.	Znasz	 chica gowskie	Boże	Na rodzenie,	 a	 teraz

będziesz	miał	oka zję	obchodzić	je	w	Teksa sie.
–	Masz	ra cję,	chyba	po	prostu	jestem	szczęścia rzem.
–	Więc	weźmy	się	do	pra cy.	Najpierw	rozwieś	te	lampki,	kła -

dąc	sznur	od	góry	do	dołu	na	ga łęziach…
Dwie	godziny	później	popa trzyli	z	dumą	na	swoje	dzieło.
–	Jest	pięknie	ubra na,	pra wie	idealnie	–	oświadczyła	Ruby.
–	Pra wie?
–	Spójrz,	tam	wysoko,	po	lewej	stronie	zosta ła	pusta	ga łązka,

więc	przewieszę	 tę	bia łą	bombkę	 –	powiedzia ła,	wspina jąc	 się
po	dra binie.
–	Ale	z	ciebie	perfekcjonistka	–	szepnął,	gdy	zeszła,	po	czym

chwycił	ją	w	objęcia.
–	Daj	spokój,	Brooks	–	mruknęła.	–	Ktoś	nas	jeszcze	zoba czy.
–	Nie	bój	się,	Lupe	pojecha ła	na	za kupy	do	mia steczka,	Beau

w	najlepsze	chra pie	na	górze.	Ruby,	przecież	pra cowa łem	dziel-
nie	 od	 sa mego	 rana	 i	 na wet	 cię	 nie	 dotkną łem.	Ale	 już	dłużej
nie	 mogę	 wytrzymać	 –	 dodał	 z	 rozbra ja ją cym	 uśmiechem,	 po
czym	za czął	ją	ca łować.
Najpierw	lekko,	potem	goręcej,	a	ona	po	chwili	odpowiedzia ła

mu,	 przywiera jąc	 do	 niego	 ca łym	 cia łem.	 Jego	 pożą da nie	 na -
tychmiast	się	jej	udzieliło.	Za uroczenie	przewa żyło	nad	głosem
rozsądku.
–	Przyjdź	do	mnie	wieczorem,	Ruby	–	szepnął.



–	Nie	jestem	pewna…
–	Proszę	–	powtórzył,	pieszcząc	jej	włosy	i	szyję.	–	Przyrzeknij,

że	przyjdziesz.
–	Dobrze	–	szepnęła,	czując,	że	jej	próba	walki	z	pra gnieniem

jest	ska za na	na	niepowodzenie.

–	Ruby,	może	jednak	się	skusisz,	żeby	obejrzeć	ze	mną	i	Bro-
oksem	końcówkę	meczu?	–	spytał	Beau	przy	kola cji.	 –	Zwłasz-
cza,	że	Teksańczycy	mają	sporą	szansę	przejść	do	fina łów.
Jak	 co	 tydzień	 jego	młodsi	 synowie	 pojecha li	 oglą dać	 futbol

w	pubie	C’mon	Inn,	ale	troskliwa	Ruby	przekona ła	go,	by	został
w	domu	i	na mówiła	do	tego	Brooksa.
Wprawdzie	 Beau	 pra wie	 już	 nie	 kaszlał	 i	 wyglą dał	 znacznie

lepiej	niż	rano,	lecz	jej	zdaniem	nie	powinien	wypra wiać	się	do
mia steczka.
–	Dzięki,	ale	bawcie	się	beze	mnie.	Pomogę	Lupe	sprzątnąć	ze

stołu	i	wrócę	do	siebie.
–	Jeszcze	raz	dziękuję	wam	dwojgu	za	ubra nie	choinki	i	ozdo-

bienie	domu	na	święta.
–	Nie	ma	za	co,	 tato.	Mieliśmy	miłą	oka zję,	żeby	w	zbożnym

celu	spędzić	ra zem	parę	godzin	–	dodał,	zerka jąc	niewinnie	na
Ruby.
–	 Za pa rzę	 ci	 rumianku,	 Beau	 –	 powiedzia ła	 Ruby,	 próbując

ukryć	zmiesza nie.	–	Tobie	też	zrobić?	–	spyta ła	Brooksa.
–	Chyba	ra czej	pójdę	z	tobą	do	kuchni	po	kolejne	piwo	–	od-

parł,	wsta jąc	i	spoglą da jąc	pyta ją co	na	ojca.
–	Ja sne,	synu,	ciesz	się,	że	nikt	cię	zmusza	do	picia	gorą cych

na pa rów.	Więc	skocz	po	piwo,	a	ja	jako	ciężko	chory	przeniosę
się	tymcza sem	do	sa lonu.
W	holu	Brooks	zła pał	Ruby	wpół,	obrócił	ją	ku	sobie	i	nieocze-

kiwa nie	poca łował	prosto	w	usta.
–	Co	ty	wyra biasz?	–	wykrztusiła	w	popłochu,	że	ktoś	ich	przy-

ła pie.
–	 Wpa dłaś	 w	 moje	 sidła	 –	 szepnął,	 poka zując	 wiszą cą	 nad

nimi	jemiołę.	–	I	wpadniesz	jeszcze	nieraz,	bo	jemioły	rozwiesi-
łem	w	ca łym	domu.	Do	zoba czenia,	nie	mogę	się	doczekać.
Kiedy	wreszcie	ruszyła	do	siebie,	za dzwoniła	jej	komórka	zna -



jomą	piosenką,	w	której	Carrie	Underwood	śpiewa ła	o	zemście
nad	byłym	chłopa kiem.
To	był	Tra ce.	Ruby	nie	mia ła	 tego	wieczoru	sił	na	rozmowę,

ale	 od	 razu	 odsłucha ła	wia domość	 od	 niego:	 „Ma leńka,	 umie-
ram	z	tęsknoty.	Jutro	wra cam	do	domu	i	chcę	się	tobą	zoba czyć.
Musimy	poga dać”.
Teraz	on	prosi	o	rozmowę?	Kiedy	byli	ra zem,	za wsze	ich	uni-

kał,	mówiąc,	 że	w	 spra wach	 sercowych	 dekla ra cje	 są	 zbędne,
a	 o	 uczuciu	 niech	 świadczy	 jego	 za chowa nie.	 I	 przez	 pewien
czas	jako	chłopak	faktycznie	wyda wał	się	bez	za rzutu.	Za biegał
o	nią,	obsypywał	ją	prezenta mi,	za bierał	na	koncerty	muzyki	co-
untry,	 woził	 swym	 ukocha nym,	 odrestaurowa nym	 fordem
z	1964	roku.
Ruby	czuła	się	w	tym	okresie	niemal	jak	kró lowa.	Za kocha ła

się	w	nim	bez	pa mięci,	uwa ża ła	go	za	 idealnego	partnera.	Był
Teksańczykiem	z	krwi	i	kości,	wychowa li	się	w	tym	sa mym	mia -
steczku,	rozumiał	jej	miłość	do	koni.	Wierzyła,	że	tutaj,	w	Cool
Springs,	czeka	ich	wspólna	szczęśliwa	przyszłość.
Ale	później	ta	idylla	za częła	dobiegać	kresu.
Tra ce	wyda wał	się	coraz	bardziej	znużony	ich	związkiem,	da -

jąc	jej	do	zrozumienia,	że	oczekuje	od	życia	czegoś	więcej.	Deli-
katnie,	ale	skutecznie	za czął	ją	od	siebie	odsuwać,	by	wreszcie,
gdy	 przyszedł	 sezon	 rodeo,	 wyruszyć	 w	 tra sę	 i	 wła ściwie	 nie
dać	już	o	sobie	zna ku	życia.
Z	 tęsknoty	 za	 nim	 przepła ka ła	 wiele	 nocy,	 rozmyśla jąc	 nad

tym,	dla czego	im	się	nie	ukła da.	Nie	od	razu	zrozumia ła,	że	ją
rzucił.
Za sta na wia ła	się,	czy	się	nią	znudził,	czy	też	po	prostu	potrze-

bował	nowych	podniet.	Tego	nie	wiedzia ła,	ale	nie	mia ła	wątpli-
wości,	 że	 Tra ce	 jej	 nie	 chce.	Może	więc	 nigdy	 jej	 nie	 kochał?
Tak	 czy	 ina czej,	 oka za ło	 się,	 że	 nie	 za mierza	 budować	 z	 nią
wspólnego	życia,	a	ona	jedynie	się	co	do	tego	łudziła,	marnując
czas.
Tak	więc	 teraz	 już	nie	pozwoli	 sobie	na	 taką	 ła twowierność.

Ani	wobec	niego,	ani	wobec	nikogo.
Swe	uczucia	do	Brooksa	też	musi	trzymać	na	wodzy.	On	jest

z	 innego	świa ta,	wkrótce	po	świętach	wróci	do	wielkiego	mia -



sta.	Może	z	nim	przeżyć	miły	romans,	ale	nie	wolno	jej	stra cić
dla	niego	głowy.
Zresztą	nie	była	pewna,	czy	to	za uroczenie	Brooksem	nie	jest

przypadkiem	jedynie	reakcją	na	wcześniejszy	za wód	miłosny.
Nie	 uległo	 jednak	wątpliwości,	 że	 dzięki	 Brooksowi	 poczuła

się	kobieca,	piękna	i	wyjątkowa.
I	na	tym	trzeba	poprzestać,	pomyśla ła,	przebiera jąc	się	przed

randką.

Próbując	za pa nować	nad	szybkim	biciem	serca,	za puka ła	do
jego	drzwi.	Otworzył	jej	na tychmiast,	jego	oczy	lśniły	ra dością.
Bez	słowa	wprowa dził	 ją	do	przedpokoju	 i	w	sza leńczym	pory-
wie	 za czął	 ją	 rozbierać.	 Gdy	 zosta ła	 w	 bieliźnie,	 a	 on	 zrzucił
z	siebie	koszulę,	nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg,	za niósł	ją	do	sy-
pialni,	w	której	pa liły	się	świece.	Tam	posta wił	 ją	na	podłodze
i	rozebrał	do	naga.	Za chwyt	w	jego	oczach	spra wił,	że	mimo	na -
gości	nie	czuła	skrępowa nia	i	bezgra nicznie	mu	ufa ła.
Dotknął	palca mi	 jej	stwardnia łych	sutków,	po	czym	odwrócił

ją	do	siebie	tyłem	i	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.	Gdy	jego	mę-
skość	 otarła	 się	 o	 jej	 pośladki,	 przymknęła	 powieki.	 Pieszcząc
dłońmi	 jej	piersi,	 leciutko	ugryzł	 ją	w	kark,	po	czym	jego	ręce
za częły	wędrować	niżej,	na	jej	brzuch,	podbrzusze,	wnętrze	ud,
by	wreszcie	 dojść	 do	wzgórka	 łonowego.	Westchnęła	 i	 szerzej
rozsta wiła	 nogi.	 Była	 tak	 podniecona,	 że	 delikatne	 pociera nie
łechtaczki	 szybko	 doprowa dziło	 ją	 do	 orga zmu.	 Gdy	 minęło
drżenie,	odwrócił	ją	przodem	do	siebie,	a	ona	zdjęła	mu	spodnie
i	bokserki,	uklękła	 i	 za częła	go	pieścić	usta mi.	Wydał	 z	 siebie
jęk	rozkoszy,	po	czym	ją	za trzymał,	szepcząc,	że	pra gnie	w	nią
wejść.
–	Połóż	się	na	wznak	–	powiedzia ła.	–	Ma rzę,	żeby	cię	dosiąść.
Najpierw	 porusza ła	 się	 wolno,	 potem	 coraz	 szybciej,	 by

wreszcie	jego	i	siebie	jednocześnie	doprowa dzić	do	szczytowa -
nia.	 Nie	 stłumili	 okrzyku	 rozkoszy.	 Tej	 nocy	 wiedzieli,	 że	 nikt
ich	nie	usłyszy.
Potem	kompletnie	wyczerpa na	za snęła	w	jego	ra mionach.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ruby	 przysta nęła	 przy	 wejściu	 do	 wesołego	 mia steczka
w	Cool	Springs,	gdzie	jak	co	roku	odbywał	się	festyn	bo żona ro-
dzeniowy.	 Uwielbia ła	 tę	 imprezę,	 jako	 dziecko	 za wsze	 bywa ła
na	niej	z	ojcem	i	bra ła	udział	w	konnym	wyścigu	wokół	trzech
beczek.	 W	 tej	 szybkościo wej	 konkurencji,	 wyma ga ją cej	 od
wierzchowca	 i	 jeźdźca	bły ska wicznych	zwrotów,	często	wygry-
wa ła	i	do	domu	wra ca ła	z	na ręczem	na gród.
Po	śmierci	taty	już	nie	uczest niczyła	w	tych	za wodach,	ale	za

to	 przejęła	 po	 nim	 pa łeczkę	 w	 dzie dzinie,	 która	 sta nowiła	 jej
największą	pa sję:	zosta ła	trenerką	i	ujeżdża czem	koni.
Do	przybra nego	 świą tecznie	 luna parku	przystrojonego	 sznu-

ra mi	migocą cych	lampek,	wieńca mi	i	czerwono-zielonymi	wstę -
ga mi,	 ścią gnęły	 tłumy,	 a	 roześmia ne	 dziecia ki,	 jak	 ona	 przed
laty,	oblega ły	stoiska	z	watą	cukrową	i	fa worka mi.	Uśmiechnęła
się,	przywołując	cudowne	wspomnienia	z	tego	festynu.
To	wła śnie	na	nim,	przy	kra mie	z	gorą cą	czekola dą,	pierwszy

raz	poca łował	ją	Tra ce.
Swojego	 ra dosnego	uniesienia	w	 tamten	 chłodny	 grudniowy

wieczór	 nie	 za pomni	 chyba	 do	 końca	 życia,	 pomyśla ła	 rozma -
rzona.
I	wła śnie	wtedy	go	dostrzegła.
Wysoki	 i	smukły,	przeciskał	się	przez	tłum.	Wpa trzony	w	nią

swymi	ciemnymi,	głęboko	osa dzonymi	ocza mi,	jakby	wokół	nich
nie	było	nikogo,	torował	sobie	do	niej	drogę	z	ra dosnym	uśmie -
chem	na	ustach.
Był	w	nią	wpa trzony	jak	kiedyś.
Podenerwowa nie,	 ja kie	 czuła	 wcześniej,	 przeszło	 jej	 jak	 za

spra wą	 cza rodziejskiej	 różdżki.	Na	 jego	widok,	 na	widok	 jego
kowbojskiego	ka pelusza	na	głowie,	grubej	koszuli	w	czar no-bia -
łą	kra tę,	butów	z	wężowej	skóry	i	 jego	promiennego	uśmiechu
zrobiło	jej	się	ciepło	na	sercu.	Niech	to	dia bli.



Przywoła ła	się	do	porządku.	Przyszła	tu	przecież	tylko	po	to,
żeby	mu	powiedzieć	twa rzą	w	twarz,	że	z	nimi	koniec,	że	nie	za -
mierza	do	niego	wrócić.
–	 Ruby	 –	 powiedział	 z	 autentyczną	 ra dością	w	 głosie	 swoim

teksańskim	akcentem	–	strasznie	się	cieszę,	że	zgodziłaś	się	ze
mną	zoba czyć.
Wziął	 ją	za	rękę,	a	gdy	próbowa ła	się	oswobodzić,	szybko	ją

przytulił	i	gorą co	poca łował	w	policzek.
–	Przepra szam,	ale	ma rzyłem	tylko	o	tym,	żeby	cię	zoba czyć	–

dorzucił	rozbra ja ją co.	–	Ma leńka,	wyglą dasz	jak	ósmy	cud	świa -
ta.	Myśla łem,	że	osza leję	z	tęsknoty	za	tobą.
–	Tra ce	–	powiedzia ła,	siląc	się	na	spokój	i	próbując	nie	zwa -

żać	na	miesza ne	uczucia,	ja kie	w	niej	wywoływał.	–	Przyszłam,
żeby	ci…
–	Wiem,	wiem,	kocha nie	–	nie	pozwolił	jej	dokończyć	zda nia.	–

Rozumiem,	że	masz	do	mnie	żal.	Ale	za nim	przejdziemy	do	po-
ważnej	 rozmowy,	 możemy	 tu	 przecież	 spędzić	 parę	 miłych
chwil.	Popatrz,	na	widok	tych	 fa worków	wprost	 leci	mi	ślinka,
a	tobie	też	świecą	się	do	nich	oczy.	Pa miętasz,	jak	się	nimi	za ja -
da liśmy?	 Im	 więcej	 mia ły	 słodkiej	 posypki,	 tym	 bardziej	 nam
sma kowa ły.	No	chodź,	daj	się	skusić.	Chyba	nie	dasz	mi	umrzeć
z	głodu,	prawda?
Przewróciła	ocza mi,	ale	nie	umia ła	stłumić	śmiechu.	Rzeczy-

wiście,	przepa da ła	za	tymi	wyjątkowymi	fa worka mi,	sprzeda wa -
nymi	tylko	raz	w	roku	na	tym	festynie.
–	Okej,	tego	ci	nie	od mówię	–	powiedzia ła,	pozwa la jąc,	by	ją

za cią gnął	do	kolejki	przed	stoiskiem.
Kilku	chłopców	w	wieku	szkolnym	 i	 ja kaś	młoda	dziewczyna

poprosiło	 go	 o	 autogra fy,	 a	 on,	 najwyraźniej	 tym	 za chwycony,
każdego	spytał	o	imię	i	na pisał	im	serdeczne,	osobiste	w	tonie
dedyka cje	na	podsuniętych	mu	biletach	wstępu	na	festyn.	Jako
ujeżdżacz	byków	zdobył	sła wę	w	świecie	kibiców	rodeo	i	w	Cool
Springs	miał	już	sta tus	rodzimego	celebryty,	a	popularność	bez
wątpienia	ogromnie	go	cieszyła.
–	Przepra szam	cię,	Ruby,	za	to	za miesza nie	–	powiedział,	pro-

wa dząc	ją	do	dwuosobowego	stolika.
–	Często	budzisz	tyle	sensa cji?	–	spyta ła	szczerze	za cieka wio-



na.
–	 Niekiedy,	 choć	 przyzna ję,	 że	 ostatnio	 coraz	 częściej	 –	 od-

parł,	siląc	się	na	zdawkowość,	ale	jego	ra dosny	uśmieszek	zdra -
dzał,	że	rozpiera	go	duma.	–	Dla	mnie	to	jednak	nic	nie	zna czy,
bo	 tylko	ty	się	 liczysz,	ma leńka	–	dodał	z	głębokim	westchnie-
niem.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	ze	mną	zerwa łeś.
–	 Ależ	 skąd,	 najdroższa.	 Jak	wyja śniłem	 ci	 przez	 telefon,	 po

prostu	musia łem	skupić	się	bez	reszty	na	za wodach	i	nie	odzy-
wa łem	się	do	ciebie	jedynie	dla tego.
–	To	mnie	nie	przekonuje,	Tra ce.
–	Uwierz	mi,	Ruby.	Mieszka jąc	w	Cool	Springs,	mogłem	my-

śleć	wyłącznie	o	tobie.	W	tra sie,	ze	względu	na	ka rierę	sporto-
wą,	musia łem	trochę	się	do	ciebie	zdystansować.
–	Kiedy	ktoś	jest	dla	nas	ważny,	nie	zrywa my	kontaktów	–	od-

parła,	przekona na,	że	już	nie	na bierze	się	na	jego	wymówki.
–	Wiem	świetnie,	że	popeł niłem	wielki	błąd	i	bardzo	tego	ża -

łuję.	Ale	posłuchaj,	Ruby,	teraz	wróciłem	do	domu,	na	za wsze	–
dodał,	odsuwa jąc	ta lerzyk	z	upra gnionymi	fa worka mi,	bez	któ-
rych	mógł by	rzekomo	umrzeć	z	głodu.
–	Co	to	zna czy,	na	za wsze?
–	Po	prostu	zosta ję	w	Cool	Springs.
–	Zrezygnujesz	z	rodeo?
–	 Tak,	 bo	 zrozumia łem,	 że	 nie	 na da ję	 się	 do	 życia	w	 tra sie.

Spędziłem	w	 niej	 osiem	 sezonów	 i	 czuję,	 że	 pora	wycofać	 się
z	tego	świa ta.
–	Przecież	ujeżdża nie	byków	to	twoja	pa sja.
–	To	była	moja	pa sja.	I	mimo	sukcesów	wiem,	że	powinienem

się	ustatkować,	tutaj,	w	Cool	Springs.	Mam	ogromną	na dzieję,
że	z	powodu	rodeo	nie	stra ciłem	ciebie,	Ruby.	Pra gnę	cię	odzy-
skać,	rzucam	za wody	i	zosta ję	w	domu.
–	I	co	będziesz	tu	robić?	–	spyta ła,	próbując	ukryć	za skocze-

nie.
–	Mój	ojciec	 już	nie	 jest	młody	 i	chce,	żebym	przejął	po	nim

ranczo.
Trudno	 jej	było	w	to	uwierzyć.	Tra ce	za wsze	miał	ambitniej-

sze	pla ny,	za wsze	mierzył	wyżej.



–	Przedwczoraj	widzia łam	cię	w	telewizji.
–	Ach,	mówisz	o	tym	aktorskim	epizodzie.	Faktycznie,	na	ro-

deo	spotka łem	fa ceta	z	ekipy	robią cej	ten	serial	i	to	on	na mówił
mnie,	żebym	za grał.	Mówił,	że	idealnie	pa suję	do	tej	roli.	Więc
spróbowa łem	swoich	sił,	ale	więcej	nie	za mierzam	się	w	to	ba -
wić.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	z	niedowierza niem,	wiedząc,	że	udział

w	seria lu	telewizyjnym	dla	wielu	ludzi	jest	szczytem	ma rzeń.	–
Nie	skończysz	fa worków?	–	doda ła,	zbiera jąc	okruszki	ze	swego
ta lerza.
Gdy	spoglą dał	na	nią	z	tym	dawnym,	zna jomym	jej	rozczule-

niem	w	oczach,	na	chwilę	stra ciła	pewność	siebie.	I	kto	by	po-
myślał,	 zła pa ła	 się	na	 refleksji,	 że	 rok	 temu	wła śnie	 tutaj	 roz-
ma wia liśmy	o	wspólnej	przyszłości?	Chociaż	od	ma łego	jej	wpa -
ja no,	że	na leży	wyba czać,	czy	Tra ce	na	to	za sługuje?
Czy	 to	 z	 jej	 strony	 byłoby	 ła twowiernością?	 Czy	 da	 mu	 się

zwieść?
Gdy	wsiedli	na	dia belskie	koło,	by	 ra zem	podziwiać	księżyc,

gwiazdy	i	migoczą ce	w	dole	świa tła	mia steczka,	poczuła	za wrót
głowy.	Siedzieli	koło	siebie,	Tra ce	trzymał	ją	delikatnie	za	rękę.
Wyobra ziła	sobie	ich	wspólne	życie,	przez	chwilę	ta	perspekty-
wa	wyda ła	się	jej	kuszą ca.	Potem	poszli	na	strzelnicę	i	on	zdo-
był	trofeum:	pięknego	wypcha nego	jelenia.
–	To	dla	ciebie	–	powiedział,	kła nia jąc	się	z	ga lanterią.
Kiedyś	był	dla	niej	wszystkim.	Czy	zdoła	odzyskać	 jej	serce?

Ten	dawny	Tra ce,	taki,	ja kim	go	pa mięta ła,	chce	do	niej	wrócić,
przekonując	ją,	że	dla	niego	liczy	się	tylko	ona.	Ale	do	wyba cze-
nia	mu	jest	jeszcze	da leko…
A	poza	tym	pozna ła	przecież	Brooksa.
–	Co	ta kiego,	ma leńka?	–	spytał,	słysząc	jej	westchnienie.
–	Nic.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Muszę	się	zbierać.
–	Tak	szybko?	Nie	byliśmy	jeszcze	u	świętego	Mikoła ja.
–	Trudno,	na	mnie	już	czas.
–	Wobec	tego	odprowa dzę	cię	do	auta	–	powiedział	ze	smut-

kiem	w	oczach.
I	w	drodze	na	parking	znów	wziął	ją	za	rękę,	a	ona,	choć	tego

chcia ła,	nie	umia ła	jej	cofnąć.



Teraz	masz	oka zję	ja sno	posta wić	spra wę,	próbowa ła	przywo-
ływać	 się	 do	 porządku.	 Powiedzieć	mu,	 że	 nie	 za mierzasz	 się
z	nim	schodzić,	że	cię	zra nił	i	że	mu	nie	wyba czasz…
Ale	nie	potra fiła	się	na	to	zdobyć.	Skoro	on	wychodzi	ze	skó-

ry,	żeby	ją	odzyskać,	te	słowa	nie	przeszłyby	jej	przez	gardło.
–	Dobra noc,	Tra ce	–	pożegna ła	go,	sięga jąc	po	kluczyki.
–	Za dzwonię	jutro.
–	 Okej	 –	 zgodziła	 się,	 choć	 chcia ła by	 mu	 powiedzieć,	 żeby

tego	nie	robił.
Usia dła	za	kierownicą	i	obróciła	kluczyk	w	sta cyjce,	ale	silnik

nie	 za pa lił.	Spróbowa ła	 jeszcze	dwa	 razy,	na	próżno.	Niech	 to
weźmie	cholera,	za klęła	pod	nosem.
Tra ce	pa trzył	na	to	stroska ny.	Otworzył	ma skę	i	grzebał	tam

dłuższą	chwilę.
–	Chcesz	najpierw	usłyszeć	dobrą	czy	złą	wia domość?
–	Złą.
–	Twój	sa mochód	trzeba	odholować	do	na pra wy.	A	dobra	jest

taka,	że	podrzucę	cię	do	domu.

–	Dzięki,	Tra ce	–	powiedzia ła	mu	na	podjeździe.
Dała	mu	jednoznacznie	do	zrozumienia,	że	nie	za mierza	spę-

dzić	z	nim	nocy.	Wspólny	wieczór	na	festynie	obudził	w	niej	do-
syć	wspomnień	z	cza sów,	kiedy	ją	kochał.	Sobie	nie	pozwoli	na
wa ha nia,	jemu	oszczędzi	ośmieszenia.
–	Poczekaj	sekundę,	Ruby	–	poprosił	tak	bła galnie,	że	na	mo-

ment	znieruchomia ła.
Wyskoczył	z	forda	i	otworzył	przed	nią	drzwi,	po	czym,	biorąc

ją	 za	 rękę,	 pomógł	 jej	 wysiąść.	 Gwiaździste	 niebo	 i	 tylko	 my
dwoje,	pomyśla ła,	czując	na gły	przypływ	wzruszenia.	Nie,	o	tym
nie	ma	mowy.	Na tychmiast	przywoła ła	się	do	porządku.
Umówiwszy	się	ze	swym	dobrym	kumplem	Randym,	że	na za -

jutrz	rano	odholuje	jej	auto	do	swojego	warszta tu,	pozwoliła,	by
Tra ce	odwiózł	 ją	do	domu.	Zgodziła	się	na	 to,	bo	ujęła	 ją	 jego
troska.
–	Odprowa dzę	cię	do	drzwi	–	powiedział.
–	Nie	ma	potrzeby,	Tra ce.
Chcia ła	uniknąć	pożegnalnego	poca łunku	w	progu.	Tra ce	był



jej	pierwszą	prawdziwą	miłością	i	 jeszcze	nie	upora ła	się	z	za -
wodem,	 jaki	 jej	 spra wił.	 Jej	 rany	 pozosta ły	 nieza bliźnione
i	wciąż	bolesne.
–	Dobrze,	ale	za nim	odejdziesz,	Ruby,	chciał bym…
Gdy	z	głębokim	rozdziera ją cym	westchnieniem	zdjął	ka pelusz

i	 bezradnie	 przeczesał	 włosy	 palca mi,	 niemal	 chcia ła	 dotknąć
jego	ra mienia.	Niemal.
–	 Chciał bym	 cię	 przeprosić…	 z	 ca łego	 serca	 przeprosić	 za

wszystko.	Pra gnę	cię	odzyskać,	ma rzę,	że	dasz	mi	drugą	szan-
sę.	 Dzisiaj	 jestem	 mą drzejszy,	 teraz	 wiem,	 ile	 dla	 mnie	 zna -
czysz…
Odgłos	 kroków	 na	 żwirze	 przerwał	 mu	 w	 połowie	 zda nia.

Ruby	odwróciła	głowę	i	w	świetle	księżyca	zoba czyła	zbliża ją cą
się	postać.
–	Kto	to,	do	dia bła?	–	spytał	Tra ce.
–	Syn	Beau	–	odparła,	próbując	za chować	spokój.
–	 Dobry	 wieczór	 –	 przywitał	 się	 Brooks,	 pa trząc	 na	 nich	 ze

ścią gniętymi	brwia mi.
Niewiele	 bra kowa ło,	 by	 się	 roześmia ła,	 gdy	 usłysza ła	 jego

teksański	za śpiew.	Jednak	spotka nie	dawnego	chłopa ka	z	obec-
nym	kochankiem	wca le	nie	było	za bawne.
–	 Cześć,	 Brooks	 –	 przywita ła	 go,	 zdobywa jąc	 się	 na	 godną

Osca ra	 lekkość	w	 głosie.	 –	 Poznajcie	 się,	 to	 jest	 Tra ce	Evans,
a	to	Brooks	Newport,	odna leziony	ostatnio	syn	Beau	Prestona.
Brooks	przyjechał	do	nas	z	Chica go.
–	 Miło	 mi	 –	 powiedział	 przez	 zęby	 Tra ce,	 taksując	 Brooksa

niechętnym	 wzrokiem,	 i	 na	 widok	 jego	 wycią gniętej	 dłoni
z	 ocią ga niem	 wycią gnął	 do	 niego	 rękę.	 –	 Doszły	 mnie	 wieści
o	 tobie	 –	 dorzucił.	−	Wprawdzie	Ruby,	 z	 którą	 spędziłem	cały
wieczór,	nie	wspomina ła	o	twoim	przyjeździe,	ale	u	nas,	w	Cool
Springs,	nowiny	rozchodzą	się	w	mgnieniu	oka.
–	Wysia dło	mi	auto	i	Tra ce	podrzucił	mnie	do	domu	z	festynu

–	wyja śniła.
–	Za wsze	ją	odwoziłem	–	wtrą cił,	sta jąc	obok	niej	przy	sa mo-

chodzie.	–	Nie	wiem,	czy	Ruby	powiedzia ła	ci	o	tym,	że	wła śnie
wróciłem	do	mia steczka	–	dodał	z	uśmiechem	sa tysfakcji.	–	Po-
doba	ci	się	w	na szym	mia steczku?



–	Owszem,	 na wet	 bardzo	 –	 odparł	 Brooks,	 pa nując	 nad	 gło-
sem,	ale	 trochę	zbyt	często	zerka jąc	na	Ruby.	 –	W	Look	Away
poczułem	się	jak	w	domu.
–	Nie	wątpię,	skoro	mimo	chłodu	wypra wiasz	się	tutaj	na	noc-

ne	przechadzki.
–	Do	chłodów	jestem	przyzwycza jony,	w	Chica go	mamy	ostre

mrozy.	I	wyszedłem	nie	na	spa cer,	ale	po	to,	żeby	zoba czyć	się
z	Ruby.	Chcę	ją	o	coś	poprosić.
Powiedział	 to	 tak	 za dziornie,	 że	 Ruby	 znów	 o	mało	 nie	 wy-

buchnęła	śmiechem.
–	Akurat	z	nią	rozma wia łem.
–	Przeszkodziłem	wam?	–	spytał	niewinnie	Brooks.
–	Jakbyś	zgadł.	Ale	skoro	tu	jesteś,	to	poproś	ją	o	to,	o	co	mia -

łeś	prosić.
–	Wiesz	co,	Trace?	–	Ruby	po sta nowiła	 interweniować,	bo	ta

wymia na	zdań	przybiera ła	nie	najlepszy	obrót.	–	Mam	za	sobą
długi	 dzień	 i	 nie	 jestem	w	 na stroju	 do	 rozmowy	 z	 tobą.	 A	 ty,
Brooks	–	zwróciła	się	do	niego	–	wstrzymasz	się	ze	swoją	proś-
bą	do	jutra?
–	Ja sne,	poga da my	później	–	odparł.
–	Okej,	Brooks,	wobec	tego	do	jutra.	Tra ce,	jeszcze	raz	dzię-

kuję	za	podwiezienie.
–	Nie	ma	za	co.	A	ja,	ma leńka,	dziękuję	ci	za	uda ną	randkę.
Obaj	mężczyźni	znieruchomieli,	więc	posta nowiła	nie	prosto-

wać,	że	to	nie	była	randka.
–	W	ta kim	ra zie	dobra noc,	moi	drodzy	–	powiedzia ła,	mija jąc

Tra ce’a	i	rzuca jąc	Brooksowi	przelotne	spojrzenie.
Gdy	zoba czyła	jego	rozba wiony	wzrok,	przez	uła mek	sekundy

mia ła	ochotę	rzucić	go	na	łopatki.
W	progu	zerknęła	za	siebie.	Tra ce	odczekał,	aż	Brooks	znik-

nie	mu	z	oczu,	i	dopiero	wtedy	wsiadł	do	forda.
Ach,	ci	fa ceci.

–	Więc	zja wił	się	twój	były?	–	za pytał	Brooks,	nie	tra cąc	cza su
na	uprzejmości,	ale	jego	głos	przez	komórkę	bardziej	pobrzmie-
wał	cieka wością	niż	nutą	wyrzutu.
–	Skąd	dzwonisz?	–	odpowiedzia ła	pyta niem.



Choć	widzia ła	 go	 za ledwie	 dziesięć	minut	 temu,	 już	 zdą żyła
się	przebrać	w	piża mę	i	położyć	do	łóżka.
Była	już	na prawdę	bardzo	zmęczona	i…	czuła	się	za gubiona.

Nie	 spodziewa ła	 się,	 że	 mężczyzna,	 z	 którym	 kiedyś	 wią za ła
wszystkie	 swoje	 ma rzenia,	 na gle	 się	 poja wi	 z	 przeprosina mi
i	obietnica mi.
–	Od	siebie.	Wszystko	u	ciebie	w	porządku?
–	O	mnie	bądź	spokojny,	Brooks.	Poza	tym	to	nie	była	randka.

Tra ce	chciał	ze	mną	poga dać	i	chyba	mnie	przeprosić.	Zgodzi-
łam	się	z	nim	zoba czyć	na	festynie.
–	I	co,	wyba czasz	mu?
–	Jeszcze	nie	wiem,	Brooks.
–	Czyli	chcesz	mi	powiedzieć,	że	to	nie	moja	spra wa?
–	Nie,	 tego	nie	mówię,	 bo	 skoro	 się	 spotyka my,	 to	poniekąd

może	dotyczyć	i	ciebie.
Dotąd	nie	musia ła	się	za sta na wiać	nad	istotą	ich	re la cji.	Pod-

czas	gdy	Brooks	niczego	 jej	nie	przyrzekał	 i	było	wia domo,	że
po	 świętach	wróci	 do	Chica go,	Tra ce	 rozta czał	 przed	nią	per-
spektywę	wspólnego	życia.
–	Ruby,	chciał bym	da lej	widywać	się	z	tobą.
–	Nie	wiem,	jak	mam	na	to	odpowiedzieć,	Brooks.
Czy	powinna	mu	przyznać	szczerze,	że	za wód	miłosny	był by

dla	niej	ponad	siły?	Bo	gdyby	odda ła	mu	serce,	a	on	wyjechał,
na	 pewno	 by	 cierpia ła.	 Czy	ma	mu	powiedzieć,	 że	 ina czej	 niż
Tra ce,	niczego	jej	nie	przyrzekał?
Oczekiwa nie	od	Brooksa	gwiazdki	z	nieba	byłoby	przecież	na -

iwnością.	Zna ją	 się	od	niedawna	 i	 tylko	 romansują.	Gdyby	nie
poja wił	się	Tra ce,	mogliby	to	cią gnąć.
–	Nie	wywieraj	na	mnie	presji	–	poprosiła.
–	Wca le	nie	za mierzam,	ale	pa miętaj,	że	ten	Evans	już	raz	cię

zra nił,	a	ja	nie	chcę,	żeby	to	się	powtórzyło.	Nie	jesteś	mi	obo-
jętna,	Ruby.
–	Ty	też	nie	jesteś	mi	obojętny.	Wiemy	jednak	oboje,	że…
Za wa ha ła	 się,	 nie	 wiedząc,	 jak	 to	 ująć,	 by	 jej	 słowa	 nie	 za -

brzmia ły	zbyt	bezwzględnie.	Pozna li	się	w	ba rze,	spędzili	z	sobą
noc,	i	na	tej	przygodzie	ich	zna jomość	by	się	skończyła,	gdyby
nie	 to,	 że	 Brooks	 oka zał	 się	 synem	 Beau.	 Nie	 sposób	 za prze-



czyć,	że	wda ła	się	z	nim	w	gorą cy	romans,	ale…
–	O	czym	wiemy?	–	spytał.
–	Że	okoliczności,	w	ja kich	się	zna leźliśmy,	oka za ły	się	osobli-

we?
–	Chyba	muszę	przyznać	ci	ra cję.	Kiedy	cię	zoba czyłem	pierw-

szy	raz,	nie	wiedzia łem,	że	na leżysz	do	rodziny	Prestonów.	Ale
kiedy	 cię	 spotka łem	 tutaj,	 na	 ranczu,	 poczułem	 ogromną	 ra -
dość,	choć	byłem	za skoczony.	A	ty?
Prawdę	 mówiąc,	 ona	 też.	 Nie	 ża łowa ła,	 że	 go	 pozna ła.	 Kto

wie,	może	za czyna ła	go	da rzyć	 ja kimś	głębszym	uczuciem,	ale
nie	chce	się	zmierzyć	z	tym	faktem?
Czuła,	że	nie	może	sobie	na	to	pozwolić	nie	tylko	dla tego,	że

Brooks	jest	synem	Beau	i	że	widuje	się	z	nim	w	ta jemnicy,	ma -
jąc	poczucie	winy.
Nie,	 nie	 była	 gotowa	 za anga żować	 się	 w	 tę	 zna jomość	 bez

reszty,	bo	jej	serce	nie	za goiło	się	 jeszcze	na	tyle,	by	dopuścić
do	 niego	 kolejnego	mężczyznę.	Więc	 chociaż	 sypia ła	 z	 Brook-
sem,	czerpiąc	z	tego	ra dość,	broniła	wła snej	nieza leżności.
Wiedzia ła,	 że	 emocje	 powinna	 trzymać	w	 karbach,	 a	 on	 jak

dotąd	nie	prosił	jej	przecież	o	dekla ra cje.
–	Ja	też	tego	nie	ża łuję	–	przyzna ła.	–	Ale	zmieńmy	temat	i	po-

wiedz	mi	lepiej,	czy	rzeczywiście	chcia łeś	mnie	o	coś	poprosić,
czy	też	był	to	wykręt	z	twojej	strony?
–	 Nie,	 to	 nie	 był	 wykręt,	 choć	 prawdę	 mówiąc,	 ma rzyłem,

żeby	spędzić	z	tobą	noc.
–	Chciał byś	się	ze	mną	wybrać	jutro	na	przejażdżkę?
–	Bardzo.	Ale	chodziło	mi	o	coś	innego.	Dręczy	mnie	spra wa

ojca	 mojej	 matki.	 Powinienem	 ja koś	 dojść	 z	 tym	 do	 ładu,	 ale
wciąż	odkła dam	odwiedziny	w	domu	opieki.	Nie	jestem	pewien,
czy	miał bym	siłę	spotkać	się	z	nim	oko	w	oko.	On	nam	wyrzą -
dził	 niewyba czalną	 krzywdę,	 więc	 nie	 wiem,	 czy	 zdołał bym
udźwignąć	tę	wizytę.	Ale	z	drugiej	strony	powinienem	ją	mieć
za	sobą,	bo	ina czej	ta	spra wa	nie	da	mi	spokoju.
–	Chcesz,	żebym	tam	z	tobą	pojecha ła,	Brooks?
–	A	da ła byś	się	na mówić?
–	Oczywiście,	że	tak.	Poja dę	tam	z	tobą	w	każdej	chwili.
–	Na prawdę?	Nie	wiem,	jak	ci	dziękować.	Wiesz,	chciał bym	to



zrobić	 jak	 najszybciej,	 jeszcze	 przed	 przyjęciem	 bożona rodze-
niowym.
–	Więc	 za powiedz	 się	 w	 domu	 opieki,	 a	 ja	 się	 dostosuję	 do

umówionego	terminu.
–	Dziękuję	ci,	Ruby	−	powiedział	 lekko	za ła mują cym	się	gło-

sem.
–	Nie	ma	za	co,	na prawdę.
Ból	w	jego	głosie	poruszył	ją	do	głębi.
Jeśli	 tylko	 będzie	 potra fiła	 mu	 pomóc	 w	 odzyska niu	 we-

wnętrznego	spokoju	i	poczucia,	że	ta	spra wa	zosta ła	za mknięta,
Brooks	może	na	nią	liczyć.
W	tym	trudnym	momencie	chcia ła	być	przy	nim,	wes przeć	go,

by	przez	to	przebrnął.
Koniec	końców	jest	przecież	jej	przyja cielem,	bliskim	człowie-

kiem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	 czarna	 limuzyna	 za trzyma ła	 się	 na	 podjeździe,	 Brooks,
który	czekał	wraz	z	ojcem	na	schodach	przed	domem,	usłyszał,
jak	Beau	bierze	głęboki	oddech.
–	Głowa	do	góry,	on	 jest	ode	mnie	brzydszy	–	za żartował,	by

rozła dować	na pięcie.
–	 O	 mój	 Boże…	 –	 Na	 widok	 wysia da ją cego	 Gra ha ma	 ojcu

uwiązł	głos	w	gardle.
–	Wiem,	dla	mnie	to	nic	nowego	–	powiedział	Brooks	przyzwy-

cza jony	do	ta kiej	reakcji,	bo	z	bra tem	na prawdę	byli	nie	do	od-
różnienia.	–	Ale	nie	martw	się,	tato.	Żebyś	mógł	nas	rozpozna -
wać,	Gra ham	specjalnie	przyciął	włosy	–	dorzucił,	biegnąc	za	oj-
cem	do	limuzyny.
Gra ham	 poma gał	 wysiąść	 z	 niej	 swojej	 na rzeczonej.	Mi nęło

trochę	cza su,	od	kiedy	Brooks	ostatni	raz	widział	Eve	Winche-
ster,	córkę	Suttona.
Gra ham	był	w	niej	za kocha ny	po	uszy,	więc	mimo	że	począt-

kowo	między	nią	a	Brooksem	nie	ukła da ło	się	najlepiej,	 z	cza -
sem	przeła ma li	lody.
–	Witaj,	synu	–	powiedział	Beau	ze	łza mi	w	oczach.	–	Nie	mo-

głem	się	ciebie	doczekać.
Kiedy	 ojciec	 ściskał	 się	 z	 jego	 bra tem,	Brooks	 z	 uśmiechem

poca łował	Eve	w	policzek.
–	Beau,	to	jest	moja	na rzeczona,	Eve	Winchester.
–	Jestem	za szczycony,	Eve,	i	gra tuluję	wam	dziecka	w	dro dze.

–	Gospodarz	 zerknął	na	 jej	 cią żowy	brzuszek,	 za rysowa ny	wy-
raźnie	 pod	 beżowym	 płaszczem	 ze	 skóry.	 –	 Ma jąc	 tutaj	 was
wszystkich,	 dwóch	 synów,	 synową	 i	 niena rodzone	 dziecko,	 je-
stem	 najszczęśliwszym	 człowiekiem	 na	 świecie.	 I	 ma rzył bym
o	tym,	żebyście	mówili	mi	tato.
–	Z	ra dością,	prawda,	Eve?	–	powiedział	Gra ham.
–	Oczywiście	–	przytaknęła	z	błyskiem	wzruszenia	w	zielonych



oczach.
–	Nie	da	się	za przeczyć,	chłopcy,	że	jesteście	identyczni.
–	To	prawda,	ale	raz	albo	dwa	razy	wolał bym	się	go	wy przeć.

–	 Gra ham	 puścił	 do	 Brooksa	 oko,	 choć	 w	 jego	 słowach	 było
ziarnko	prawdy.
Bliźnia cy	miewa li	 z	 sobą	konflikty,	 zwłaszcza	ostatnio,	 kiedy

Gra ham	nie	aprobował	posunięć	Brooksa	przeciwko	Suttonowi
Winchesterowi.
–	Mówisz	poważnie?	–	spytał	za intrygowa ny	ojciec.
–	Tak	czy	siak,	dziś	pa nuje	między	nami	szta ma	–	wtrą cił	Bro-

oks.	–	Chyba	przyznasz	mi	ra cję,	Gra ham?
–	Tak	jest,	doszliśmy	do	zgody.
–	 Brooks	 opowia dał	 mi	 o	 wa szym	 dzieciństwie,	 a	 ja…	 nie

ukrywam,	że	 jeszcze	niedawno	nie	wierzyłem,	żebym	dożył	 tej
chwili.	–	Beau	z	trudem	przełknął	ślinę.
–	Mamy	 teraz	przed	sobą	parę	dni,	 żeby	nadrobić	wszystkie

stra cone	lata.
–	Chodźmy	do	środka.	Poka żę	wam	wa sze	pokoje.
Szofer	wniósł	do	domu	ba ga że	za	gośćmi,	ale	Brooks	ocią gał

się	z	wejściem.	Na	tym	rodzinnym	spotka niu	kogoś	mu	bra ko-
wa ło.
Próbował	odna leźć	wzrokiem	Ruby.
Od	dwóch	dni	nieustannie	rozmyślał	i	o	niej,	i	o	swojej	reakcji

na	widok	 nadska kują cego	 jej	 Evansa.	 Za zdrość	 ka za ła	mu	 za -
sta nowić	się	nad	tym,	co	go	wła ściwie	łą czy	z	Ruby,	a	niepokój,
że	najwspa nialsza	kobieta,	 jaką	kiedykolwiek	widział,	mogła by
wrócić	do	swego	byłego,	był	dla	niego	nie	do	zniesienia.
Na	ra zie	miał	zwią za ne	ręce,	bo	Ruby	nie	chcia ła,	by	ich	ro -

mans	wyszedł	na	jaw.	Chciał by	się	z	nią	spotykać	otwarcie	i	to
pra gnienie	za skoczyło	jego	sa mego.
W	 rela cjach	 z	 kobieta mi	 za wsze	 unikał	 zobowią zań,	 za wsze

swoje	 partnerki	wolał	 trzymać	na	 dystans.	Dotychczas	 przede
wszystkim	liczyła	się	pra ca,	a	ostatnio	pochła nia ły	go	także	po-
szukiwa nia	ojca.
W	głębi	duszy	wierzył,	 że	kiedyś	pozna	kobietę	 swego	życia

i	to	się	zmieni.	Tyle	że	dotąd	ta kiej	nie	spotkał.
Jego	romans	z	Ruby	nie	sprowa dzał	się	tylko	do	seksu.	Co	do



tego	 nie	miał	 żadnych	 wątpliwości,	 ale	 fakt,	 że	 wyda wa ła	 się
owocem	za ka za nym,	jedynie	doda wał	pikanterii	ich	rela cji.
W	Ruby	poza	urodą	za chwyca ła	go,	podnieca ła	i	fa scynowa ła

jej	nieza leżność,	odwa ga,	siła	wewnętrzna.
Ponieważ	jednak	w	jego	dotychcza sowym	życiu	nie	było	wła -

ściwie	miejsca	na	miłość,	nie	dowierzał	swoim	uczuciom.	Ale	im
bardziej	czuł	się	na	ranczu	jak	w	domu,	tym	ła twiej	mógł	sobie
wyobra zić	zwią zek	z	Ruby	Lopez.
I	 wła śnie	 dla tego	 za dzwonił	 wczoraj	 do	 Roma na	 Sla tera

z	prośbą,	by	ten	za przyjaźniony	detektyw	dowiedział	się	czegoś
więcej	o	Evansie.
Uwa żał,	że	w	tej	prośbie	nie	ma	nic	zdrożnego,	skoro	odniósł

wra żenie,	że	Tra ce	Evans	jest	śliskim	typem	i	mógł by	ponownie
skrzywdzić	 Ruby.	 A	 Brooks	 nie	 chciał	 przecież	 do	 tego	 dopu-
ścić.
Gdy	wreszcie	 dostrzegł	 swoją	 la tynoską	 piękność	w	 pobliżu

stajni,	 serce	 za biło	 mu	 szybciej.	 W	 czarnej	 kurtce,	 obcisłych
dżinsach	i	wysokich	butach	jeździeckich	wyglą da ła	zja wiskowo.
Rzucił	się	do	niej	biegiem,	by	jak	najszybciej	przedsta wić	jej

osobiście	Gra ha ma	i	Eve.
–	Ruby!	–	za wołał	zdysza ny.
–	Cześć,	Brooks.	–	Spojrza ła	na	niego	z	za cieka wieniem.
–	Cześć.	–	Uśmiechnął	się	głupa wo.	–	Pra cujesz	dziś	po	połu-

dniu?
–	Owszem,	mia łam	za miar	za brać	Spirita	na	przejażdżkę.	Cze-

mu	pytasz?
–	Chciał bym,	żebyś	pozna ła	mojego	bra ta	 i	 jego	na rzeczoną.

Przyjecha li	parę	minut	temu.
–	Teraz,	w	tej	chwili?
Poczuł	się	jak	osioł,	ale	Ruby	próbowa ła	nie	oka zywać,	że	on

chyba	 zgłupiał.	 Bo	 przecież	 Beau	 za prosił	 wszystkich,	 i	 ją,
i	swoich	młodszych	synów	na	powitalną	kola cję.
–	Teraz.	Chciał bym	ci	ich	przedsta wić	wła śnie	teraz.
–	Bardzo	ci	na	tym	za leży?	–	spyta ła,	ścią ga jąc	brwi.
–	Bardzo.	To	długo	nie	potrwa,	nie	za biorę	ci	dużo	cza su.
Za leża ło	 mu	 na	 Ruby,	 za leża ło	 mu	 na	 niej	 coraz	 bardziej.

Uświa domił	to	sobie,	gdy	ją	zoba czył	z	tym	Evansem.



Przez	moment	przypa trywa ła	się	mu	ba dawczo,	po	czym	po-
wiedzia ła:
–	Okej.
–	Super!	–	Chciał	 ją	 jak	wa riat	chwycić	w	ra miona	 i	wyca ło-

wać.	Chciał	 jej	powiedzieć,	że	dla	niego	ona	nie	 jest	przelotną
sekretną	przygodą,	że	dla	niego	zna czy	znacznie	więcej.
Ruby	wypeł niła	mu	pustkę,	z	której	istnienia	nie	zda wał	sobie

spra wy.
–	Ale	może	skoczę	do	siebie	się	przebrać?
–	Przebrać	się?	Po	co?	Przecież	wyglą dasz	jak	ma rzenie.	Bła -

gam	cię,	chodźmy.	–	Odgarnął	jej	kosmyk	z	czoła	i	zła pał	ją	za
rękę.
–	No	dobra,	rycerzu.	Ty	to	umiesz	skołować	kobietę.

Wszystko	przebiegło	gładko,	ale	Brooks	nie	przypuszczał,	że
Eve	 i	 Ruby	 od	 pierwszego	 wejrzenia	 za pa ła ją	 do	 siebie	 tak
ogromną	sympa tią.
Jego	przyszła	bra towa,	piękna	zielonooka	prezeska	Elite	Indu-

stries	z	wybitną	trenerką	koni	od	razu	zna la zły	wspólny	język.
Rozga da ły	się	podczas	kola cji	o	modzie,	muzyce	country,	o	ży-
ciu	w	Chica go	 i	w	Cool	Springs,	 o	 futbolu	 oraz	o	 stu	 różnych
rzeczach.
A	ponieważ	Gra ham	i	 jego	na rzeczona	chcieli	 trochę	poznać

teksański	 koloryt,	 na za jutrz	 wieczorem	 Brooks	 i	 Ruby	 za bra li
ich	na	drinka	do	baru	w	C’mon	Inn.
Usiedli	tam	w	ką cie	sali.	Bra cia	Newportowie	są czyli	whisky,

a	 dziewczyny	 ga wędziły,	wybucha jąc	 co	 chwila	 głośnym	 śmie-
chem.	 Jedna	 piękniejsza	 od	 drugiej,	 obie	 obda rzone	 siłą	 we-
wnętrzną	i	odnoszą ce	sukcesy.
Gra ham,	 który	 bacznie	 obserwował	 swego	 bra ta	 bliźnia ka

i	Ruby,	szybko	się	domyślił,	że	tych	dwoje	coś	łą czy.
Gdy	 w	 rozmowie	 poruszono	 w	 końcu	 spra wę	 wa śni	 między

Winchestera mi	 a	Newporta mi,	Eve	 próbowa ła	 ją	 podsumować
i	uciąć.
–	Widzisz,	Brooks	–	powiedzia ła	−	twoja	wendetta	przeciwko

mojemu	 ojcu	 z	 obrzuca niem	 go	w	 pra sie	 pomówienia mi,	 żeby
go	skompromitować,	oka za ła	się	poroniona.



–	Trudno	mi	uwierzyć,	że	Brooks	mógł	się	uciec	do	ta kich	kro-
ków	–	obruszyła	się	Ruby,	pa trząc	na	niego	ba dawczo.
–	A	dobrze	znasz	mojego	bra ta?	–	spytał	pół	żartem	Gra ham,

ale	ona	wzięła	tę	uwa gę	na	poważnie.
–	Mam	wra żenie,	że	pozna łam	go	cał kiem	nieźle.
–	 To	 długa	 historia,	 ale	 najważniejsze,	 że	 zdoła liśmy	 się

w	końcu	pogodzić	–	bronił	się	Brooks.	–	Prawda,	Eve?
Podejrzliwość	w	spojrzeniu	Ruby	boleśnie	go	ugodziła.	Za le-

ża ło	mu	na	tym,	by	nie	zdyskredytować	się	w	jej	oczach,	by	da -
lej	wierzyła	w	jego	rycerskość.	W	swoim	cza sie	był	przekona ny,
że	ma	powody	do	zemsty	na	Suttonie	Winchesterze,	ale	tamta
spra wa	stra ciła	aktualność,	a	on	pojednał	się	z	na rzeczoną	Gra -
ha ma.
–	Owszem	–	zgodziła	się	Eve	–	pogodziliśmy	się	dzięki	Gra ha -

mowi,	 który	wycofał	 się	 z	 kampa nii	 przeciwko	mojemu	ojcu	 i,
no	cóż,	skradł	mi	serce.	Ale	tak	czy	ina czej,	mogę	za ręczyć,	że
Brooks	 był	 przekona ny	 o	 winie	 mojego	 ojca,	 więc	 uwa żał,	 że
jego	ata ki	na	niego	są	uspra wiedliwione.	W	swoim	cza sie	podej-
rzewa no	bowiem,	że	Sutton	Winchester	 jest	ojcem	bliźnia ków,
bo	przed	 laty	miał	romans	z	 ich	matką.	Brooks,	który	nie	wie-
dział,	 że	 to	 była	 odwza jemniona	miłość,	myślał,	 że	mój	 ojciec
skrzywdził	Cynthię	Newport.
–	Oka za ło	się,	że	Sutton	jest	ojcem	na szego	młodszego	bra ta,

Carsona	–	wtrą cił	Gra ham.	–	Ale	na sza	mama	odeszła	od	niego,
nie	przyzna jąc	się	do	tego,	że	jest	w	cią ży.	O	tym,	że	Carson	jest
jego	synem,	Sutton	Winchester	dowiedział	się	dopiero	niedaw-
no.
Brooks	 są czył	 whisky,	 przysłuchując	 się	 tym	 wyja śnieniom.

Nie	wstydził	się	tego,	że	chciał	się	odegrać	na	Winchesterze,	bo
uwa żał,	że	miał	pra wo	się	zemścić.	Ale	gdyby	można	było	cof-
nąć	 czas,	 w	 pewnych	 kwestiach	 postą pił by	 prawdopodobnie
nieco	ina czej.
Jego	obsesja	dotyczą ca	Suttona	Winchestera	stra ciła	dziś	ra -

cję	 bytu.	 Ojciec	 Eve	 był	 umiera ją cy,	 a	 błędy,	 które	 popeł niło
wiele	osób,	spowodowa ły	już	dość	żalu	i	cierpień.	Winę	ponosił
bowiem	nie	 tylko	Sutton,	 lecz	 po	 części	 także	 ich	matka	 oraz
babcia	Gerty.



–	Tak	czy	ina czej,	cała	ta	za wikła na	spra wa	za kończyła	się	dla
mnie	szczęśliwie,	bo	zdobyłem	Eve	i	mamy	dziecko	w	drodze	–
powiedział	Gra ham.
–	Wznieśmy	 toast	 za	wa szą	 trójkę	–	 za proponował	Brooks.	 –

I	za	całą	na szą	rodzinę	–	dodał,	spoglą da jąc	na	Ruby.
–	 Za	 rodzinę	 –	 powtórzyli	 wszyscy,	 stuka jąc	 się	 szklanka mi,

mężczyźni	szklanka mi	z	whisky,	kobiety	z	mrożoną	herba tą.
–	Ruby,	może	masz	ochotę	na	coś	mocniejszego?	–	spytał	Bro-

oks.
–	Nie	dziękuję,	nie	powinnam	dzisiaj	pić	alkoholu.	To	cena	za

moje	kola cyjne	ła komstwo.
–	Tak,	potra wom	Lupe	nie	sposób	było	się	oprzeć	–	poparł	ją

Gra ham.	–	Słysza łem,	Ruby,	że	fanta stycznie	grasz	w	bilard.
–	Ona	jest	nie	do	pobicia!	–	Brooks	się	uśmiechnął.
–	Moja	Eve	też	cał kiem	nieźle	sobie	ra dzi.
–	Za gra my?	–	spyta ła	ją	Ruby.
–	Z	wielką	chęcią.
–	Daj	jej	fory,	Ruby,	Eve	jest	w	Cool	Springs	gościem	–	za wołał

Brooks	do	dziewczyn,	które	zdejmowa ły	ze	stoja ka	kije	bilardo-
we.
–	Żadnych	forów	–	odcięła	się	Eve.	–	Bardzo	cię	o	to	proszę	–

zwróciła	się	do	Ruby.
–	 Ona	 nigdy	 wobec	 siebie	 nie	 godzi	 się	 na	 ta ryfę	 ulgową	 –

mruknął	z	uwielbieniem	Gra ham	do	bra ta.
–	Dawno	nie	widzia łem	tak	za kocha nej	pary	 jak	wy	–	powie-

dział	Brooks.
–	 To	 prawda,	 kocha my	 się	 i	 przetrwa liśmy	wszystkie	 burze.

W	 cztery	 oczy	 mogę	 ci	 powiedzieć,	 że	 do	 Teksa su	 jecha łem
z	duszą	na	ra mieniu.	Ale	na	szczęście	ba łem	się	niepotrzebnie.
Beau	 jest	 szla chetnym	człowiekiem	 i	 od	 razu	na wią zał	 z	 nami
serdeczną	rodzinną	więź.
–	 Nie	 za pominaj,	 że	 to	 ja	 go	 odna la złem	 i	 przetarłem	 wam

szla ki.
–	Dobra,	odda ję	ci	spra wiedliwość.	A	teraz	posłuchaj,	chociaż

jak	widać,	jestem	za pa trzony	w	Eve,	to	jednak	nie	skarżę	się	na
ślepotę.	Więc	lepiej	mi	nie	mów,	że	nie	kręcisz	z	Ruby.	Za kocha -
łeś	się?



–	Nie	wiem,	jak	ci	to	wyja śnić	–	powiedział	Brooks,	biorąc	głę-
boki	oddech.	–	To	skomplikowa na	spra wa.
–	A	myślisz,	że	moja	miłość	do	córki	Winchestera	była	rzeczą

prostą?	Na wet	nie	masz	pojęcia,	ile	trudności	musieliśmy	prze-
zwyciężyć.
–	Wyobra żam	sobie.	Ale	zrozum,	że	Beau	kocha	Ruby	jak	cór-

kę,	więc	gdybym	ją	zra nił,	gorzko	bym	za	to	za pła cił.
–	No	to,	do	ciężkiej	cholery,	nie	rań	jej,	człowieku.
Brooks	 przez	 chwilę	 przypa trywał	 się	 bra tu,	 potem	 spojrzał

na	 gra ją ce	 dziewczyny.	 Skupiona	 Ruby	 szykowa ła	 się	 wła śnie
do	strza łu.
Tak,	on	 jej	pra gnie.	Za chwyciła	go	od	pierwszego	wejrzenia,

od	chwili,	gdy	ją	zoba czył	w	tym	ba rze,	piękną,	zwinną,	nie	da -
ją cą	 sobie	 dmuchać	 w	 ka szę.	 Potem	 za fa scynowa ła	 go	 swoją
wiedzą	 o	 koniach	 i	 niezwykłym,	 peł nym	 serca	 podejściem	 do
nich.
Nie	wyobra żał	już	sobie,	że	mógł by	spędzić	dzień	bez	spotka -

nia	 z	 nią,	 bez	 poga wędki	 i	wspólnego	 śmiechu.	 Ale	wcześniej
nie	za sta na wiał	 się	nad	 tym,	co	z	nimi	będzie,	gdy	siłą	 rzeczy
przyjdzie	mu	wrócić	do	Chica go.
Dotąd	w	rela cjach	z	kobieta mi	unikał	za anga żowa nia.	Skupio-

ny	na	pra cy,	od	wczesnych	 lat	 chciał	 sobie	 za pewnić	nieza leż-
ność	finansową	i	z	cza sem	zbudował	wielką	korpora cję	dewelo-
perską.	Jako	jej	prezes	był	za jęty	od	rana	do	nocy,	na	życie	pry-
watne,	przyjemności	 i	 zobowią za nia	wła ściwie	nie	miał	 chwili,
a	ostatnio	pochłonęły	go	jeszcze	poszukiwa nia	ojca.
Teraz	 jednak,	 oba wia jąc	 się,	 że	Ruby	może	odejść	 ze	 swoim

byłym	chłopa kiem,	uznał,	 że	nie	pozosta nie	bierny.	Zrozumiał,
że	 musi	 z	 nią	 porozma wiać,	 im	 szybciej,	 tym	 lepiej.	 Ale	 naj-
pierw	chciał	za ła twić	spra wę	z	ojcem	swojej	matki.

Odległy	o	trzydzieści	kilometrów	od	Cool	Springs	dom	opieki
mieścił	 się	 w	 dużym	 budynku	 z	 cegły,	 otoczonym	 sta rannie
utrzyma nym	ogrodem.
Ruby	wyobra ziła	 sobie	wiosenną	 feerię	kolorów	na	pogrą żo-

nych	 teraz	w	 zimowym	 śnie	 ra ba tach	 i	 pensjona riuszy,	 którzy
w	ciepłe	popołudnia	wypoczywa ją	na	przestronnej	werandzie.



Zerknęła	 na	 Brooksa,	 który	 nie	 wysia da jąc	 jeszcze	 z	 auta,
spoglą dał	na	bia łe	ża luzje	w	oknach.
Wiedzia ła,	że	dla	niego	to	nie	będzie	ra dosne	spotka nie	po	la -

tach,	ale	rozumia ła,	że	chce	za mknąć	ten	dawny,	tra giczny	roz-
dział	w	życiu	jego	rodziny.
Jednocześnie	nie	dziwiła	się	Gra ha mowi,	który	na	ra zie	posta -

nowił	nie	oglą dać	swojego	dziadka.	Chociaż	z	wyglą du	bliźnia cy
byli	nie	do	odróżnienia,	trudno	było	dopa trzeć	się	między	nimi
podobieństw	w	sferze	psychiki.
–	 Pa miętaj,	 jestem	 przy	 tobie	 –	 powiedzia ła,	 ściska jąc	 rękę

Brooksa.	–	Więc	głowa	do	góry.
–	 Bez	 ciebie	 chyba bym	 się	 nie	 odwa żył	 tutaj	 przyjechać.	 –

Spojrzał	na	nią	z	wdzięcznością.
Parę	minut	 później	 pielęgniarka	 za prowa dziła	 ich	 do	 pokoju

dla	 gości,	 poprosiła,	 żeby	 poczeka li	 chwilę	 przy	 drzwiach,	 po
czym	 podeszła	 do	 siwowłosego	mężczyzny,	 który	 siedział	 przy
oknie,	i	lekko	poklepa ła	go	w	ra mię.
Gdy	sta rzec	odwrócił	do	nich	głowę,	Brooks	zesztywniał	i	na

chwilę	przymknął	oczy.
–	Spokojnie,	damy	radę.	–	Ruby	znów	ścisnęła	go	za	rękę.
Pielęgniarka	dała	im	znak,	żeby	podeszli,	i	przysunęła	im	dwa

krzesła.
–	Dzień	dobry,	mam	na	imię	Ruby	–	zwróciła	się	do	starca.
–	Ładna	jesteś,	ale	ja	cię	nie	znam.
–	Pa nie	Turner	–	powiedzia ła	pielęgniarka,	kła dąc	mu	dłoń	na

ra mieniu	–	przyszedł	do	pana	wnuk.	Ma	na	imię	Brooks.
–	Mój	wnuk?	Ja	nie	mam	wnuka.
–	Masz	dwóch	wnuków,	bliźnia ków.	Mój	brat	na zywa	się	Gra -

ham.
–	 Są	 syna mi	Mary	 Jo,	 pańskiej	 córki	 –	 powiedzia ła	 Ruby	 po

odejściu	pielęgniarki.
–	Mary	 Jo?	Ona	nie	ma	dzieci.	Mary	 Jo	 siedzi	 przy	kominku

i	czyta.	Ona	pewnie	 lubi	czytać?	Gdzie	 jest	Mary	Jo?	Przyjdzie
do	mnie?
–	Dzisiaj	nie	przyjdzie	–	powiedział	Brooks	ze	łza mi	w	oczach.
–	Może	 jutro.	Chcę	 ją	zoba czyć.	Gdzie	 jest	Mary	 Jo?	Za wsze

siedzi	z	nosem	w	książce.	Bystra	z	niej	dziewczyna.



–	Bystra	dziewczyna	i	lubi	czytać	–	przytaknął	Brooks.
–	Ja	chyba	ciebie	nie	znam.	–	Sta rzec	spojrzał	na	niego	jakby

uważniej.
–	Nie	 znasz	mnie,	 ale	 jestem	 twoim	wnukiem.	Mary	 Jo	 była

moją	matką,	a	ty	jesteś	moim	dziadkiem.
–	Dziadkiem?
–	Tak.
Bill	Turner	popa trzył	na	pta ka,	który	przycupnął	na	ga łęzi	za

oknem.
–	Budowa łem	kiedyś	domy	i	sobie	też	zbudowa łem.	Ale	to	nie

jest	mój	dom.
–	Pan	tutaj	mieszka,	pa nie	Turner.
–	Może	i	tak.	Chyba	za raz	będzie	lunch.
–	Na	nas	już	pora	–	powiedział	Brooks,	podnosząc	się	z	krze-

sła	i	biorąc	Ruby	za	rękę.	–	Do	widzenia.
Gdy	 zoba czyła	 bezbrzeżny	 smutek,	 jaki	 ma lował	 się	 w	 jego

oczach,	 poczuła	 dła wienie	w	gardle.	W	milczeniu	wyszli	 z	 bu-
dynku	i	wsiedli	do	auta.
–	To	 jest	cholernie	niespra wiedliwe	–	oznajmił.	 –	On	 jest	 jak

dziecko.	Wyparł	z	pa mięci,	że	znęcał	się	nad	rodziną.	Niczego
nie	pa mięta.
–	Jesteś	zły.
–	Tak,	wca le	 tego	nie	kryję.	Chcia łem	go	zoba czyć,	żeby	mu

wygarnąć	prawdę	o	mojej	matce.	Ktoś	powinien	to	zrobić,	ktoś
powinien	 się	 z	 nim	 zmierzyć,	 żeby	 oddać	 jej	 spra wiedliwość.
I	chociaż	spóźniłem	się	o	wiele	lat,	mia łem	na dzieję,	że	coś	do
niego	dotrze.	Ale	się	przeliczyłem.	On	żyje	we	wła snym	świecie.
–	Na	tym	polega	demencja,	Brooks.
Za ciskał	pięści	i	walczył	z	na pływa ją cymi	do	oczu	łza mi.
–	Nie	tłum	w	sobie	złości	ani	bólu	–	powiedzia ła.	–	Kiedy	dasz

im	 upust,	 poczujesz	 ulgę.	 Uwierz	 mi.	 Gdy	 wrócimy	 do	 domu
i	 w	 spokoju	 to	 przemyślisz,	 uznasz	 tę	 spra wę	 za	 za mkniętą.
I	wtedy	twoja	rana	za cznie	się	za bliźniać.
Objął	ją	w	pa sie	i	lekko	przytulił,	a	ona	położyła	mu	głowę	na

piersi.	Jego	serce	wa liło	tak	szybko,	że	chcia ła	je	uspokoić	doty-
kiem	swojej	dłoni.	Chcia ła	mu	pomóc,	zła godzić	jego	cierpienie.
I	wła śnie	w	tym	momencie	zrozumia ła	z	całą	ja snością,	że	go



kocha.
–	Jak	to	się	dzieje,	Ruby,	że	znasz	mnie	tak	dobrze?	–	powie-

dział,	ca łując	ją	w	czoło.	–	Skąd	wiesz,	jak	można	mi	ulżyć?
–	Wiem,	po	prostu	wiem.
W	 jego	 ra mionach	gotowa	była	 dać	mu	wszystko,	 czego	po-

trzebował.	 I	 nie	 zmierza ła	myśleć	 o	 przyszłości,	 o	 tym,	 że	 on
wkrótce	wyjedzie.

Na za jutrz	 wybra ły	 się	 we	 trzy	 do	 cukierni	 w	 mia steczku.
Ruby	 i	Eve	delektowa ły	 się	 loda mi	czekola dowymi,	 a	 siedzą ca
na przeciwko	nich	przy	stoliku	Serena	pochła nia ła	wa niliowy	de-
ser	pola ny	karmelowym	sosem.
–	Ale	uczta	–	powiedzia ła	Eve,	oblizując	się	ze	sma kiem.	–	Nie

pa miętam,	kiedy	ostatnio	ja dłam	lody.
–	A	to	nie	jest	tak,	że	w	cią ży	ma	się	na	nie	straszliwą	chętkę?

–	spyta ła	Ruby.
–	Podobno.	Ale	mnie	bardziej	cią gnie	do	chipsów	i	pikantnych

dipów.	Co	nie	zna czy,	że	odmówię	sobie	dobrych	lodów.	A	te	są
wyjątkowo	pyszne.	Ale	powinnam	uwa żać,	bo	niedługo	będę	się
toczyć	jak	pił ka.
–	Wyglą dasz	fanta stycznie,	Eve,	i	na prawdę	nie	musisz	nicze-

go	sobie	odma wiać	–	powiedzia ła	Ruby,	nie	przyzna jąc	się,	że	to
ona	mia ła	dziką	chęć	na	lody.
–	Dzięki	 za	komplement	 –	 za śmia ła	 się	Eve.	 –	Nie	ma	 to	 jak

sma kołyki	w	miłym	towa rzystwie.
–	 Pobiłaś	 mnie	 w	 bilard,	 więc	 w	 peł ni	 sobie	 za służyłaś	 na

odrobinę	frajdy.
Ruby	też	potrzebowa ła	ja kiejś	przyjemności	od	życia.	Bardziej

niż	kiedykolwiek.
Za miast	 siedzieć	 sa motnie	 przed	 telewizorem	 i	 opychać	 się

cia steczka mi,	rozpa miętując	swoje	dylema ty	miłosne,	znacznie
przyjemniej	jest	spędzić	trochę	cza su	ra zem	z	dziewczyna mi.
Jak	 to	 się	 dzieje,	 że	 ten	 sam	 fa cet	 spra wia,	 że	 jednocześnie

jest	taka	szczęśliwa	i	taka	smutna?
Brooks	miał	wczoraj	bardzo	ciężkie	 chwile,	więc	musia ła	go

wesprzeć.	Spotkał	się	z	Billem	Turnerem	pierwszy	i	prawdopo-
dobnie	ostatni	raz	w	życiu.



Przeżył	wstrząs,	a	jego	cierpienie	ją	też	poruszyło	do	głębi.
–	Ogromnie	wam	dziękuję,	że	dotrzymujecie	mi	towa rzystwa,

gdy	Gra ham	i	Brooks	pojecha li	na	konną	przejażdżkę	z	ojcem	–
powiedzia ła	Eve.
–	Nie	żartuj,	dla	mnie	i	dla	Sereny	to	sama	przyjemność.
–	A	ła kocie	za miast	lunchu	to	doskona ły	wyna la zek	–	uśmiech-

nęła	się	Serena.-	Tym	bardziej,	że	mamy	ferie,	więc	mogę	bez-
karnie	korzystać	z	życia.
–	Serena	jest	dyrektorką	w	na szej	szkole	średniej	–	wyja śniła

Ruby.	–	Uczniowie	ją	uwielbia ją	i	na wet	wizyta	w	jej	ga binecie
nie	koja rzy	się	im	z	tortura mi.
–	Coś	ta kiego?	Jak	to	zrobiłaś?
–	Wciąż	bywa,	że	jak	ich	wzywam	do	siebie,	nie	są	za chwyce-

ni.	 Ale	 sta ram	 się	 ich	 jak	 najczęściej	 na gra dzać,	 za	 koleżeń-
stwo,	za	postępy	w	na uce	i	tak	da lej.
–	Ona	sta wia	im	słodycze	i	bilety	na	mecze	futbolowe.
–	Bo	na grody	są	skuteczniejsze	od	kar.
–	Pa miętasz,	Serena,	na szego	dyrektora?	Jak	o	nim	pomyślę,

do	dziś	przechodzą	mnie	ciarki.	Był	ponury	 jak	chmura	gra do-
wa	i	o	wszystko	się	czepiał.
–	Więc	dobrze	rozumiesz,	że	nie	chcę	pójść	w	jego	śla dy.
Ruby	spa ła szowa ła	swoją	porcję	dwa	razy	szybciej	od	dziew-

czyn	i	tęsknym	wzrokiem	pa trzyła	na	słodycze.	Chodziło	jej	po
głowie,	by	za mówić	jeszcze	może	porcję	tortu	albo	bitą	śmieta -
nę	z	wiśnia mi.
Co	się	ze	mną	dzieje?	–	zga niła	się	w	duchu.	Skąd	ten	wilczy

apetyt?	Czy	rozterki	miłosne	mogą	spowodować	aż	ta kie	ssa nie
w	żołądku?
–	Wybaczcie,	ale	muszę	lecieć	–	powiedzia ła	Serena,	zerka jąc

na	zega rek.	–	Mam	dziś	do	za ła twienia	całą	kupę	spraw.	Cieszę
się,	 że	cię	pozna łam,	Eve.	Zresztą	niedługo	się	 zoba czymy,	bo
będę	w	Look	Away	na	przyjęciu	świą tecznym.
–	Mnie	też	było	ogromnie	miło	i	bardzo	się	cieszę,	że	będziesz

na	ranczu.	Powodzenia	z	za ła twia niem	spraw	i	do	zoba czenia.
–	Serena	jest	dla	mnie	jak	siostra	–	po	jej	wyjściu	powiedzia ła

Ruby.
–	A	Beau	traktuje	cię	jak	córkę.



–	To	prawda.	Prestonowie	są	mi	bardzo	bliscy.
–	Za uwa żyłam	i	pa trzę	na	to	z	ogromną	przyjemnością.	W	mo-

jej	 rodzinie…	 no	 cóż,	 bra kuje	 ta kiej	 harmonii.	 Ale	 z	 siostra mi
świetnie	się	nam	ukła da.	Och!	–	Na gle	zbla dła	 i	zła pa ła	się	za
brzuch.
–	 Co	 się	 sta ło?	 –	 za niepokojona	 Ruby	 zerwa ła	 się	 na	 równe

nogi.
–	Nic	mi	nie	jest	–	powiedzia ła	Eve	po	chwili.	–	Zrobiło	mi	się

sła bo,	ale	już	w	porządku.	W	cią ży	orga nizm	spra wia	ci	cza sem
dziwne	niespodzianki.	W	pierwszych	tygodniach	masz	na	przy-
kład	niesa mowity	apetyt.	Bez	przerwy	się	obja dasz	i	cią gle	cho-
dzisz	głodna.	Nie	wyobra żasz	sobie,	ile	jedzenia	byłam	w	sta nie
wtedy	pochłonąć.
–	Ja dłaś	za	dwoje?
–	Chyba	ra czej	za	cały	oddział	wojska.	Ale	to	na	szczęście	mi-

nęło,	za	to	obrzmienie	i	bolesność	piersi,	które	dolega ją	mi	od
początku	cią ży,	wręcz	na sila ją	się	z	cza sem.
Ruby	na gle	za stygła,	wstrzymując	oddech.
Przecież	ona	ostatnio	obserwuje	u	siebie	wła śnie	ta kie	symp-

tomy:	nie	tylko	bez	przerwy	czuje	wilczy	głód,	ale	jej	piersi	też
sta ły	 się	wyraźnie	nadwrażliwe,	na	 co	 zwróciła	 uwa gę	 choćby
przy	za kła da niu	sta nika.
Dotychczas	nie	przywią zywa ła	do	tego	większej	wagi,	ale	te-

raz,	gdy	wciąż	popa trywa ła	 ła komie	na	ciastka	w	szkla nej	ga -
blocie,	ogarnął	ją	popłoch.
O	 Boże,	 w	 tym	miesią cu	 przecież	 jeszcze	 nie	mia ła	 okresu!

Gorączkowo	próbowa ła	obliczyć	spóźnienie.
–	Ruby?	 –	Tym	 ra zem	 to	w	głosie	Eve	 za brzmiał	 niepokój.	 –

Dobrze	się	czujesz?
–	Tak.	Po	prostu	trochę	się	za myśliłam	i	bardzo	cię	za	to	prze-

pra szam.
–	 To	 ja	 przepra szam,	 bo	 nic	 dziwnego,	 że	 znudziły	 cię	moje

wynurzenia	cią żowe.
–	Ależ	skąd,	przeciwnie	–	za protestowa ła	tak	szczerze,	że	Eve

zerknęła	 na	 nią	 ba dawczo,	 a	 Ruby	 lekko	 się	 za rumieniła.	 –
Może	mia ła byś	ochotę	zajrzeć	do	na szych	sklepów?	–	pospiesz-
nie	zmieniła	temat.	−	Mamy	tu	w	Cool	Springs	niezły	wybór	ak-



cesoriów	kowbojskich.
–	 Świetny	 pomysł,	 może	 spa limy	 przy	 oka zji	 trochę	 ka lorii.

Nie	wiem,	 jak	 ci	 dziękować	 za	 twoją	 serdeczność.	 I	mam	 na -
dzieję,	 że	 widzisz	 we	 mnie	 przyja ciół kę	 –	 dorzuciła,	 da jąc	 jej
subtelnie	 do	 zrozumienia,	 że	 gdyby	Ruby	mia ła	 chęć	 poga dać
z	nią	od	serca,	chętnie	jej	wysłucha.
–	Oczywiście,	że	tak.	 I	bardzo	się	cie szę	z	na szej	przyjaźni	–

odparła	szczerze.
Eve	przypuszczalnie	odga dła,	że	coś	mnie	łą czy	z	Brooksem,

pomyśla ła.	Ale	gdybym	jej	o	tym	powiedzia ła,	na	pewno	za czę-
ła by	się	o	to	dopytywać,	a	ja	nie	umia ła bym	jej	odpowiedzieć	na
te	pyta nia.
Przecież	sama	z	sobą	nie	doszła	jeszcze	do	ładu	i	zma ga ła	się

z	 na tłokiem	 sprzecznych	 uczuć.	 Lepiej	 więc	 będzie	 na	 ra zie
schować	 głowę	 w	 pia sek	 i	 tej	 spra wy	 nie	 drą żyć.	 A	 przede
wszystkim	przynajmniej	na	chwilę	za pomnieć	o	symptomach	fi-
zycznych.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Brooks	jeszcze	raz	zlustrował	wzrokiem	sa lon	w	domu	dla	go-
ści.	W	wa zonach	i	szkla nych	dzba nach	sta ły	dziesiątki	pachną -
cych	 róż	 sprowa dzonych	 z	 Chica go	 dla	 kobiety,	 która	 skra dła
mu	serce,	a	świece	czeka ły	tylko	na	to,	żeby	je	za pa lić.
Dzisiaj	wieczorem,	 po	 przyjęciu	 bożona rodzeniowym,	 bę dzie

najlepsza	oka zja,	żeby	Ruby	uwierzyła	w	jego	miłość.
Od	kilku	dni	nie	trzymał	jej	w	objęciach,	nie	ca łował,	nie	bu -

dził	 się	 u	 jej	 boku.	 Doskona le	 rozumiał	 jej	 rozterki	 zwią za ne
z	powrotem	do	mia sta	tego	typa	Evansa.	Kiedyś	widzia ła	z	nim
wspólną	przyszłość,	ma rzyła,	by	 ra zem	ułożyć	sobie	życie.	Ale
on	ją	za wiódł.
Tra ce	 Evans	 nie	 za sługuje	 na wet	 na	 to,	 by	 czyścić	 jej	 buty.

Dzisiaj	więc	Brooks	bę dzie	miał	szansę	ją	zdobyć,	przekonać	ją,
że	to,	co	mię dzy	nimi	za częło	się	w	C’mon	Inn,	warte	jest	kon ty-
nuacji.
Już	za	kilka	godzin	znajdą	się	tutaj	sam	na	sam	i	nie	wypuści

Ruby,	za nim	jej	nie	podbije.
Z	za myślenia	wyrwa ło	go	puka nie	do	drzwi.
–	Dzięki,	Gra ham,	że	zgodziłeś	się	wpaść.
–	Przestań	się	wygłupiać,	wiesz	przecież,	że	jak	mnie	po trze-

bujesz,	 jestem	 za wsze	 do	 twojej	 dyspozycji.	 Ale	 tu	 pachnie!	 –
za uwa żył	na gle,	pa trząc	na	kwia ty	 i	świece	w	sa lonie.	–	W	ra -
mach	wa ka cyjnej	fuchy	otwierasz	tutaj	dom	pogrzebowy?
–	 Lepiej	 się	 odczep	 ode	 mnie.	 Bo	 chyba	 nie	 chcesz,	 że bym

pluł	sobie	w	brodę,	że	cię	za prosiłem?
–	To	wszystko	czeka	na	Ruby?
–	Bra wo,	Gra ham.	Jak	odga dłeś,	że	nie	na	ciebie?	Tak,	na	nią.

Znasz	mnie	 i	wiesz,	 że	nie	 lubię	da wać	za	wygra ną.	Muszę	 ją
zdobyć.
–	Tylko	tego	nie	spieprz,	Brooks	–	powiedział	Gra ham,	uważ -

nie	mu	się	przypa trując.	–	Chociaż	to	może	dziwnie	za brzmieć,



ona	 na leży	 do	 na szej	 rodziny,	więc	 gdybyś	 ją	 skrzywdził,	 cały
klan	Prestonów	skoczy	ci	do	gardła.
–	Nie	za mierzam	jej	krzywdzić	–	odciął	się	Brooks	z	przekona -

niem	w	głosie.
–	Człowieku,	ciebie	na prawdę	wzięło.	Za bawne,	bo	wy	dwoje

jesteście	swoimi	przeciwieństwa mi.
–	Da ruj	sobie	to	zmartwienie,	tym	bardziej	że	pod	tym	wzglę-

dem	idę	w	twoje	śla dy,	bo	Eve	też	ra czej	nie	jest	twoją	wierną
kopią.
–	Posłuchaj,	ja	wca le	nie	mówię,	że	to	źle,	a	zresztą	mamy	te-

raz	na	głowie	zbliża ją cy	się	ślub	 i	dziecko	w	dro dze.	 I	chcę	ci
tylko	 powiedzieć,	 że	 za sługujesz	 na	 szczęście.	 A	 te	 świece
i	kwiatki	na	pewno	spra wią,	że	Ruby	od	razu	zmiękną	kola na.
Czego	wam	życzę	z	ca łego	serca.
–	Dziękuję	–	powiedział	Brooks,	wyba cza jąc	bra tu	wcze śniej-

sze	docinki.
–	No	to	wyduś	wreszcie,	o	czym	chcia łeś	poga dać.	Chyba	że

po	prostu	za mierza łeś	popisać	się	przede	mną	swoim	zmysłem
wnętrzarskim?	 –	 Gra ham	 znowu	 nie	 mógł	 się	 po wstrzymać
przed	kpina mi.
–	Na prawdę	ra dzę	ci	przestać.
–	No	dobra.	Chcesz	poga dać	o	Billu	Turnerze?	Kiedyś	go	pew-

nie	odwiedzę,	ale	z	tego,	co	słyszę,	nie	będzie	to	mia ło	więk sze-
go	sensu.	Bo	jak	rozumiem,	on	kompletnie	nie	kontaktuje.
–	Tak,	odpłynął	w	demencję.	Ale	 jeśli	czujesz,	że	powinieneś

go	zoba czyć,	nie	będę	ci	odra dzać.	Ruby	powiedzia ła…	–	Za wie-
sił	 głos.	 Ruby	mia ła	 absolutną	 ra cję	 i	 pomogła	mu	 przetrwać
ten	trudny	dzień.
–	Co	mówiła	Ruby?
–	Wiesz,	poga da my	o	tym	przy	innej	oka zji.	Teraz	mam	do	cie-

bie	pilniejszą	spra wę.	Myślę,	że	do	niej	dojrza łem.
–	Dojrzewasz	w	oczach,	przecież	nigdy	nie	widzia łem,	żebyś

sza lał	za	ja kąś	kobietą.
–	 Posłuchaj,	 mówię	 poważnie.	 Mam	 na	 myśli	 tę	 wendettę

przeciwko	Winchesterowi.	Dojrza łem	do	 tego,	 żeby	 raz	 na	 za -
wsze	dać	sobie	z	tym	spokój.	Chciał bym	się	z	nim	pojednać.	Co
o	tym	są dzisz?



–	Na prawdę?	–	Gra ham	spojrzał	na	niego	z	niedowierza niem.
–	Tak.	Czuję,	że	już	na	to	pora.	Po	przyjeździe	do	Look	Away

dużo	o	tej	spra wie	myśla łem	i	sporo	mi	się	rozja śniło	w	głowie.
Zmieniłem	się,	zrozumia łem,	że	żą dza	zemsty	niczemu	nie	słu-
ży.	 Doszedłem	 do	 wniosku,	 że	 za miast	 rozpa miętywać	 prze-
szłość,	mogę	ją	przezwyciężyć,	bo	to,	co	się	sta ło,	przecież	się
nie	odsta nie.
–	Bardzo	się	z	tego	cieszę,	Brooks,	że	do	tego	doszedłeś.	Eve

też	 będzie	 ci	 za	 to	 bardzo	 wdzięczna.	 Ona	 tutaj	 przyjecha ła,
żeby	mnie	wspierać,	bo	wiedzia ła,	że	spotka nie	z	ojcem	to	dla
mnie	nieła twe	przeżycie.	 I	zdecydowa ła	się	na	przyjazd,	mimo
że	 jej	ojciec	 jest	ciężko	chory.	Wszyscy	zda ją	sobie	spra wę,	że
Sutton	jest	umiera ją cy,	a	Eve	z	siostra mi,	z	Norą	i	Gra ce,	bar-
dzo	 z	 tego	 powodu	 cierpią.	 Możesz	 sobie	 o	 nim	 myśleć,	 co
chcesz,	ale	to	ich	ojciec	i	on	wkrótce	odejdzie.
Brooks,	który	od	dawna	walczył	z	Winchesterem,	dowiedział

się	ostatnio,	że	części	win,	które	mu	przypisywał,	Sutton	nie	po-
nosi.
Jego	największa	zbrodnia	polega ła	na	tym,	że	z	wielkiej	miło-

ści	do	ich	matki,	Cynthii,	na	jej	prośbę	przez	lata	ukrywał	jej	ta -
jemnice.	Był	więc	wierny	da nemu	słowu	 i	poniekąd	oka zał	 się
człowiekiem	honoru.
Dla	Brooksa	ta	prawda	była	nieła twa	do	przyjęcia,	ale	od	nie-

dawna	jego	wściekłość	za częła	wypa rowywać.
–	Tak,	jestem	tego	świa dom.
–	 Ja	ze	względu	na	Eve	 i	na sze	dziecko	zdoła łem	się	uporać

z	dawnymi	spra wa mi.	Pielęgnowa nie	w	sobie	ura zy	nikomu	nie
służy.	Uwierz	mi,	że	jestem	teraz	znacznie	szczęśliwszy	i	ra dzę
ci,	żebyś	choćby	dla	wła snego	dobra	poszedł	w	moje	śla dy.	Jeśli
się	na	to	zdecydujesz,	możesz	liczyć	na	moje	wsparcie.
–	Dziękuję.	To	dla	mnie	bardzo	ważne,	że	mogę	na	tobie	pole-

gać.	 I	 dzięki,	 że	 poświęciłeś	mi	 czas.	 Teraz	 jednak	 nie	 chciał -
bym	cię	za trzymywać.	Muszę	się	przebrać	na	przyjęcie	 i	przy-
gotować	się	do	randki	z	Ruby.
Po	wyjściu	Gra ha ma	włożył	krótki	czarny	smoking	w	stylu	we-

sternowym,	 koszulę	 ozdobił	 kra wa tem	 bolo,	 którego	 skórza ne
sznury	 z	 meta lowymi	 końcówka mi	 spiął	 pod	 szyją	 okrą głym,



srebrnym	meda lionem.
Okej,	 pomyślał,	 zerka jąc	 w	 lustro	 spod	 czarnego	 ka pelusza

kowbojskiego.	Ona	ci	się	nie	oprze,	pomyślał,	doda jąc	sobie	od-
wa gi,	 a	 tegoroczne	 Boże	 Na rodzenie	 oka że	 się	 najszczęśliw-
szym	w	twoim	życiu.
W	drodze	na	przy jęcie	z	trudem	pa nował	nad	ra dosnym	pod-

ekscytowa niem.	Dęby,	aka cje	i	brzozy	na	ranczu	mieniły	się	ty-
sią cem	ma łych	bia łych	świa tełek,	podjazd	przed	domem	Presto-
nów,	 jego	weranda,	drzwi	wejściowe,	 fra mugi	okienne	 i	oka py
da chowe	ozda bia ły	sznury	kolorowych	lampek.
Poczuł,	że	ich	rodzinna	siedziba,	której	prosta	i	za ra zem	ele-

gancka	bryła	za chwyca ła	go	od	pierwszego	dnia,	jest	jego	miej-
scem	na	ziemi.	Żyjąc	w	wirze	miejskiego	życia,	za wsze	 jednak
odnosił	 nieprzeparte	wra żenie,	 że	 czegoś	mu	 tam	 bra kuje,	 że
nie	zosta ły	za spokojone	ja kieś	jego	tęsknoty.
Beau	przywitał	go	w	progu	gościnnym	ojcowskim	uściskiem.

Preston	 nie	 wstydził	 się	 oka zywa nia	 uczuć,	 więc	 wzruszony
Brooks	równie	serdecznie	uściskał	go	w	odpowiedzi.
–	 Wspa nia le,	 że	 jesteś,	 synu.	 Speł niło	 się	 moje	 ma rzenie.

W	końcu	cała	na sza	rodzina	zgroma dziła	się	pod	tym	da chem.
Los	nie	mógł	mi	zgotować	lepszego	poda runku.
Brooks	doskona le	rozumiał	ojca.	Z	wyjątkiem	młodszego	bra -

ta	Carsona	nikogo	z	jego	bliskich	nie	za bra kło	tego	dnia	w	Look
Away.
–	Pozwól,	że	cię	przedsta wię	moim	przyja ciołom	–	powiedział

ojciec,	prowa dząc	go	do	sa lonu.
Wita jąc	 się	 z	 są sia da mi	 i	 zna jomymi	 Prestonów,	 prowa dząc

z	nimi	miłe	poga wędki,	Brooks	zerkał	raz	po	raz	w	stronę	drzwi
wejściowych.
Kiedy	Ruby	wreszcie	przyszła,	miał	wra żenie,	że	czekał	na	nią

całą	wieczność.
Clay	pomógł	jej	zdjąć	płaszcz	i	Ruby,	która	tego	wieczoru	wło-

żyła	czerwoną,	wydekoltowa ną	suknię	do	ziemi,	musnęła	dłonią
wysa dza ną	cyrkonia mi	klamrę	spina ją cą	w	wysoki	kok	 jej	kru-
czoczarne	włosy.	Fryzura	i	strój	tak	wspa nia le	eksponowa ły	jej
długą	szyję,	aksa mitne	ra miona	i	piękny	owal	twa rzy,	że	Brooks
wstrzymał	oddech	i	podbiegł	do	niej	dopiero	po	chwili,	żeby	się



z	nią	przywitać.
–	Wyglą dasz	 za chwyca ją co	 –	 powiedział.	 –	Wprost	 nie	 mam

słów,	żeby	wyra zić	moje	olśnienie	twoimi…
–	Dziękuję	–	przerwa ła	mu	pogodnie.	–	A	tobie	jest	do	twa rzy

w	bolo.	Powinieneś	częściej	nosić	kowbojskie	stroje.
–	Mówisz	szczerze?	–	spytał	zmiesza ny,	ma sując	sobie	kark.
–	Jak	najbardziej,	wiesz	przecież,	że	nie	rzucam	słów	bez	po-

krycia.
–	Poświęcisz	mi	sekundę,	Ruby?	–	poprosił	w	przypływie	od-

wa gi.
Dzisiaj	nie	będzie	kryć	swego	ocza rowa nia	tą	dziewczyną.	Po-

sta nowił	 ją	 zdobyć,	dojrzał	do	 tego	 i	nic	go	przed	 tym	nie	po-
wstrzyma.
–	Ja sne.
–	Więc	chodźmy	–	powiedział,	biorąc	ją	za	rękę.
Za prowa dził	 ją	pod	wiszą cą	nad	wejściem	do	kuchni	 jemiołę

i	bez	za sta nowienia,	czy	ktoś	ich	widzi,	na miętnie	poca łował	ją
w	usta.	Tego	wła śnie	pra gnął,	ma rzył	o	rozkoszowa niu	się	sma -
kiem	tych	warg,	o	za pa chu	 jej	włosów,	a	gdy	Ruby	gorą co	od-
wza jemniła	poca łunek,	poczuł	się	uskrzydlony.	Kochał	ją	bez	pa -
mięci	i	nie	za mierzał	się	tego	wypierać.
–	Myśla łem,	że	osza leję	z	tęsknoty	–	szepnął.
–	Jeśli	masz	na	myśli	upra wia nie	miłości,	to	ja	też	tęsknię	za

tobą.
–	Oczywiście,	 że	 chcę	 się	 z	 tobą	 kochać.	 Pra gnę	 cię	 i	 pożą -

dam,	ale	to	nie	wszystko.
–	Nie	wszystko?	−	spyta ła,	muska jąc	mu	ucho	usta mi.	–	Brzmi

obiecują co…
Dotyk	jej	warg	spra wił,	że	za drżał.	Ona	się	z	nim	droczy,	ale

nie	mówi	nie.	Czyżby	za mierza ła	pogonić	tego	Evansa?
–	 Chodźmy	 do	 mnie,	 bła gam	 –	 poprosił.	 –	 Jak	 się	 stąd	 wy-

mkniemy,	nikt	nie	za uwa ży.
–	Wykluczone	–	powiedzia ła,	kła dąc	mu	dłoń	na	piersiach	i	pa -

trząc	w	oczy.	–	Beau	zbyt	długo	na	ciebie	czekał,	jesteś	jego	ho-
norowym	gościem.
To	 przemówiło	mu	do	 rozsądku,	 zrozumiał,	 że	musi	 za pa no-

wać	nad	pożą da niem.



–	Więc	spróbuj	dobrze	się	ba wić,	Brooks	–	doda ła.
–	Posta ram	się,	ale	musisz	mi	przyrzec,	że	nie	będziesz	mnie

odstępować	ani	na	krok.
–	W	porządku,	masz	moje	słowo.
Westchnął	z	ulgą.	Cieszył	się,	że	wybiła	mu	z	głowy	ten	głupi

pomysł.	 Jego	 ojcu	 i	 ca łej	 rodzinie	na leża ła	 się	wdzięczność	 za
oka za ne	mu	serce.
Dołą czyli	więc	z	Ruby	do	gości,	którzy	na	ogrzewa nym	pa tio

słucha li	skocznej	muzyki	country	przygrywa nej	przez	niewielką
ka pelę.
Wieczór	był	chłodny,	ale	na	szczęście	bezwietrzny	i	coraz	wię-

cej	par	wychodziło	na	parkiet.
–	Za tańczysz?	–	spytał,	biorąc	ją	za	rękę.
–	Chętnie	–	szepnęła.
Objął	 ją	mocno	 i	przycią gnął	do	siebie.	Na pa wa jąc	się	egzo-

tycznym	 tropikalnym	 za pa chem	 jej	 włosów,	 rozma rzony	 przy-
mknął	oczy.	Miał	wra żenie,	że	cały	świat	odpłynął	gdzieś	da leko
i	poza	nimi	dwojgiem	nie	ma	nikogo.	Po	przyjęciu	za prowa dzi	ją
do	siebie	i	wyzna	jej	miłość,	myślał	w	uniesieniu.
Przetańczyli	wiele	ka wał ków,	aż	w	końcu,	gdy	muzycy	zrobili

sobie	przerwę,	przeszli	do	sa lonu	i	Ruby	za częła	się	wa chlować.
–	Było	super,	dziękuję	–	powiedzia ła.	–	Teraz	jednak	przepro-

szę	cię	na	chwilę,	bo	chcę	za mienić	parę	słów	z	Eve	i	Sereną.
–	Widzę,	 że	 na sza	Ruby	 kompletnie	 za wróciła	 ci	w	 głowie	 –

Toby	za gadnął	Brooksa.	–	My	doskona le	to	rozumiemy.
–	My?
–	To	zna czy	 ja	 i	moi	bra cia.	 Jak	mieliśmy	po	kilka na ście	 lat,

wszyscy	po	kolei	 strasznie	 się	w	niej	buja liśmy.	Ale	 tata	wybił
nam	 te	 amory	 z	 głowy	 i	 od	 tego	 cza su	 traktujemy	 Ruby	 jak
młodszą	siostrę.
–	Beau	 jest	wobec	niej	 sza lenie	opiekuńczy	–	odparł	Brooks,

przełyka jąc	ślinę.
–	To	prawda,	ale	zdra dzę	ci	w	za ufa niu	–	za czął	Toby,	by	go

pocieszyć	 −	 że	 dzisiaj,	 kiedy	 tata	 pa trzył,	 jak	 tańczycie,	 to
uśmiechał	się	pod	nosem.	Więc	dla	ciebie	może	będzie	ła skaw-
szy	niż	dla	nas?
–	Nie	wiecie,	gdzie	jest	Ruby?	–	Podszedł	do	nich	Clay.



–	Chyba	poszła	na	górę	z	Eve	i	Sereną	–	odparł	Toby.	–	Czemu
pytasz?
–	Przed	domem	czeka	Tra ce	Evans.	 Jest	nieźle	za la ny	 i	chce

się	z	nią	zoba czyć.
–	Był	za proszony	na	przyjęcie?	–	spytał	Brooks.
–	Ależ	skąd,	nikt	go	nie	za pra szał.
–	Ja	się	tym	zajmę	–	mruknął	zjeżony	Brooks.
Nie	 pozwoli,	 by	 pija ny	Evans	wycią gał	Ruby	 z	 bożona rodze-

niowej	imprezy.
–	Prawdziwy	z	niego	Preston.	–	Toby	uśmiechnął	się	do	Claya,

a	Brooks	docenił	ten	komplement.
–	 Powiedzcie	 Ruby,	 że	 za raz	 wrócę	 –	 poprosił,	 rusza jąc	 do

drzwi,	by	sta nąć	oko	w	oko	z	rywa lem.

Tra ce	oparty	o	ma skę	forda	pocią gał	whisky	z	butelki.	Ka pe-
lusz	zsunął	mu	się	na	kark,	płócienna	koszula	i	spłowia łe	dżinsy
sta nowczo	nie	były	strojem	wizytowym.
–	Czego	tu	szukasz,	Evans?
–	Nie	czego,	tylko	kogo.	–	Tra ce	zmierzył	go	wzrokiem.	–	Przy-

szedłem	do	Ruby.
–	Ona	nie	wyjdzie	do	ciebie	–	odparł	Brooks,	za ciska jąc	zęby.
–	Wyjdzie.	Muszę	jej	coś	powiedzieć.
–	Powiesz	jej	to	kiedy	indziej.	Nie	przeszka dzaj	Ruby	w	za ba -

wie.
–	Jesteś	jej	adwoka tem,	Newport?	Nie	wtrą caj	się	w	nie	swoje

spra wy.
–	Ra dzę	ci	 stąd	 spa dać	 i	wytrzeźwieć.	Poproszę	kogoś,	 żeby

cię	odwiózł	do	domu,	bo	w	tym	sta nie	nie	możesz	prowa dzić.
–	 Ja?	–	za śmiał	się	Tra ce,	unosząc	butelkę.	–	O	to	ci	chodzi?

Wca le	nie	jestem	za la ny,	pęta ku.	I	muszę	zoba czyć	się	z	Ruby.
–	Żeby	jej	na kła mać	i	znowu	ją	skrzywdzić?
–	Co	ty	możesz	o	nas	wiedzieć?	Dobra,	za	długo	milcza łem	i	to

był	błąd.
–	Zrobiłeś	dużo	błę dów,	Evans.	Dobrze	wiem	o	twoich	spraw-

kach.	Wiem,	że	wda łeś	się	w	romans	z	mężatką,	że	siedzisz	po
uszy	w	długach,	bo	tysią ce	dola rów	przepuściłeś	w	ruletkę	i	że
w	 świecie	 rodeo	 jesteś	 spa lony,	 bo	 przelecia łeś	 żonę	 swojego



menedżera.	 I	 wiem,	 że	 teraz	 chcesz,	 żeby	 Ruby	 poręczyła	 za
ciebie.
–	 Węszysz	 o	 mnie,	 Newport?	 –	 Tra ce	 ruszył	 w	 jego	 stronę

z	furią	w	oczach.	–	Grzebiesz	w	moich	prywatnych	spra wach?
–	Od	Ruby	się	odczep,	nie	za sługujesz	na	nią	–	warknął	Bro-

oks,	za ciska jąc	pięści.	–	To	prawda,	wyna ją łem	prywatnego	de-
tektywa	i	wszystkie	twoje	świństwa	wyszły	na	jaw.
–	Ty	skurwielu!	Mia łem	przyznać	się	jej	do	wszystkiego.	Po	to

chcia łem	się	z	nią	zoba czyć.
–	 Na	 to	 jest	 za	 późno,	 Evans.	 Mówię	 ci	 po	 dobroci,	 spa daj

stąd.
–	Odwal	się	od	nas,	Ruby	mnie	kocha.
–	Tak	myślisz?	Ona	widuje	się	ze	mną.
–	Uwa żaj,	bo	ci	przylutuję	w	ryj.
–	Chyba	umrę	ze	stra chu,	Evans.	Powiedz	lepiej,	ile	byś	chciał

za	odpieprzenie	się	od	Ruby?	Za	to,	że	raz	na	za wsze	się	od	niej
odpieprzysz.	 Dwa dzieścia	 pięć	 tysięcy?	 To	 ci	 powinno	wystar-
czyć	na	spła tę	długów.	Mogę	od	razu	wypisać	ci	czek.
–	Myślisz,	gnoju,	że	się	na	to	zła szę?
–	Pięćdziesiąt	ka wał ków?
–	Targujesz	się	o	Ruby?	–	Za intrygowa ny	zerknął	na	Brooksa,

ale	męska	duma	nie	pozwoliła	mu	się	zgodzić	na	jego	ofertę.
–	Dosta niesz	stówę.	Bierzesz	czy	nie?
Słysząc	zduszony	okrzyk,	Brooks	odwrócił	się	 i	za stygł	prze-

ra żony.	 Ruby	 sta ła	 ja kieś	 pół tora	 metra	 od	 nich.	 Krzyżowa ła
ręce	na	piersiach,	jej	oczy	miota ły	w	ich	stronę	wściekłe	błyska -
wice.
–	Ruby,	jak	długo	tu	stoisz?	–	wydusił	z	trudem.
–	Wystarczyło	mi,	żeby	usłyszeć,	ja kimi	jesteście	pa lanta mi.
–	On	chciał	mnie	przekupić!	–	za wołał	Tra ce.
–	A	ty	byłeś	gotów	przyjąć	kasę.
–	To	nieprawda,	Ruby	 –	odparł	Tra ce,	 robiąc	krok	w	 jej	 kie-

runku.
Uniosła	 rękę	 w	 geście,	 który	 zna czył	 „nie	 waż	 się	 do	 mnie

zbliżać”.	Niestety	ten	komunikat	odnosił	się	także	do	Brooksa.
–	Koniec	z	wami,	nie	chcę	was	znać	–	rzuciła	 im	z	wściekło-

ścią.	–	Idźcie	do	dia bła,	jeden	i	drugi.



Odwróciła	się	na	pięcie	i	choć	cała	się	trzęsła,	odeszła,	sztyw-
no	unosząc	głowę.	Brooks	pa trzył	na	to	bezradnie.	Jej	słowa	po-
ra ziły	go,	ale	jeszcze	większy	ból	spra wił	mu	wyraz	zdruzgota -
nia	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy.
–	Wszystko	spartoliłeś,	Newport.
–	Pieprz	się,	Evans.
–	Ruby,	poczekaj!	–	Brooks	dogonił	 ją	na	schodach	przed	do-

mem.
–	Odczep	się	ode	mnie	–	powiedzia ła,	przysta jąc	na	sekundę.
I	wtedy	w	otwartych	drzwiach	sta nęły	Eve	z	Sereną.	Dziew-

czyny,	które	w	mgnieniu	oka	za uwa żyły,	że	Ruby	jest	wzburzo-
na,	rzuciły	mu	spojrzenie	o	sile	ra żenia	porównywalnej	z	poci-
skiem	wystrzelonym	z	F-16.
Ukrył	 twarz	w	dłoniach,	potem	bezsilnie	 za cisnął	pięści.	Po-

stą pił	 jak	 kretyn.	Nie	na leża ło	 się	wtrą cać,	Ruby	 jest	 dojrza łą
kobietą	i	nie	potrzebuje	jego	ingerencji.
Wbrew	woli	zra nił	ją	i	rozwścieczył,	by	w	rezulta cie	skompro-

mitować	się	w	jej	oczach.
Dla czego	życie	nie	oduczyło	go	głupoty?

W	luźnej	bluzie	i	czarnych	legginsach	usia dła	rankiem	na	ka -
na pie,	 by	 przemyśleć	 wyda rzenia	 ostatniego	 wieczoru.	 Za po-
wia dał	się	zna komicie,	ale	potem	czar	prysł.	Gdy	usłysza ła,	jak
Brooks	 targuje	 się	o	nią,	nie	mogła	uwierzyć	wła snym	uszom.
Był	gotów	za pła cić,	by	Tra ce	 ją	zosta wił	w	spokoju,	 jakby	ona
sama	nie	była	zdolna	dokonać	wyboru,	a	on	miał	pra wo	decydo-
wać	w	jej	imieniu.	W	tym	wszystkim	najgorsze	było	to,	że	ona,
jak	się	oka za ło,	w	gruncie	rzeczy	nie	zna	Brooksa.
Czyta ła	i	dochodziły	ją	słuchy,	że	jest	bezwzględnym	ma nipu-

lantem,	ale	czy	powinna	da wać	temu	wia rę?	Czy	chciał	ją	kon-
trolować?	Czy	też	uwa żał	szczerze,	że	robi	to	dla	jej	dobra,	po
to,	by	ją	chronić?
Na	 jej	 komórkę	 przyszedł	 kolejny	 esemes.	 Znowu	 od	 niego.

Bombardował	 ją	 wia domościa mi	 głosowymi	 i	 tekstowymi	 do
późnej	nocy,	przepra sza jąc	i	bła ga jąc	o	wyba czenie.	Nie	odbie-
ra ła	 telefonu	 i	 nie	 odpisywa ła,	 ale	 gdy	 na zywał	w	 nich	 siebie
debilem,	idiotą	i	głupcem,	nie	potra fiła	stłumić	uśmiechu.



Ten	pewny	siebie	fa cet	przyzna wał	się	do	winy	i	rozpaczliwie
próbował	ją	udobruchać.
Ale	 jego	ostatnia	wia domość	różniła	się	od	poprzednich.	Na -

pisał	w	niej:	„Dziś	jadę	do	Chica go	uporządkować	moje	spra wy.
Potem	wrócę,	do	ciebie”.
Zrobiło	się	jej	ciepło	na	sercu.
Gdy	usłysza ła	stuka nie	do	drzwi,	zerwa ła	się,	by	do	nich	pod-

biec.	 Zerknąwszy	 przez	wizjer,	 upewniła	 się,	 że	 to	 Eve,	 która
za powiedzia ła	się	telefonicznie.
Na reszcie,	z	ulgą	i	ra dością	pomyśla ła	Ruby	na	wi dok	przyja -

ciół ki.	Bardzo	potrzebowa ła	jej	wsparcia.
–	O	Boże,	nie	zmrużyłaś	oka?	–	spyta ła	Eve.
–	 Spa łam	 ja kąś	 godzinę	 czy	 dwie.	 Dziękuję,	 że	 przyszłaś.

Wejdź,	proszę.
–	Jesteś	pewna?	Bo	gdybyś	chcia ła	się	zdrzemnąć,	mogę	zaj-

rzeć	później.
–	Cieszę	się,	że	chcesz	poświęcić	mi	chwilę.	Nic	mi	nie	zrobi

tak	dobrze	jak	twoje	towa rzystwo.
–	Widzę,	że	jeszcze	cię	nosi.	–	Eve	za rzuciła	jej	ręce	na	szyję

i	mocno	ją	przytuliła.
–	Mało	powiedzia ne,	jestem	kompletnie	roztrzęsiona.
–	To	może	spróbuj	wyrzucić	z	siebie	emocje.	Wiem	z	doświad-

czenia,	że	to	przynosi	ulgę.
Choć	 do	 zwierzeń	 sercowych	 będzie	 musia ła	 się	 przemóc,

była	 pewna,	 że	 Eve	 wysłucha	 jej	 uważnie	 i	 z	 troską.	 Usia dły
więc	obok	siebie	na	ka na pie	i	Ruby	przeszła	do	rzeczy.
Opisa ła	swój	poprzedni	zwią zek,	powiedzia ła,	że	Tra ce	był	jej

miłością	i	jak	głupia	czeka ła	na	niego	ca łymi	miesią ca mi.	Dla te-
go,	 wyja śniła,	 kiedy	 on	 z	 sercem	 na	 dłoni	 wrócił	 do	 Cool
Springs,	 odżyły	 w	 niej	 dawne	 emocje.	 Tra ce	 poczuwał	 się	 do
winy,	ża łował,	że	spra wił	 jej	 za wód	 i	chciał,	by	mu	wyba czyła.
Za oferował	jej	to,	czego	kiedyś	od	niego	pra gnęła,	wspólne	ży-
cie	i	przyszłość.
Brooks	 nigdy	 jej	 ta kich	 dekla ra cji	 nie	 skła dał,	 na wet	 nie

wspominał	o	perspektywie	poważniejszej	rela cji.	Ich	zna jomość
mia ła	 się	 skończyć	 na	 przelotnej	 gorą cej	 przygodzie	w	C’mon
Inn,	ale	ku	ich	obopólnemu	za skoczeniu	spotka li	się	wkrótce	na



ranczu.
Oka za ło	 się	 bowiem,	 że	Brooks	 jest	 odna lezionym	po	 la tach

synem	Beau.	Choć	oboje	wiedzieli,	że	nie	powinni	romansować,
nie	umieli	się	oprzeć	wza jemnemu	za uroczeniu.
Tańcząc	z	nim	wczoraj	na	przyjęciu,	zrozumia ła	w	końcu,	że

nie	chce	wra cać	do	byłego	chłopa ka.	Uświa domiła	to	sobie,	za -
nim	dowiedzia ła	się	o	jego	sprawkach	i	o	tym,	że	Tra ce	próbo-
wał	ją	wykorzystać,	by	wycią gnęła	go	z	ta ra pa tów	finansowych.
–	Choć	dla	ciebie	to	bardzo	bolesne,	Ruby,	wreszcie	pozna łaś

o	nim	prawdę	–	powiedzia ła	Eve.	–	I	nie	ma	rady,	musisz	go	te-
raz	wykreślić	 z	 życia.	 Prawdę	mówiąc,	 uniknęłaś	 straszliwych
komplika cji,	więc	nie	gniewaj	się,	że	ci	 to	powiem,	ale	Brooks
zrobił	ci	przysługę,	ujawnia jąc	jego	świństwa.
–	Na	zdrowy	rozum	muszę	ci	przyznać	 ra cję,	Eve	–	 zgodziła

się	Ruby,	ma sując	sobie	skronie.	–	Tyle	że	wciąż	nie	umiem	upo-
rać	się	z	emocja mi.
–	Uwierz	mi,	 Brooks	 sza leje	 za	 tobą.	Wiem	 to	 od	Gra ha ma,

który	go	zna	najlepiej	na	świecie.	Zresztą,	gdyby	było	 ina czej,
to	 nie	 próbował by	 przecież	 za	 wszelką	 cenę	 spła wić	 Evansa.
Brooks	wobec	przeciwników	bywa	bezwzględny,	ale	za wsze	głę-
boko	wierzy	w	 swoje	 ra cje	moralne	 i	 bez	wątpienia	 jest	 przy-
zwoitym	fa cetem.
–	Czy	przyzwoity	fa cet	zmywa	się	w	obliczu	kłopotów?
–	 Posłuchaj,	 Brooks	 pojechał	 do	 Chica go,	 bo	 czuł,	 że	 musi

uporządkować	ważną	spra wę	–	wyja śniła	Eve,	biorąc	ją	za	rękę.
–	Zrozumiał,	że	przyszła	pora	na	za mknięcie	trudnego	rozdzia łu
w	jego	życiu,	że	nadszedł	czas,	żeby	przezwyciężyć	przeszłość.
To	może	za brzmieć	ba nalnie,	ale	Gra ham	i	 ja	uwa ża my,	że	do-
piero	wtedy	Brooks	będzie	mógł	ci	ofia rować	serce.
–	Nie,	 to	 nie	 brzmi	 ba nalnie…	 Ale	wciąż	 nie	 do	 końca	w	 to

wierzę.	Mimo	że	on	mnie	bombarduje	wia domościa mi.
–	Więc	może	powinnaś	być	wobec	niego	bardziej	wyrozumia -

ła?
–	 Może	 –	 przyzna ła	 Ruby,	 zdobywa jąc	 się	 na	 niepewny

uśmiech.
–	 Coś	 ci	 przyniosłam	 –	 powiedzia ła	 Eve,	 kła dąc	 jej	 dłoń	 na

przegubie	i	pa trząc	Ruby	prosto	w	oczy.	–	Mam	na dzieję,	że	się



na	 mnie	 nie	 obra zisz,	 ale…	 niedawno	 sama	 to	 przeżywa łam
i	 umiem	 rozpoznać	 pierwsze	 symptomy	 –	 doda ła	 ła godnie,	 po
czym	wyjęła	z	torebki	różowe	pudełeczko.
Ruby	tego	się	nie	spodziewa ła,	nie	była	na	to	przygotowa na.

Ale	może	przyszedł	czas,	żeby	chwycić	byka	za	rogi,	pomyśla ła.
Chowa nie	głowy	w	pia sek	przecież	nie	leży	w	jej	na turze.
–	Powiedz	mi,	Eve,	czy	ty	za wsze	na	wszelki	wypa dek	nosisz

w	torebce	test	cią żowy?	–	za żartowa ła,	żeby	rozła dować	na pię-
cie.
–	Niepokoiłam	się,	jak	za reagujesz	na	tę	sugestię.	Ba łam	się,

czy	nie	pomyślisz	 sobie,	 że	bez	pardonu	wściubiam	nos	w	nie
swoje	spra wy.
–	To	prawda,	ludzie	z	wielkiego	mia sta	nie	lubią	zbędnych	ce-

regieli.	My,	tu	na	prowincji,	wolimy	się	krygować.	Ale	jestem	ci
bardzo	wdzięczna,	bo	ktoś	musiał	mnie	do	tego	skłonić.
–	Nie	 gniewasz	 się	 na	mnie?	Uwa żasz,	 że	moje	 podejrzenia

nie	są	bezpodstawne?
–	Sama	nie	wiem.	Prześla duje	mnie	wilczy	głód	i	ostatnio	ła -

twiej	się	męczę.	A	ta	moja	huśtawka	emocjonalna…	Ale	kto	wie,
może	mam	ją	po	prostu	przez	Brooksa.	Tak	czy	 ina czej,	dzięki
tobie	dowiem	się,	czy…
–	Wobec	tego	zosta wiam	ci	tę	za bawkę	–	Eve	weszła	jej	w	sło-

wo.	–	I	chyba	już	sobie	pójdę	–	doda ła,	wsta jąc,	a	Ruby	nie	pró-
bowa ła	 jej	 za trzymywać.	 –	 Tobie	 na prawdę	 na leży	 się	 chwila
wytchnienia.	Koniecznie	za dzwoń,	gdybyś	chcia ła	poga dać	–	do-
rzuciła	na	pożegna nie,	ściska jąc	ją	w	progu.
–	Za dzwonię	i	jeszcze	raz	bardzo	ci	dziękuję.
Ruby	za mknęła	drzwi.	Zerka jąc	na	różowe	pudełeczko,	które

trzyma ła	w	dłoni,	oparła	się	o	ścia nę	i	ze	łza mi	w	oczach	poło-
żyła	sobie	rękę	na	brzuchu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Brooks	za trzymał	się	w	progu	sypialni	Suttona	Winchestera,
podczas	gdy	jedna	z	pielęgnia rek	chorego	położyła	mu	weł nia -
ny	pled	na	kola nach	i	obró ciła	wózek,	na	którym	siedział.	Przy-
szedł	 tutaj,	 by	 sta nąć	 oko	w	 oko	 z	 przeciwnikiem,	 którego	do
niedawna	 tak	niena widził,	 że	 za	wszelką	cenę	chciał	go	znisz -
czyć.
Dziś	 jednak	 miał	 na dzieję,	 że	 Sutton	 zechce	 go	 wysłuchać.

Za leża ło	mu	na	tym,	bo	ten	człowiek	kochał	 jego	matkę	 i	miał
z	nią	syna,	jego	młodszego	bra ta.
–	Pan	Winchester	czuje	dzisiaj	przypływ	sił	–	powiedzia ła	pie-

lęgniarka.
–	Cieszę	się	–	odparł	Brooks.	–	Dzień	dobry,	pa nie	Winchester.
Rak	 spustoszył	 orga nizm	 tryska ją cego	 niegdyś	 werwą,	 nad-

używa ją cego	życia	i	bezwzględnego	w	interesach	potenta ta	na
chica gowskim	rynku	deweloperskim.	Cie pły	kolor	ścian,	bukie-
ty	 kwia tów,	 są czą ce	 się	 przez	 okna	 grudniowe	 słońce	 i	 cicha
muzyka	 w	 jego	 sypialni	 kontra stowa ły	 z	 łóżkiem	 or topedycz-
nym,	apa ra turą	medyczną,	monitorem,	 rurka mi	 i	 stoja ka mi	do
kroplówek.
Gospodarz	z	wysił kiem	uniósł	 rękę,	da jąc	pielęgniarce	znak,

by	wyłą czyła	muzykę,	po	czym	zwrócił	się	do	Brooksa:
–	Dobrze	się	zna my,	chłopcze,	więc	mów	mi	po	imieniu.
–	Dziękuję,	Sutton.
–	Usiądź.	–	Wska zał	mu	krzesło	stoją ce	na przeciwko	jego	wóz-

ka.	–	Jak	się	czuje	moja	Eve?
–	Bardzo	dobrze.	Wyglą da	pięknie	i	 jako	przyszła	matka	pro-

mienieje	ra dością.
–	Doskona le	–	powiedział	Winchester,	zerka jąc	przez	okno.	–

Za leży	mi	na	szczęściu	moich	dzieci.
–	Sutton,	wiem,	że	bardzo	kocha łeś	moją	matkę.
–	Cynthia	była	niezwykłą	kobietą	–	odparł,	pa trząc	mu	w	oczy.



–	 Ża łuję	 tylko,	 że	 nie	 powiedzia ła	 mi	 o	 Carsonie.	 Kiedy	 ode
mnie	odchodziła,	nie	wiedzia łem,	że	jest	w	cią ży.	W	życiu	moje-
go	syna	niestety	byłem	nieobecny.
–	Mama	mia ła	w	sobie	mnóstwo	dumy.
–	Była	uparta	–	z	błyskiem	w	oku	powiedział	Winchester,	jak-

by	 uwielbiał	w	 niej	 tę	 cechę.	 Cynthię	Newport	 kochał	 bezwa -
runkowo,	podobnie	jak	Brooks.
–	Cieszę	się	z	wa szej	miłości,	Sutton,	choćby	dla tego,	że	uro-

dził	 się	 Carson.	 I	 chcę	 ci	 podziękować	 za	 mojego	 młodszego
bra ta.
–	 Skoro	 o	 nim	wspominasz,	 Carson	 będzie	 po	mnie	 dziedzi-

czyć	 na	 równych	 pra wach	 z	 resztą	 moich	 dzieci.	 Jak	 widzisz,
stoję	u	progu	śmierci.
U	podłoża	konfliktu,	którym	Brooks	żył	przez	ostatnie	miesią -

ce,	 leża ła	 także	 spra wa	 Carsona.	 Brooks	 dą żył	 do	 tego,	 żeby
Sutton	oficjalnie	uznał	jako	syna	jego	młodszego	bra ta	i	uczynił
go	 jednym	 ze	 spadkobierców	 rodzinnej	 fortuny	Win chesterów.
Chociaż	podobnie	 jak	on	 z	Gra ha mem,	Carson	 chował	 się	bez
ojca,	 spra wy	 ma jątkowe	 młodszego	 bra ta	 wyma ga ły	 według
Brooksa	spra wiedliwego	uregulowa nia.
–	Carsonowi	nigdy	nie	za leża ło	na	spadku	–	za uwa żył.
–	Wiem	o	tym	–	odparł	Sutton	–	 i	wiem,	że	odziedziczony	po

mnie	ma ją tek	za mierza	przezna czyć	na	cele	dobroczynne.	Sko-
ro	tak	posta nowił,	muszę	to	usza nować.	Co	do	Cynthii	–	dorzu-
cił	 z	 lekkim	drżeniem	w	głosie	 –	 ża łuję	 swojego	postępowa nia
w	pewnych	spra wach.	Nie	jestem	kryszta łowy,	popeł nia łem	błę-
dy,	ale	nigdy	nie	za wiodłem	za ufa nia	wa szej	matki.	Nie	zdra dzi-
łem	 jej	 sekretu.	Skoro	 jednak	ciebie	 i	Gra ha ma	na ra ziło	 to	na
cierpienia,	oba wiam	się,	że	powinienem	był	ina czej	to	rozegrać.
–	Wszyscy	popeł nia my	błędy,	ja	też	zda ję	sobie	spra wę,	że	nie

jestem	bez	winy.	Poprosiłem	cię	o	to	spotka nie,	bo	chcę	ci	po-
wiedzieć,	że	ża łuję	swojego	za chowa nia	wobec	ciebie.	Nie	wol-
no	mi	było	podejmować	prób	zniszczenia	twojej	korpora cji.	I	ro -
zumiem,	dla czego	przez	wszystkie	te	 lata	ukrywa łeś	ta jemnicę
mojej	matki.	To,	że	z	miłości	bywa my	gotowi	popeł niać	sza leń-
stwa,	zrozumia łem	dopiero	niedawno.	Tak,	to	wreszcie	do	mnie
dotarło.	Więc	rzucam	ręcznik.	Moim	adwoka tom	poleciłem	za -



przestać	ba ta lii	 prawnych.	Wycofa łem	 się	 z	na gonki	w	pra sie,
nie	będę	ata kował	ani	twojej	osoby,	ani	nie	będę	uderzał	w	two-
je	interesy.	Pra gnął bym	pojedna nia	między	na szymi	rodzina mi.
Rozma wia łem	 już	 o	 tym	 z	 Eve,	 Norą	 i	 Gra ce.	 Pogodziłem	 się
z	nimi,	ale	chcia łem	powiedzieć	ci	osobiście,	że	wycofa łem	się
z	walki.
–	Koniec	walki	–	powiedział	Sutton.
Dobiegły	wreszcie	kresu	miesią ce	za ja dłych	ata ków	personal-

nych,	 wywleka nia	 ta jemnic,	 docieka nia	 prawd,	 żą dzy	 zemsty.
Wa śnie	 między	 Winchestera mi	 i	 Newporta mi	 odchodziły	 do
przeszłości.
–	 Sutton,	 chciał bym	 także	 za prosić	 ciebie	 i	 twoich	 najbliż-

szych	 na	 Boże	 Narodzenie	 do	 Cool	 Springs.	 W	 imieniu	 wła -
snym,	 mojego	 ojca	 Beau	 Prestona	 i	 jego	 rodziny.	 Pra gniemy
spędzić	 te	 święta	 ra zem	z	Winchestera mi.	 Jeśli	przyjmiesz	na -
sze	za proszenie,	na	ranczo	przyja dą	też	Carson	z	Georgią	i	two-
je	córki.	Wyślę	po	was	sa molot,	w	podróży	i	na	miejscu	za pew-
nimy	ci	dobrą	opiekę	medyczną.	Myślę,	że	dla	nas	wszystkich	to
będzie	czas,	w	którym	za goją	się	dawne	rany.
–	 Zgoda.	Moje	 ostatnie	 święta	 chciał bym	 spędzić	 z	 rodziną.

Umowa	stoi,	Brooks.	–	Wycią gnął	do	niego	rękę.
–	Ogromnie	ci	dziękuję,	Sutton.
Brooks	żegnał	się	z	poczuciem,	jakby	zrzucił	z	barków	strasz-

liwy	ciężar.	Teraz	mógł	wra cać	do	Teksa su,	by	za walczyć	o	pew-
ną	gorą cą	piękną	kobietę.	Kobietę,	która	w	Look	Away	uparcie
nie	 odpowia da ła	 na	 jego	 telefony,	 ale	 którą	 poprzysiągł	 sobie
zdobyć.

W	 Wigilię	 przysta nęli	 z	 ojcem	 na	 werandzie,	 za pa trzeni
w	gwieździste	teksańskie	niebo.
–	Życz	mi	powodzenia,	tato,	i	trzymaj	za	mnie	kciuki.
–	 Ja sne,	 Brooks.	 Ale	 jestem	 pewien,	 że	 ci	 się	 powiedzie.	 Po

prostu	porozma wiaj	z	nią	szczerze.	Zoba czysz,	że	to	będzie	sku-
teczne.	Więc	głowa	do	góry	 i	do	dzieła,	a	 ja	 tymcza sem	zajmę
się	gośćmi.
Winchesterowie	dotarli	tego	ranka	i	Beau	serdecznie	ich	po-

dejmował.	 Jeśli	 z	 początku	 czuli	 się	 odrobinę	 skrępowa ni,	 go-



spodarz	spra wił,	że	szybko	przeła ma li	rezerwę.
Ojciec	poklepał	go	jeszcze,	by	mu	dodać	odwa gi,	i	Brooks	ru-

szył	w	 drogę.	Gdy	 z	 da leka	 dostrzegł	 świa tło	w	 oknach	Ruby,
przyspieszył	kroku.
Zebrawszy	się	w	sobie,	za stukał.	Cisza.	Za stukał	jeszcze	raz,

woła jąc:
–	Ruby,	to	ja.
Sięgnął	po	komórkę	i	najpierw	do	niej	za dzwonił,	potem	wy-

słał	wia domość.
Nie	odpowia da ła.
Przymknął	oczy,	modląc	się,	by	nie	było	za	późno,	by	nie	wró-

ciła	do	Evansa.	Dia bli	wiedzą,	co	też	mógł	 jej	na opowia dać	na
swoją	obronę.
Czy	dla tego,	 że	 zbyt	długo	 zwlekał	 z	wyzna niem	 jej	miłości,

Ruby	odeszła	w	ra miona	jego	rywa la?
Skoro	nie	chcia ła	mu	otworzyć	ani	odebrać	telefonu,	nie	miał

wyboru.	Musiał	tę	rozmowę	odłożyć	do	jutra.	Rano	spotka ją	się
przecież	na	świą tecznym	śnia da niu.
Przybity	ruszył	więc	do	siebie.	W	domu	dla	gości	czeka ła	go

długa	bezsenna	noc.	Gdy	dotarł	na	ga nek,	zoba czył	miłą	niespo-
dziankę:	na	drzwiach	wisiał	piękny	sosnowy	wieniec	przyozdo-
biony	ja goda mi	ostrokrzewu.	Czy	to	ojciec	chciał	go	w	ten	spo-
sób	przywitać	po	powrocie	z	Chica go?
Po	wejściu	uderzyło	go	miłe	ciepło.	Rozpa lony	kominek	migo-

tał	w	sa lonie	ła godnym	bla skiem.
Zdumiony	zrzucił	płaszcz	i	wtedy	go	dobiegł	jej	głos.
–	Brooks?	–	Ruby	sta ła	w	progu	sypialni.
Nosiła	 jego	 sięga ją cą	 jej	 niemal	do	kolan	bia łą	 koszulę,	 pło-

mienie	z	kominka	odbija ły	się	w	jej	czekola dowych	oczach.	Wy-
glą da ła	tak	cudownie,	że	za parło	mu	dech.
–	Mam	na dzieję,	że	się	gniewasz.	Beau	dał	mi	klucze	do	cie-

bie.	Chcia łam	świą tecznie	ozdobić	ci	dom.
Z	ra dości	nie	był	w	sta nie	wykrztusić	słowa	i	urzeczony	tylko

się	w	nią	wpa trywał.
Kiedy	wreszcie	zdołał	oderwać	od	niej	wzrok,	dostrzegł	choin-

kę	stoją cą	na	stoliku	pod	ścia ną.	Tak	pięknie	 i	misternie	ubra -
nego	drzewka	chyba	dotąd	nie	widział.	W	pół mroku	lśniły	róż-



nokolorowe	 bombki,	 na	 dużym	 stole	 dojrzał	 świerkowy	 stroik
przybra ny	świeca mi.
–	Czy	to	zna czy,	że	mi	wyba czyłaś?	–	powiedział	w	końcu.
–	Jeżeli	chcesz	się	dowiedzieć,	podejdź	do	mnie	bliżej.
–	Kocha nie,	do	tego	nie	musisz	mnie	na ma wiać	–	powiedział,

pa trząc	na	nią	z	za chwytem.
Gdy	poczuł	 jej	 delikatny	 zna jomy	 za pach	 i	 dotknął	 czarnych

jedwa bistych	włosów,	ogarnął	go	żal,	 że	miłości	nie	wyznał	 jej
wcześniej.	 Że	 nie	 umiał	 jej	 wcześniej	 powiedzieć,	 że	 jest	 dla
niego	ca łym	świa tem.
–	Za pytaj,	Brooks,	czemu	przyszłam	do	ciebie.
–	Kiedy	cię	widzę,	z	ra dości	trudno	mi	pozbierać	myśli.
–	Ale	spróbuj	–	powiedzia ła,	tłumiąc	uśmiech.
–	Jednak	mnie	wybra łaś?
–	Nie	musia łam	wybierać,	rycerzu.	Tra ce	nie	jest	dla	mnie.
–	Tak	posta nowiłaś?
–	Powiedzia łam	mu,	że	go	nie	kocham	 i	do	niego	nie	wrócę.

To,	że	chcia łeś	go	przekupić,	niezbyt	mi	się	podoba ło,	ale	roz-
mówiłam	się	z	nim	od	serca	i	szczerze	się	przyznał	do	wszyst-
kiego.	 Wpadł	 w	 ta ra pa ty,	 ale	 przysiągł,	 że	 nie	 chciał	 mnie
skrzywdzić.
–	I	mu	wyba czyłaś?
Chciał	dodać:	temu	oszustowi	i	pa lantowi,	ale	wolał	nie	prze-

cią gać	struny.
–	Owszem.	To	za wsze	przynosi	ulgę.	Mam	też	na dzieję,	że	on

wyjdzie	na	prostą.	Za proponowa li	mu	sta ły	udział	w	ja kimś	pro-
gra mie	w	telewizji	ka blowej,	Tra ce	się	na	to	zdecydował	 i	nie-
długo	przenosi	się	do	Na shville.
–	 Spadł	mi	 ka mień	 z	 serca.	Ale	 gdybyś	 z	 nim	pojecha ła,	 ru-

szył bym	za	tobą.	Nigdy	bym	nie	pozwolił	ci	odejść,	nie	dał bym
za	wygra ną.	Bo	jesteś	moją	miłością,	miłością	mojego	życia.
–	Kocham	cię,	Brooks	–	powiedzia ła	z	roziskrzonymi	ocza mi.	–

Wiem	na	pewno,	że	dla	mnie	to	nie	była	przelotna	przygoda.
Nie	 potrzebował	 jemioły,	 by	 ją	 chwycić	w	 ra miona	 i	 poca ło-

wać.	Potem	ją	za niósł	na	fotel	przy	kominku	i	posa dził	sobie	na
kola nach.
–	Ruby,	 tak	się	ba łem,	że	mogę	ci	stra cić.	Za miast	ci	powie-



dzieć,	 że	 do	 sza leństwa	 cię	 kocham,	 pojecha łem	 do	 Chica go.
I	może	niepotrzebnie	ba bra łem	się	w	życiu	Evansa…	−	Za wiesił
głos.	–	Pewnie	nie	powinienem	się	wtrą cać,	ale	uwierz	mi,	nie
chcia łem	dopuścić	do	tego,	żeby	cię	skrzywdził.	Zresztą	od	sa -
mego	 początku	 pra gną łem	 cię	 chronić,	 od	 na szego	 spotka nia
w	C’mon	Inn,	kiedy	zoba czyłem,	jak	tamten	fa cet	próbował	cię
na pa stować.	Przepra szam,	że	się	o	ciebie	ba łem.
–	 To	 piękne,	 że	 chcia łeś	mi	w	 ba rze	 pospieszyć	 na	 ra tunek,

sta nąć	w	mojej	obronie,	mimo	że	mnie	nie	zna łeś.	Tymcza sem
Tra ce	 to	 inna	 spra wa	 i	 w	 nią	 ingerowa łeś	 niepotrzebnie.	 Ale
dziś	już	nie	chcę	o	nim	mówić.	To	dla	mnie	za mknięty	rozdział
i	wiem,	że	mia łeś	dobre	intencje.
–	Mia łem	i	je	mam,	kocha nie.	Na zywasz	mnie	rycerzem,	ale	to

ty	mnie	ura towa łaś,	Ruby.	Odmieniłaś	moje	życie,	spra wiłaś,	że
sta łem	się	lepszym	człowiekiem.	Przyjecha łem	tu,	żeby	poznać
ojca,	 ale	 dzięki	 tobie	 i	 ze	 względu	 na	 ciebie	 odna la złem	 też
w	sobie	coś,	z	czego	istnienia	nie	zda wa łem	sobie	spra wy.	Dzię-
ki	 tobie	 zdoła łem	 przezwyciężyć	 dawny	 ból.	 Byłaś	 przy	 mnie
w	najtrudniejszych	chwilach,	kiedy	zoba czyłem	ojca	mojej	mat-
ki.	I	twoja	obecność	spra wiła	cud.	Pozwoliłaś	mi	wziąć	rozbrat
z	przeszłością,	dzięki	tobie	popa trzyłem	w	przyszłość.
Uca łował	jej	palce	i	cią gnął:
–	 Za wsze	wiedzia łem,	 że	 czegoś	mi	w	 życiu	 bra kuje.	Myśla -

łem,	że	ojca,	bez	którego	się	chowa łem,	 i	w	znacznym	stopniu
to	prawda.	Pra gną łem	ojcowskiej	miłości,	ale	dopiero	tutaj,	kie-
dy	pozna łem	Beau,	zrozumia łem,	że	tęskniłem	nie	tylko	za	nim,
ale	 też	 za	 tym	miejscem.	Za	Look	Away	 i	Teksa sem.	Tutaj	po-
czułem	się	w	domu	 i	 zrozumia łem,	 że	 świat	nie	kończy	 się	na
wielkim	 mieście.	 Nie	 chcę	 stąd	 wyjeżdżać.	 Zrobię	 wszystko,
żeby	 tutaj	 zostać.	Wiem,	 że	moja	 firma	 będzie	 w	 dobrych	 rę-
kach	i	mogę	nią	za rzą dzać	na	odległość.
–	Mówisz	poważnie?
–	Tak.	Słysza łem,	że	w	pobliżu	są	 ładne	rancza	na	sprzedaż.

Ruby,	ja	dzisiaj,	kiedy	mi	nie	otwiera łaś	drzwi,	o	mało	nie	umar-
łem.
–	Mam	dla	ciebie	niespodziankę,	Brooks.
–	To,	że	cię	tu	za sta łem,	to	najwspa nialsza	niespodzianka	na



świecie	–	powiedział,	sta wia jąc	ją	na	podłodze	i	klęka jąc	przed
nią.	–	Ruby,	przyrzekam	kochać	cię	do	końca	życia,	dbać	o	cie-
bie	 i	 tak,	nie	ukrywam,	także	cię	chronić.	Za wsze	będę	twoim
rycerzem.
Sięgnął	 do	 kieszeni	 po	 przywieziony	 z	 Chica go	 pierścionek

z	brylantem,	który	był	jego	jedyną	pa miątką	po	Gerty,	jego	uko-
cha nej	babci.
–	Babcia	powiedzia ła	mi,	że	kiedyś	poda ruję	go	mojej	wybran-

ce.	Ta	chwila	na deszła.	Ruby,	zosta niesz	moją	żoną?
Kiedy	zoba czył	w	jej	oczach	łzy,	miał	na dzieję,	że	za szkliły	się

ze	szczęścia.
–	Prosiłem	ojca	o	błogosła wieństwo	dla	nas	i	ura dowa ny	Beau

ze	wzruszeniem	życzy	nam	szczęścia.	Zgodzisz	się	mnie	poślu-
bić,	Ruby?	Powiedz,	proszę.
–	Tak	–	szepnęła	po	chwili.	–	Zosta nę	twoją	żoną.
–	Wpa dłem	w	popłoch,	bo	przez	chwilę	milcza łaś.
–	 Po	 prostu	 nie	 spodziewa łam	 się	 oświadczyn.	 Za skoczyłeś

mnie.
–	Przyrzekam	ci,	że	będziemy	szczęśliwi.
–	Wiem	o	tym,	Brooks.	Poda rowa łeś	mi	ten	piękny	pierścionek

i	obieca łeś	miłość.	Ja	też	mam	dla	ciebie	pewien	drobiazg.	Cze-
ka	pod	choinką.
Leża ło	tam	lekkie	małe	pudeł ko,	za winięte	w	ozdobny	pa pier.

Za nim	je	rozpa kował,	za intrygowa ny	zerknął	na	Ruby	śledzą cą
jego	ruchy	z	bla skiem	w	oczach.
–	To	jest	niemowlęcy	ka fta nik	–	powiedzia ła,	widząc	jego	zdu-

mienie.
Na	dnie	czeka ły	 jeszcze	ma leńkie	śliczne	buciki	ze	skóry,	na

które	spoglą dał	Brooks.
–	 Dziecko?	 –	 powiedział	 rozpromieniony.	 –	 Będziemy	 mie li

dziecko?
–	Zga dłeś,	jestem	w	cią ży.
–	 To	 dla	 nas	 najcudowniejszy	 prezent	 gwiazdkowy,	 Ruby.	 –

Chwycił	ją	w	objęcia	i	podniósł	do	góry.
–	Też	 tak	uwa żam,	 ale	 nie	byłam	pewna,	 jak	na	 to	 za reagu-

jesz.
–	Jestem	najszczęśliwszym	człowiekiem	na	świecie.



To	przera sta ło	jego	najśmielsze	ma rzenia.
Poczuł,	że	jest	speł nionym	człowiekiem.	Zdobył	ukocha ną	ko-

bietę,	będą	mieli	dziecko	i	tutaj,	w	Look	Away,	odna lazł	w	koń-
cu	swój	dom.



EPILOG

Pora nek	w	pierwszy	dzień	Bożego	Na rodzenia	za wsze	był	na
ranczu	Prestonów	ra dosną,	przepojoną	miłością	ucztą,	podczas
której	 wszystkim	 dopisywa ły	 humory	 i	 otwiera no	 prezenty.
W	tym	roku	było	podobnie,	tyle	że	do	gospoda rzy	dołą czyli	Win-
chesterowie.
Sutton,	który	w	życiu	Brooksa,	Gra ha ma,	a	zwłaszcza	Carso-

na	odegrał	tak	istotną	rolę,	poczuł	się	duszą	towa rzystwa.	Oto-
czony	przez	córki,	Eve,	Norę	i	Gra ce,	w	pogodnym	na stroju	sie-
dział	na	swoim	wózku	przy	kominku.	Odzywał	się	nieczęsto,	ale
jak	 na	 ciężko	 chorego	 człowieka	 dopisywa ła	mu	wena,	 a	 jego
żarciki	bywa ły	niepozba wione	typowego	dla	niego	sarka zmu.
Poprzedniego	 wieczoru	 Brooks	 opo wiedział	 Ruby	 o	 miłości

jego	matki	 i	Winchestera	oraz	o	tym,	że	Carson	dopiero	przed
pa roma	miesią ca mi	 dowiedział	 się,	 kto	 jest	 jego	 ojcem.	Ra do-
snej	 nowiny,	 że	Ruby	 spodziewa	się	dziecka,	 jeszcze	nie	 zdra -
dzili	nikomu.
Umówili	się	też,	że	Brooks	schowa	do	kieszeni	jej	pierścionek,

by	 jeszcze	 przez	 chwilę	 utrzymać	 w	 ta jemnicy	 ich	 za ręczyny.
Ruby	 mia ła	 co	 do	 tego	 miesza ne	 uczucia,	 bo	 z	 jednej	 strony
ciężko	jej	było	rozsta wać	się	z	pierścionkiem	i	nie	mogła	się	do-
czekać,	by	pochwa lić	się	swoimi	sekreta mi,	ale	z	drugiej	strony
cieszyła	się	na	myśl,	że	spra wią	obu	rodzinom	niespodzianki.
Nora	 i	 Reid	 Chamberla in,	 którzy	 niedawno	 wzięli	 ślub,	 sie-

dzieli	przy	stole	obok	Gra ce	i	jej	na rzeczonego	Roma na	Sla tera.
Sutton	 zajmował	 honorowe	miejsce,	 z	Carsonem	po	 swojej	 le-
wej	stronie	i	jego	dziewczyną	Georgią	po	pra wej.	Beau	siedział
na przeciw	Winchestera,	Toby,	Malcolm	 i	Clay	usa dowili	 się	po
jego	lewicy,	Eve	z	Gra ha mem	i	ona	z	Brooksem	po	pra wej	stro-
nie	gospoda rza.
–	Kocha ni,	dziękuję	wam	wszystkim	z	ca łego	serca	za	 to,	 że

wspólnie	świętujemy	–	powiedział	Beau,	wznosząc	szklankę	cy-



dru.	–	Nie	 jestem	wytrawnym	mówcą,	ale	skoro	tym	ra zem	mi
się	nie	upiecze,	spróbuję	coś	powiedzieć.	Choć	wielu	z	nas	ma
za	sobą	nieła twe	przejścia,	to	kiedy	na	was	pa trzę,	mam	wia rę
w	przyszłość,	bo	widzę	przy	tym	stole	moc	miłości.
Zerknął	na	Ruby,	która	za rumieniła	się,	widząc	jego	uśmiech.
–	 Jestem	 wdzięczny	 Gra ha mowi	 i	 Brooksowi,	 że	 są	 dzisiaj

w	Look	Away,	że	pozna li	swoich	przyrodnich	bra ci	i	że	pozna li
na szą	Ruby	 –	 cią gnął.	−	 Cieszę	 się	 ogromnie,	 że	 cała	 ro dzina
Winchesterów,	Sutton	ze	swymi	uroczymi	córka mi,	synem	Car -
sonem	 i	 ich	najbliższymi,	 zechcia ła	nas	 za szczycić	przyjazdem
do	Teksa su.	 Jestem	przekona ny,	 że	 kla ny	Winchesterów,	New-
portów	i	Prestonów	połą czy	głęboka	przyjaźń	i	wam	wszystkim
życzę	ra dosnych	świąt	Bożego	Na rodzenia.
–	Tato,	 jeśli	pozwolisz,	chciał bym	dodać	parę	słów	–	poprosił

Brooks,	obejmując	ra mieniem	Ruby.
–	Oczywiście,	synu.
–	Wszystkim	wam	wia domo,	że	długo	szuka łem	mojego	ojca,

ale	muszę	przyznać,	że	ja dąc	do	Look	Away,	nie	wiedzia łem,	jak
zosta nę	 tutaj	przyjęty.	Na	 szczęście,	 kiedy	ciebie	wreszcie	od-
na la złem,	tato	–	zwrócił	się	bezpośrednio	do	Beau	–	prze kona -
łem	się,	że	to	za szczyt	być	synem	tak	szla chetnego,	go ścinnego
i	uroczego	człowieka.	Jako	jego	gość	poczułem	także	więź	z	tą
ziemią,	 zrozumia łem,	 że	 jego	 ranczo	 to	 mój	 prawdziwy	 dom.
I	tutaj	ożyło	we	mnie	coś,	co	było	wcześniej	uśpione.	Dzięki	mo-
jej	Ruby	–	dodał,	pa trząc	na	nią.	–	Ja	i	Ruby	kocha my	się	i	z	bło -
gosła wieństwem	 mojego	 ojca	 poprosiłem	 ją	 wczoraj	 o	 rękę.
Ruby	mnie	przyjęła.
Wyjął	 z	kieszeni	pierścionek	 i	oficjalnie	za łożył	go	 jej	na	pa -

lec,	a	gdy	rozległy	się	wiwa ty	oraz	bra wa,	poca łował	ją	w	usta.
–	Ale	to	nie	wszystko	–	wtrą ciła	Ruby.	–	Pra gnę	podzielić	się

jeszcze	jedną	wspa nia łą	nowiną,	że	nie	tylko	Eve	z	Gra ha mem
uczynią	dziadkiem	na szego	gospoda rza.
–	Fanta stycznie!	–	za woła ła	Eve.
–	Brooks	i	ja	spodziewa my	się	dziecka	–	doda ła	za czerwienio-

na	ze	szczęścia.
–	Moje	gra tula cje	–	powiedział	Beau	głosem	ła mią cym	się	ze

wzruszenia,	po	czym	wstał,	by	ich	uściskać.	–	Jestem	szczęśliwy,



że	mój	syn	zna lazł	prawdziwy	skarb.
Później	Brooks	za prowa dził	ją	za	rękę	na	werandę,	mocno	ob-

jął	i	obsypał	poca łunka mi,	po	czym	przez	dłuższą	chwilę	spoglą -
da li	na	pa są ce	się	konie	i	łąki,	które	cią gnęły	się	po	horyzont.
–	Jutro	robimy	za kupy	–	szepnął.
–	Dla	dziecka?
–	Najpierw,	kocha nie,	muszę	na szej	trójce	za pewnić	dach	nad

głową.	Więc	 kupujemy	 ranczo,	 żeby	 sta ło	 się	 na szym	 domem.
I	chociaż	przyznam	nieskromnie,	że	znam	się	 trochę	na	nieru-
chomościach,	to…
–	 Powinieneś	 ra czej	 powiedzieć	 –	 weszła	 mu	 w	 słowo	 –	 że

w	tej	branży	jesteś	królem.
–	 To	 jeśli	 chodzi	 o	 rancza,	 jesteś	 ode	mnie	 znacznie	 lepszą

specja listką	–	dokończył	zda nie.	–	I	to	ty	dokonasz	wyboru	w	tej
spra wie.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?
–	 Oczywiście,	 bo	 wiem,	 że	 będziesz	 się	 kierować	 nie	 tylko

zna jomością	 rzeczy,	 ale	 przede	 wszystkim	 sercem.	 Znajdziesz
miejsce,	które	ci	się	spodoba	najbardziej	i	zbudujemy	dom	two-
ich	ma rzeń.	Przyrzekasz?
–	Przyrzekam	–	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	na miętnie	poca ło-

wa ła	 go	 w	 usta,	 dziękując	 w	 duchu	 swojej	 szczęśliwej	 gwieź-
dzie,	która	spra wiła,	że	się	spotka li.	–	Najważniejsze,	że	odna la -
złam	 ciebie,	mój	 rycerzu.	 Kocham	 cię	 i	 wiem,	 że	 będę	 z	 tobą
szczęśliwa.
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